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Kraków, sobota 26, niedziela 27 sierpnia 1961

W 22 recznlcę wybuchu drugiej wojny światowej

Bizercie

lekturach

wyrzutach sumienia

ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO fOlSKIEi-ŻjtDNOCZONtJ FARTU ROBOTNICZEJ/

o kalwaryjskim
odpuście

krynicy
wszechświata

biczach z piasku

pasjach
historycznych

o

Innym obliczu

Melpomeny
v

kardiogramie w kraju
oraz o

Z Berlisaa zachodniego
musi być usunięte wszystko

Nr 202 (4123)
Wyd. A

Cena 50 gr

Krakowska
PrzemtiwfenSe Walt&res GJSRMFfcMe®

na wiecu w Beriinśe

Manifestacje protestu

odwetowej polityce NRF
WARSZAWA

Za kilka dni obchodzić będziemy 22 rocznicę
Niemiec hitlerowskich na Polskę i wybuchu
wojny światowej.. Społeczeństwo naszego kraju, który
pierwszy padł ofiarą hitlerowskiej agresji, złoży hołd
pamięci poległych w walce z faszyzmem — odbędą się
uroczyste apele i capstrzyki, na cmentarzach i pod
pomnikami złożone zostaną wieńce 1 kwiaty.

Setki tysięcy mieszkańców wezmą udział w wiecach
i manifestacjach na rzecz zachowania pokoju i rozwoju
pokojowej współpracy między narodami. W obliczu
prowokacyjnej postawy zachodnich kół zimnowojennych
manifestacje te staną się równocześnie wyrazem prote­
stu przeciwko rewizjonistycznej, odwetowej polityce
NRE, odradzaniu się niemieckiego militaryzmu i faszy­
zmu.

W dniach wrześniowych mieszkańcy terenów nad­
granicznych nad Odrą i Nysą spotkają się z sąsiadami z

NRD, aby raz jeszcze zadokumentować więzy łączące
nasze kraje i wspólnie zamanifestować wolę pokojowe­
go uregulowania problemu Berlina oraz walki o zawar­
cie traktatu pokojowego z Niemcami.

W całym kraju organizowane będą we wrześniu spot­
kania działaczy ruchu oporu i uczestników walk prze­
ciwko hitleryzmowi — z załogami zakładów pracy oraz

młodzieżą. W pierwszych dniach nowego roku szkolnego
odbędą się w szkołach uroczyste apele i pogadanki po­
święcone rocznicy tragicznego września. Ukażą się tak­
że liczne wydawnictwa. W kinach wyświetlane będą
filmy, obrazujące walkę naszego narodu z hitlerowskim

okupantem.

(PAP)
napaści
drugiej

...BERLINIE ZACHOD­
NIM, GNIEŻDZIE ZIM­
NEJ WOJNY, BOMBIE
ROZBRAJANEJ PO TO,
ABY NIE POWTÓRZYŁA
SIĘ HISTORIA TAKA
JAK NA ZDJĘCIU ZA­
MIESZCZONYM POWY­

ŻEJ.

Sekretariat KW
o n®wum roku

sikeieiiia partfjiBgo
Rozszerzone posiedzenie se­

kretariatu KW Partii w Kra­
kowie, któremu przewodniczył
sekretarz KW tow. J. Banak,
poświęcone było sprawom
szkolenia partyjnego oraz

działalności lektorskiej WOSP.
Jak już informowaliśmy roz­
poczynający się wkrótce no­
wy rok szkoleniowy charakte­
ryzować będą pewne zmiany
typu organizacyjnego. Prze­
widuje się mianowicie trzy
formy szkolenia: podstawowe,
obejmujące szerokie kręgi
członków partii 1 bezpartyj­
nych, którzy dotychczas nie
posiadają dostatecznej orien­
tacji w głównych zagadnie­
niach polityki partii i rządu;
kierunkowe, obejmujące sze­
roką tematykę od ekonomii
politycznej poprzez podstawy
filozofii marksistowskiej i za­
gadnienia światopoglądowe,
do historii ruchu robotnicze­
go i historii KPZR; samokształ­
ceniowe, polegające na studio­
waniu wybranych zagadnień
teoretyczno - politycznych.
Przyjmuje się zasadę przecho­
dzenia słuchaczy od niższych
do wyższych form szkolenia.

Przedmiotem obrad były
także sprawy lektoratów. Za­
stanawiano się nad poszerze­
niem kręgu lektoratów oraz

nad zwiększeniem udziału w

lektoratach ze strony aktywu
partyjnego.

W obydwu sprawach podję­
to konkretne wnioski do wy­
konania przez WOSP oraz in­
stancje i organizacje partyj-

Jeden z obrazów przyjętych przez telewizję w czasie lotu
Hermana Titowa. Fot. CAF

Wczorajsze
konkurencje

drugiego dnia Lekkoa­
tletycznych Mistrzostw
Polski rozegrane zosta­

ły w znacznie lepszych wa­
runkach atmosferycznych ani­
żeli w czwartek. Mimo to do­
brych wyników w dalszym
ciągu brak.

Jedną z najciekawszych
konkurencji był TROJSKOK.
Od początku do końca zadęty
pojedynek toczyli: rekordzista
świata Szmidt z Malcherczy-
kiem. W pierwszej . kolejce
Szmidt osiągnął 15,95 m nato­
miast Malcherczyk 15.92 m. —? -

. , ___

..

P° dwu nieudanych próbach w 7’Wy-
Malcherczyk poprawia swój
wynik na 16,08, a Szmidt osią­
ga w czwartej próbie 16.01.
Malcherczyk jeszcze raz ska-
cze 16,08. Wreszcie w ostat­
nim skoku Szmidt osiąga 16.07
m. Tak więc przewaga 1 cm

daje Malcherczykowi tytuł
mistrza Polski przed Szmid­
tem i Jaskólskim, który rezul­
tatem 15.44 zajął 3 miejsce.

Rekordzista świata

pokonany w Howej Hucie
Pfzsdęlne wyniki w druąim dniu

Lekkssllelyczuych MiwSfzesIw Pclski

W BIEGU NA 110 m PRZEZ
PŁOTKI krakowianin Muzyk
udowodnił, że znajduje się w

dobrej formie. Rano w elimi-

półfinale 14,3 a w finale zwy­
ciężył wynikiem 14,4 przed
Bu.gałą 14,7 i Królem 14,9. Fi­
nał ,J3” wygrał Wolf (AZS
Kraików) w Czasie 15,4.

W RZUCIE MŁOTEM Rut
nie dał się tym razem wyprze­
dzić Ciepłemu i wywalczył
tytuł mistrza Polski wynikiem
64,37 m. Ciepły osiągnął 63,80
m.

W BIEGU NA 809 M zwy­
ciężył bez trudu Baran prowa­
dząc oh startu do mety. Rów­
nież bez historii był BIEG
NA 3000 M Z PRZESZKODA-
mi. Jerzy Chromik zajął zde­
cydowanie pierwsze miejsce.
Chromik wyrobił sobie w cza­
sie biegu tak dużą przewagę,
że nawet energiczny finisz
Sztwiertni nie mógł pozbawić
go pierwszeństwa.

W SKOKU O TYCZCE

pierwsze miejsce zajął Gro­
nowski, który uporał się z

wysokością 4,30 m.

W SZTAFECIE 4x100 M

zwyciężyła Legia Warszawa.
W jej zespole świetnie pobiegł
na drugiej zmianie Foik. Dru­
gą była sztafeta Gwardii
Warszawa, trzecią — Zawi­
szy Bydgoszcz. Warto dodać,
że drugie miejsce dla Gwardii
wywalczył biegnący na czwar­
tej zmianie Zieliński. Ostatnią
męską konkurencją drugiego
dnia zawodów był FINAŁ
BIEGU MARATOŃSKIEGO.

na dystansie ponad 42 km.
Zwyciężył w bardzo dobrym
czasie 1 świetnej formie Albin
Czech z AZS Białystok. Na

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

BERLIN (PAP)
W piątek w wielkiej sali

sportowej Berlina demo­
kratycznego odbył się wiec,
zwołany z okazji zbliżają­
cych się wyborów do
władz komunalnych NRD.
Na wiecu przemawiał
pierwszy sekretarz KC
SED, przewodniczący Ra­
dy Państwa NRD, Walter
Ulbricht. Jego przemówie­
nie było transmitowane
przez radio i telewizję.

W ostatnich tygodniach
ludność NRD, a zwłaszcza
jej stolicy, przeszła dziejo­
wą próbę. Niemiecka Re­
publika Demokratyczna,
zespolona ze swymi sojusz­
nikami — potężnym Związ­
kiem Radzieckim i pań­
stwami ludowo-demokra­
tycznymi — członkami U-
kładu Warszawskiego, z

honorem zniosła tę próbę
— podkreślił mówca. Na­
szym zadaniem, zadaniem
naszej partii 1 rządu oraz

Frontu Narodowego Nie­
miec demokratycznych jest
troska o to, by z teryto­
rium Niemiec nigdy już
więcej nie wyszła wojna.
Nie powinniśmy szczędzić
wysiłków, by zapewnić
szemu narodowi pokój.

Mówca podkreślił,
posunięcia uczynione
celu zapewnienia
czeństwa stolicy NRD, od­
dały wielką przysługę
sprawie pokoju. Problem
niemiecki wydobył się z

mgły zachodniej propagan­
dy zimnej wojny. Istota i
cele militaryzmu niemiec­
kiego stały się zrozumiałe
dla całego świata. Wyszło
najaw,żenieNRD—jak
wyobrażali sobie niektórzy
ludzie - przechodzi sta­
dium kryzysu. Niemiecka
Republika Demokratyczna
mocno i trwale stoi na no­
gach, a kryzys przeżywa
odwetowa polityka rządu
bońskiego, polityka zacho-
dnioberlińskich i zacho-
dnioniemieckich odwetow­
ców.

Wszyscy politycy mocarstw

zachodnich — oświadczył W,
Ulbricht — mówią obecnie o

lconieczności rokowań. Nie

mówią jednak, na jaki temat

chcą rokowań. Wśród polity­
ków bońsklch są tacy, którzy
wypowiadają się za rokowa­
niami tylko po to, by prze­
szkodzić zawarciu traktatu po­
kojowego. Ponieważ upłynęło
przeszło dwa j pół roku od

wysunięcia przez rząd ra­
dziecki propozycji w sprawie
traktatu pokojowego i ponie­
waż wskutek odwetowej poli­
tyki rządu NRF oraz wskutek
forsowania zbrojeń zachodnio-
niemieckich pokój Jest coraz

bardziej zagrożony —

odraczanie zawarcia

pokojowego
niemożliwą.

Do chwili

pokojowego
Ulbricht —

jest gotów trzymać się posta­
nowień porozumienia z 20
września 1955 roku, dotyczące­
go kontroli nad łącznością
transportową urzędników za-

chodnlo-berliAsklch garnizo.
nów trzech mocarstw poprzez
terytorium NRD.

dalsze
traktatu

stało się rzeczą

zawarcia traktatu
— oświadczył W.

rząd NRD był i

W. Ulbricht oświadczył, że
rząd NRD gotów jest udzie­
lić niezbędnych
tusu wolnego,
wanego miasta

chodniego, lecz

gwarancje te nie powinny być
jednostronne. Mamy taikLe

prawo — powiedział W. Ul­
bricht — żądać gwarancji spo­
kojnego życia naszej ludności,
gwarancji, że Berlin zachod­
ni nie będzie wykorzystywany
jako ośrodek dywersyjnej
działalności przeciwko NRD.

Dlatego też żądamy, aby z

Berlina zachodniego usunięto
wszystko, co zatruwa atmo­
sferę międzynarodową, 1 co

nieustannie zagraża pokojowi.
Następnie W. Ulbricht omó­

wił sprawy, związane z budo­
wą socjalizmu w Niemieckiej
Republice Demokratycznej.

Oświadczenie
żew

NRD
man

przez
nymi

gwarancji sta-

zdemilitaryzo.
Berlina za-

podkreślił, że

W. Ulbrichta,
dniu 1 września br. do

przybędzie major Her-

Titow, zostało powitane
uczestników wiecu huez>
oklaskami.
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MINISTER RAPACKI PRZYJĄŁ
GRUPĘ UCZESTNIKÓW FORUiM MŁODZIEŻY

WARSZAWA. 23 bm. minister spraw zagranicznych Adam

Rapacki przyjął przebywającą w naszym kraju grupę przed­
stawicieli młodzieży Afryki, Azjt 1 Ameryki Południowej, któ­

ra uczestniczyła w Światowym Forum Młodzieży w Moskwie.
Podczas spotkania, które upłynęło w serdecznej atmosferze,
minister A. Rapacki poinformował g«'sci o bieżących proble­
mach polityki międzynarodowej.

ROBOT TAŃCZĄCY SAMBĘ

Zwiedzających XV międzynarodową wystawę wyna.
w Kassel (NRF) wita robot tańczący sambę, podają-
wręczający bukiety Kwiatów, podający ogień do pa»

BONN,
lazczości

cy rękę,
pierosa oraz odpowiadający na kilka pytań.

We wnętrzu tego najnowocześniejszego robota

ponad 2.500 km drutów i przewodów oraz kilkaset

zystorów.

BONN. Prasa
aresztowała w

Kempfa, który
Bundestagu.

W NRF ARESZTOWANO
NIEZALEŻNEGO KANDYDATA

DO BUNDESTAGU

rachodnionleiKiecka informuje, że

Moguncji byłego członka

jako niezależny kandydował

Plerwszy etap

Mija inwestycji
w Zakopanem, Nowym Sączu,

Oświęcimiu i Chrzanowie

znajduje ti9

lamp i tran-

policja NRł
KPD Hermanna
w Nadrenii d«

PROTOKÓŁ O POŁĄCZENIU
ENERGETYCZNYCH BUŁGARII

I JUGOSŁAWII

SIECI

BELGRAD. Podpisano tu protokół w sprawie realizacji u«

mowy o połączeniu sieci energetycznych Bułgarii i Jugosławii,
zawartej 23 maja br. w Sofii. W wyniku rokowań między de­
legacjami rządowymi obu krajów, które odbyły się w Bel­
gradzie w dniach od 1S do 24 sierpnia, pomyślnie rozwiązana
wszystkie zagadnienia dotyczące tej sprawy. Rokowania prze­
biegały w atmosferze wzajemnego zrozumienia 1 współpracy

GRUPA DEPUTOWANYCH FRANCUSKICH

ZWIEDZIŁA POLSKĘ
WARSZAWA, w dniu 26 bm. wyjeżdża z Warszawy do ZSRR*

przebywająca w Polsce grupa deputowanych do francuskiego
Zgromadzenia Narodowego.

Goście zwiedzili Kraków, Oświęcim 1 Wrocław. We Wro*
eławiu spotkali się z działaczami Towarzystwa Rozwoju Zien>

Zachodnięh.

Jak przedstawia się roz­
mieszczenie inwestycji prze­
mysłu lekkiego w bieżącej
pięciolatce w woj. krakow­
skim; kto, gdzie i ile inwe­
stuje w urządzenia gospodarki
komunalnej? Albo — ilu i na

jakim poziomie Jest produ­
centów win w województwie,
a ilu producentów mebli? Na

pytania te nie zawsze łatwo

odpowiedzieć. W wielu dzie­
dzinach gospodarki i przemy­
słu gospodarzy i inwestuje za­
równo przemysł kluczowy, te­
renowy, Jak i spółdzielczy.
Stąd też nie brak często i pa­
radoksów. Tak np. w wielu

powiatach wystąpiono z pro­
jektami budowy nowych wy­
twórni owocarskich, gdy tym­
czasem istniejące już dziś po­
siadają znaczne rezerwy mo­
cy...

Od kilku miesięcy przy
WKPG w Krakowie działa
Zespół Koordynacji Tere­
nowej, który przeprowa-

ZASTANAWIAM SIĘ.
Byłoby to całkiem miłe zajęcie, gdyby nie fakt,

że. jest ono zajęciem uciążliwym. Co gorsza: w

większości wypadków — spotykanych u> życiu co­
dziennym miasta stołecznego Krakowa, a może i jakie­
goś innego jeszcze miasteczka — prowadzi do nikąd,
czyli na tzw. manowce. Dla przykładu — zastanówcie
się dlaczego nie można znaleźć kandydata (nawet nie­
odpowiedniego — np. z wykształceniem filologicznym)
na stanowisko dyrektora Centrali Wykupu Ryb Śnię­
tych, natomiast na stanowisko zaopatrzeniowca Centrali
Wykupu Ryb Śniętych kandydatów (nawet z odpowie­
dnimi kwaiifkacjami, np. inżynier — geodeta albo ma­
gister farmacji) jest pod dostatkiem. Co uderzające
niejeden dyrektor (z kwalifikacjami lub bez) zgłasza
chęć objęcia owego mało popłatnego stanowiska zao­
patrzeniowca Centrali Ryb Śniętych. Voila!

lit lęc: ZASTANAWIAM SIĘ. NAD PYTANIEM.
łAf ^owo >>Plitanźe” nasuwa szereg refleksji, a tak-

że skłania do rozważań. Tu mała dygresja: jeżeli
przedtem nie uda się mym drogim przyjacio­

łom uprzedzić mnie we właściwych staraniach — to

wydam „Małą antologię pytań". Może Wydawnictwo
Literackie wydawać broszurki na temat „Podróży po
szufladzie"? Może. Dlaczegóż nie mogłoby wydać mej
pożytecznej antologii?! Będzie ona (antologia, rzecz pro­
sta!) rezultatem nie refleksji moich, lecz rozważań. Dla
przykładu podaję kilka rodzajów pytań znajdujących się
w obiegu: idiotyczne, inkwizytorskie, intrygujące, iro­
niczne, kłopotliwe, ni w pięć ni w dziewięć, nieodpowie­
dzialne, odruchowe, odważne, odważone, pozostające
bez odpowiedzi, przyjmowane w dobrej wierze, suge­
rujące, sugestywne, tendencyjne, wzgardliwe, zadawane
w skrytości ducha, złośliwe, złożone, żartobliwe i tym
podobne. Voici!

* zatem:' ZASTANAWIAM SIĘ NAD PYTANIEM.

/Ą 1 NIE ZNAJDUJĘ.
* l No bo jeżeli istnieje pytanie, to może być kilka

’— co najmniej — ewentualności nie znajdowania. W

tym wyjtadku, jak się okazuje, nawet ewangeliczna
..szukajcie a znajdzlecie" nie zawsze ma zastosowanie.

Nie wierzycie? Proszę bardzo — oto przykład: otrzymu­
jecie list, zawierający tylko jedno zdanie opatrzone na

końcu pytajnikiem: „Czy pan uważa, że posiadł wszys­
tkie rozumy tego świata oraz przestrzeni kosmicznej?"
Znajdżcie! List jest nie podpisany — komu odpowie­
dzieć? Albo inny przykład. „Chętnie utopiłbym cię w

łyżce zimnej wody, wiesz?" Chciałoby się wiedzieć, jak
szanowny adwersarz zamierza przeprowadzić ten, nie­
wątpliwie bez precedensu, eksperyment, lecz, niestety —

nie znajdzlecie podpisu i z tej prostej przyczyny wypad-
nie Warn, umrzeć w dręczącej nieświadomości. Ot, col

. -onlec końców: ZASTANAWIAM SIĘ NAD PYTA-
tfNIEM. 1 — NIE ZNAJDUJĘ ODPOWIEDZI.

Co się zaś tyczy odpowiedzi pozwolę sobie zau­
ważyć, iż sprawa również nie jest taka prosta. Zaw­

sze bowiem istnieje problem: czy w ogóle warto odpo­
wiadać? Tym, którzy sądzą, że tak, radzę odpowiedzieć
przecząco i publicznie na pytanie: „Czy warto było
sprowadzać i wyświetlać w Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej film produkcji francuskiej pod tytułem „Pod­
rywacze"? Niech odpowiedzą przecząco, proszę bardzo,
bardzo proszę! Ja za następstwa odpowiedzialności nie
biorę! Poza tym istnieje także inny problem: czy nawet

najbardziej wyczerpująca odpowiedź zadowoli pytają­
cego? Śmiem wątpić, zwłaszcza, jeśli pytającym jest
obywatel stołecznego miasta Krakowa, a może i jeszcze
jakiegoś innego miasteczka. Tu bowiem należy do bon-
tonu być niezadowolonym. Może nie?

Zastanawiam się przeto nad pytaniem, na które nie
znajduję odpowiedzi.

Pytanie to — przekładając na język ojczysty —

można sformułować tak:
— Dlaczego dwa razy dwa jest pięć?
Ja — nie wiem.

Redaktor PRZEKORNY

PS. Jeżeli uważacie, że dwa razy dwa Jest cztery —

nic na to nie poradzę,. W każdym razie ja •— nie wie­
rzę. Trudno. Jestem niewierzący.

ReP

Porozmawiajmy
Porozmawiajmy
Porozmawiajmy

dza ocenę rozmieszczenia i

prawidłowego ustalenia in­
westycji na lata 1961—1965
w najważniejszych okrę­
gach województwa. Celem
analizy jest ustalenie pro­
porcji między nakładami

planu centralnego i planu
terenowego, oraz uchwy­
cenie faktów dublowania
pewnych inwestycji. Tak

np. Zespół, po wnikliwym
rozpatrzeniu zaproponował
w Suchej, w miejsce pro­
jektowanej przez przemysł

spółdzielczy wytwórni
tworzyw sztucznych, któ­
rych jest wiele w kraju,
zlokalizowanie fabryki ma­
szyn rolniczych, których
brak nadal w naszym wo­
jewództwie. Na inwestycje
przeznaczono 13 min zł.

Bieżący plan Zespołu
Koordynacji przewiduje
przeprowadzenie oceny in­
westycji w Zakopanem i

pow. Nowy Targ, następ­
nie: w Tarnowie, Oświęci­
miu, Chrzanowie, Jaworz­
nie i Olkuszu. Analiza m.

in. obejmie poczynania po­
ważniejszych inwestorów
w dziedzinie urządzeń ko­
munalnych, gospodarki

wodnej, budownictwa o-

gólnego i ich

powiązanie.
W następnym

spół zajmie się
niami przemysłowymi, po­
śród nich — eksploatacją
zasobów kruszywa w wo­
jewództwie, produkcją me­
blarską, rozmieszczeniem
i produkcją win, oraz zbi­

lansowaniem produkcji
trzcinowo-wikliniarskiej.

(nik)

wzajemne

Na zdjęciu: scena z wielkiej
manifestacji w Tunisie, w któ­
rej wzięło udział kilkaset ty­
sięcy Tunezyjczyków.

Fot. CAF

etapie ze-

zagadnie-

ROZBUDOWA ANGIELSKIEJ BAZY

LOTNICZEJ W SINGAPURZE

PARYŻ. Agencja France Fresse informuje, iż przedstawiciel
angielskiego lotnictwa wojskowego na Dalekim Wschodzie

podał do wiadomości, że zakończona została rozbudowa angiel­
skiej bazy lotnictwa wojskowego Tenga znajdującej się w od­
ległości 14 mil od Singapuru. Baza ta może obecnie przyjmo­
wać różne samoloty odrzutowe, w tym ciężkie bombowce. Do
końca bieżącego roku mają być tam rozmieszczone dwie eska­
dry nowoczesnych odrzutowców.

POWÓDŹ W REJONIE STRZELNA

BYDGOSZCZ. Na skutek nadmiernych opadów deszczu w

okolicy Strzelna w pow. Mogilno wytworzyła się niebezpieczna
sytuacja. Mianowicie kanał Ostrowo-Goplo nie jest w stanie o-

debrać nadmiernej ilości wody. W związku z tym w miejsco­
wości Siemiaki zalane zostało kilkadziesiąt
gruntów ornych. Najbardziej ucierpiały wsie — Strzelno Kla­
sztorne, Starczew, Stodoły i Młynnice.

Dzięki wczesnemu zarządzeniu władz poszczególni
zdążyli na czas uratować zbiory zbóż i przenieść snopy
pieczne miejsce, natomiast buraki i ziemniaki w tym
znalazły się pod wodą.

hektarów łąk 1

rolnicy
w bez-

rejonie

KRADZIEŻ BIŻUTERII
PARYŻ. W miejscowości Cap d’Antibes na Rivierze

ekiej skradziono biżuterię wartości miliona nowych franków.

Złodzieje napadli na jubilera, który wychodził z hotelu nio-

■ąc walizkę wypełnioną biżuterią. Napastnicy wyrwali cenny
ładunek z rąk i u ciekli samochodem.

franca-

760 PASAŻERÓW ZABRAŁ

W

GDYNIA,
wypłynął z

ra komplet
jechało z Gdyni, a pozostali wsiądą w Kopenhadze i Southam-

pton.
Do Montrealu m/s ,,Batory” zawinie 5 września i powróci de

Gdyni z obecnego rejsu 19 września br.

„BATORY”
KOLEJNY — 149 REJS DO KANADY

25 bm. w godzinach popołudniowych m/s „Batory"
Gdyni w kolejny, 149 rejs do Kanady. Statek żabie-

pasażerów oraz 500 ton towarów. 780 pasażerów od-

PROFESOR BELGIJSKI NA TEMAT

WSTRZYMANIA PRZYROSTU

NATURALNEGO

PARYŻ. Profesor medycyny uniwersytetu w Liege (Belgia),
Zenon Bacą wezwał do surowego karania wszystkich mał­
żeństw, które będą miały więcej, niż 3 dzieci. Twierdzi on, iż
kontrola urodzin jest bardzo istotną sprawą dla mieszkańców
kuli ziemskie,, której ludność wzrośnie pod koniec bieżącego
stulecia do 5 miliardów.

USA DOSTARCZAJĄ BRON

POŁUDNIOWEMU WIETNAMOWI

PEKIN. Do maja br. Stany Zjednoczone przetransportowały
i Malajów do południowego Wietnamu dużą ilość broni, w tym
60 tys. karabinów, broni maszynowej i rewolwerów oraz po­
nad 1009 czołgów i innych pojazdów wojskowych. W chwlii o-

becnej liczne jednostki armii południowo-w.etnamskiej uzbro­
jone są sprzętem dostarczonym z USA.

Informacje te podaje list misji łącznikowej naczelnego do­
wództwa Wietnamskiej Armii Ludowej, skierowany do Mię­
dzynarodowej Komisji Nadzodu i Kontroli w Wietnamia.

KRADZIEŻ 45 MILIONÓW LIRÓW

RZYM. „Bank Włoski” w San Remo wysłał do „Banku Kre-

dylowego” w Rzymie trzy worki zawierające walutę zagranicz­
ną wartości 38 milionów lirów i 7 milionów w lirach włoskich.
Workd wysłane 18 bm. dotychczas nie dotarły do adresata i nit
znaleziono ich śladu w biurze przesyłek wartościowych, cho-
cież istnieje przypuszczenie, że zostały ukradzione już w Rzy­
mie. Przesyłka była ubezpieczona tylko na 103 tys. lirów. Spra­
wa budzi zrozumiałą sensację wśród publiczności,
włoska łamie sobie głowę, ale na razie nie załamuje rąk.

Policja
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Program
telewizji
na najbliższy

tydzień
PONIEDZIAŁEK

28. VIIL 1961
Godz. U.25: Kalejdoskop

sportowy. 18.551 „Eureka” —

mag. pop.-naukowy. 19.301
Dziennik telewizyjny. >0.0(11
„Karuzela” — nowela filmowa
z filmu prod. polskiej „Małe
dramaty”. 20.25: Magazyn kul­
turalny. 21 .00 Teatr Telewizji:
„Prowincjuszka” sztuka Iwa­
na Turgieniewa w tłum. Kry.
styny Snladecklej. Reżyseria
Irena Byrska. 22 .20: Ostatnie
wiadomości.

WTOREK
29. VIIL 1961

Oodz. 18.00: Aktualności.
18.251 Wszechnica TV — pro­
gram pt. „Język 1 cybernety­
ka” transmisja s Poznania.
18.55: „Bracia”, film z serii

„Człowiek do wynajęcia” prod.
angielskiej. 19.30: Dziennik

telewizyjny. 20.50: program
muzyczny. 20.30: Na pólkach
księgarskich. 20.45: „Wszyscy
jesteśmy sędziami". 21.45: O.
statnie wiadomości.

Broda
30. VIII. 1961

God*. 18.10! „Klub Myszki
Miki”. 18.55: Program z cyklu
„O wsi dla wszystkich”. 19.301
Dziennik telewizyjny. 20.00:

„Tak się zaczęło” progr. doku­
mentalny. 20.30: „Kółko i Krzy.
żyk” — teleturniej. 21 .00:

„Wielka bitwa” film dokumen­
talny prod. radzieckiej.

CZWARTEK

31. VIII. 1961
Godz. 17 .25: Wujcio Adaś 1

Ka^tuś: „Witaj szkoło”. 17.45:

„Marysia i krasnoludki” film
fab. dla dzieci, prod. polskiej.
19.15: Przemówienie ambasado­
ra Wietnamskiej Republiki
Ludowej. 19.30: Dziennik tele­
wizyjny. 20.00: „Przed wrześ­
niem” z cyklu: „Kartki z na.

szej historii”, program doku­
mentalny, w opracowaniu Ka­
rola Lubelczyka. 20.40: Polska
Kronika Filmowa. 20.50: „Zbie­
gowie” — film fabularny,
prod. franc., dozwolony od lat
12-tu.

PIĄTEK
1. IX. 1961

Godz. 16.55: „Mii i okienka”

program dla dzieci. 17.10: Film

krótkometrażowy. 17 .30: Kon­
cert dla dzieci. Transmisia z

Moskwy. 18.30: „Zapraszamy
na kawę” reportaż filmowy dla
dzieci. 18.55: Wszechnica TV:

program z cyklu: „Afryka” (1).
10.30: Dziennik telewizyjny.
20.10: Aktualności. 20.40: „O-
rzeł” — film fab. prod. pol­
skiej, dozwolony od lat 14-tu.

SOBOTA

2. IX. 1961
■’ . ■ ■b-i

Godz. 9 .15: „Orzeł” film fab.

prod. polskiej, dozwolony (j*5
lat 14-tu. 10.45: Przegląd prasy
i aktualności. 11 .00—13.45: prze­
rwa. 13.45: Sprawozdanie z mi­
strzostw świata w kolarstwie

szosowym. Transmisja z Berna

(Szwajcaria). 15.00—17 .00 prze­
rwa. 17.00: Sprawozdanie z mi­
strzostw świata w kolarstwie

szosowym. Transmisja z Ber­
na. 18.30: Program dla dzieci

starszych. 19.10: Program ty­
godnia. 19.30: Dziennik telewi­
zyjny. 20.00: „Nie tylko dla

pań” — magazyn. 20.30: „Kor­
sarze Pacyfiku” — film fab.

prod. radzieckiej, dozwolony
od lat 14-tu (seria I-sza). 22.05:
Ostatnie wiadomości i Polska
Kronika Filmowa. 22.20: „1000
spojrzeń za kulisy” — filmo­
wy program rozrywkowy prod.
czechosłowackiej.

NIEDZIELA

3. IX. 1961
Godz. 13.10: „50 minut dobrej

muzyki” koncert solistów.
14.05: „Niedzielna Biesiada”.
15.10: „W krainie Disney’a”.
16.00: Sprawozdanie z konty­
nentalnych żużlowych mi­
strzostw świata — transmisja
ze Stadionu Olimpijskiego we

Wrocławiu. 18.30: „Pst 17” pro­
gram satyryczny Janusza Osę­
ki, w reż. Janusza Dobrowol­
skiego. 19.30: Dziennik telewi­
zyjny. 20.15: „Korsarze Pacyfi­
ku” film fab. prod. radziec­
kiej, od lat 14-tu (seria II).

f

Kampania antykubańska w USA
NOWY JORK (PAP)

Zjednoczonych
kampania anty-
której aktywny
oficjalne osobi-

W Stanach
trwa nadal
kubańska, w

udział biorą
stości amerykańskie. Agencja
UPI Informuje, że dwaj se-

Z ostatnBeg

Prezydent
Brazylii

natorowie republikańscy wy­
stąpili w czwartek z apelem,
aby „bezzwłocznie podjąć zde­
cydowane kroki przeciwko
premierowi Kuby Fidelowi
Castro”.

Senator Curtis domagał się
wprowadzenia kompletnej
blokady morskiej, aby unie­
możliwić wszelkie dostawy
na Kubę I z Kuby.

Senator Keating, który już
dawniej
blokadą
oświadczył, iż nadszedł czas,
by całkowicie zaprzestać han­
dlu z tym krajem.

wypowiadał gię za

gospodarczą Kuby,
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ustąpił
LONDYN (PAP)

Jak podaje z Rio de Janeiro
agencja Reutera, prezydent
Quadros przesłał do Kongre­
su list, w którym stwierdza:
„Zostałem pokonany przez
reakcję”. Apeluje on do mie­
szkańców Brazylii, by zacho­
wali spokój i informuje o

przejęciu przez Mazllli funk­
cji prezydenta.

— Nie byłoby spokoju w

Erazylii — pisze dramatycz­
nie Quadros — gdybym nadal
pozostał na swoim stanowi­
sku.

Kongres brazylijski zaakce­
ptował w piątek rezygnację
Quadrosa.

Elektrociepłownia
w Ostrołęce

Elektrociepłownia zbu­
dowana została głównie
dla przemysłu a w szcze­
gólności dla potrzeb Fa­
bryki Celulozy i Papieru.
W związku z olbrzymim
zapotrzebowaniem na e-

nergię elektryczną wyko­
rzystano elektrociepłownię
również dla potrzeb ogól­
nych 1 podłączono do o-

gólnopolskiego
energetyczne go.
nia ostrołęcka
90 MSW mocy.

Na zdjęciu

jony

systemu
Elektrow­

nia około

pierwszym:
fragment nastawnt.

Na zdjęciu drugim:
szynownia —■montaż

wego turbogeneratora
dukcjl węgierskiej.

CAF — fot. Baręcz

Ma-
no-

pro-

Przeciętne wyniki
w drugim dniu

Lekkoatletycznych Mistrzostw Polski

stanowiskiem premiera Nehru
w sprawie Berlina

DELHI (PAP)
W kołach dyplomatycznych

w Delhi mówi się o podjęciu
przez państwa zachodnie ak­
cji dyplomatycznej, której ce­
lem jest
premiera
znaczenie problemu praw Za­
chodu w Berlinie”. Wskazuje
to na zaniepokojenie, jakie
wywołało ostatnie przemówie­
nie premiera Nehru w parla­
mencie 1 zajęcie przez niego
stanowiska w sprawie Berli­
na zachodniego, zwłaszcza, że

głos Indii utożsamiany jest
z głosem państw niezasngaźo-

„zwrócenie uwagi
Nehru na wielkie

wanych i że termin konferen­
cji belgradzkiej jest już bar­
dzo bliski.

W piątek ambasador USA
w Indii,
konferował z premierem Neh­
ru, przy czym czołowe miej­
sce w dyskusji miała zajmo­
wać sprawa Berlina.

John Galbraith

18 sierpnia 1961 r. w sa­
li konferencyjnej TASS
wręczono dziennikarzom
radzieckim 1 zagranicznym
tekst oświadczenia TASS
w sprawie ujawnienia taj­
nych dokumentów agresy­
wnego bloku CENTO. W
sali konferencyjnej TASS
wystawiono fotokopie tych
dokumentów.

Na zdjęciu: w zali kon­
ferencyjnej TASS,

rot® - CAT

Dla ciebie

na

miejsce — 83 .507 głosów
piosenka „Jeszcze p^cze-

Mirosława

przez
ta ^otrzymała 07.479 gło-

WARSZAWA (PAP)
85 ferm, ogłoszono wyniikl ogólno­

polskiego plebiscytu na najlepszą
-polską plóśenkę 1'991’ r. Ogółem na­
desłano ponad 365 tys. kuponów.

:P0 dokładnym przeliczeniu ok-aza-

, ło się, że pierwsze miejsce wśród
12 plebiscytowych piosenek zdoby­
ła piosenka „Dla ciebie miły”
(m/uzyka Ryszarda Sielickiego, sło­
wa Mirosława Lebk owakiego),
śpiewana przez Violettę ViJlas.

Piosenka
8ÓW.

Drugie
uzyskała
kajmy” (muzyka Jerzego Wadow­
skiego, słowa Bronisława Broka),
śpiewana przez Renę Robską. Na

trzecim miejscu znalazła się pio­
senka „Kuglarze” (muzyka Hen­
ryka Kleinego, słowa Tadeusza

Urgacza)., w wykonaniu Sławy
Przybylskiej. Uzyskała ona 30.348

głosów. Czwarte miejsce uzyskała
, piosenka ^Najtrudniejsze są chwi­
le pożegnań” (muzyka Henryka
Kaszczyca, słowa Andrzeja Tyl-
czyńsklego 1 Zbigniewa Zaperta),
śpiewana przez Irenę Santor

(29.678 głosów).

Żeby nie było „Fali Berlin’'

W
KROTCE na ekrany naszych
kin wejdzie nowy film pro­
dukcji Niemieckiej Republiki
Demokratycznej pt. „Fali

Za lżenie Pniaków i napaść
marynarze NRF

skazani na karę więzienia
GDANSK (PAP)

Sąd Wojewódzki W Gdań­
sku skazał na kary więzie­
nia dwóch obywateli NRF —

Martina Fischera 1 Eberharda
Sommermanna, marynarzy
statku „Brigitte Groebe”

1 łipca br. w czasie postoju
w porcie gdańskim statku
„Brigitte Groebe” Fischer 1
Sommermann . zachowywali
się prowokacyjnie w.stosunku
do polskich urzędników i ro­
botników zatrudnionych przy
pracach przeładunkowych
prowadzonych na statku. W
pewnym momencie Fischer i
Sommermann
luk. potrącili
skami jednego z robotników
portowych — Majchrzaka. Na
zwróconą im uwagę, Fischer
obrzucił obelgami Majchrza­
ka, lżąc przy tym naród pol­
ski. Sommermann niespodzie­
wanie doskoczył do Majchrza-
ża i rzucił mu w twarz miał
węglowy. Obaj marynarze
NI.F w momencie zajścia byli
w stanie nietrzeźwym. Tego
samego dnia na krótko przed
wspomnianymi wydarzeniami

Sommermann wywołał bójkę
z innym marynarzem statku,
a następnie zachowywał się
prowokacyjnie wobec bosma­
na portu gdyńskiego. Jak
stwierdził wobec przedstawi­
cieli władz polskich kapitan
statku „Brlgitte Groebs” Fi­
scher, a szczególnie Sommer­
mann za swoje aw.anturnic-
two nie byli łubiani przez za­
łogę. ■

Sąd Wojewódzki w Gdań­
sku skazał Martina Fischera
na 2 lata więzienia 1 Eberhar-
da Sommermanna na 10 mie­
sięcy więzienia.

(Dokończenie ze str. I)
stadionie potrafił on zdobyć
się na ładny finisz za co o-

trzymał ogromne brawa.

BRAWA DLA CIEPŁEJ
W konkurencjach kobiecych do-

■konalą formę zapreientowala Te­
ma Ciepła. W czwartek wygrała
ona 100-kę w czaelo równym re­
kordowi Polski, a wczoraj odniosła

drugie zwycięstwo W FINALE
BIEGU NA 80 M PRZEZ PŁOT­
KI w czasie 10,7 wyrównując re­
kord Polski. Ta lama zawodnicz­
ka przyczyniła się walnie do zwy­
cięstwa sztafety 4X100 m kobiet

Zawiszy Bydgoszcz w czasie 48,0
lek., który jest nowym klubowym
rekordem Polski. Drugie miejsce
na 80 m przez plotki zajęła re-

kordztstka Polaki Piątkowska w

czasie 10,S, trzecie Barbara Jani­
szewska, a czwarte Krzeslóska o-

bydwle w czasie 11,2 aek. W
OSZCZEPIE kobiet pierwsze
miejsce zajęła Tubek 47,o» przed
Grochal 1 Krawcewlcz.

Duże szanse na pobicie rekordu
Polski w pięcioboju miała Mary­
sia Blbro. Niestety stosunkowo

slaby bieg na 80 m przez plotki
oraz nie najlepszy wynik w skoku
w dal spowodowały, ie zdołała
ona zgromadzić jedynie 4332 pkt.
Wystarczyły one do zdobycia tyt.
mistrzyni Polski (druga była
Szczupak trzecia Krzyżańska),
ale rekord Polski 4567 pkt nale-

4y w dalszym clągn do Elżbiety
Krzeslńsklej.

(J. SWIAT.J

y/YNTfCII
110 m ppł. 1. Muzyk (Wisła) 14,4|

8. Bugała (Start Kat.) 14,7; 8.
Król (AZS Gllw.) 14,8.

Miot: 1. Rut (Legia) 84.37; l. Cie­
pły (Zawisza) 63.80; I. Rzepeekl
(Lechla Cd.) 59.41.

Trójokok: 1. Małch«rczj'k (Legia)
16,08; 2. Schmidt (Górnik) 16,07;
3. Jaskólski (Zawisza) 15.44.

2tys.mz przeszkodami!
1. Chromik (Górnik Zabrze) 3.03,2;

2. Srwlertnia (Górntik Zabrze)
I.OT,8; >• Latowsk! (Lechla Gdańsk)
9.10,2; 5. Pucher (Wawel Krokćw)
3.70,0.

Skok o tyczce: 1. Gronowski

(Gwardia Warszawa) 4,30, 2. Miaz-
da (AZS Warszawa) 4.20. 3 . Zagra­
niczny (Lechla Gdańsk) 4.30, 5. Ka­
sprzyk (Wisła Kraków) 4.10.

Ble’g maratoński: 1. Czech (AZS
Białystok) 2:35.48,4, 2. Morawiec

'Społem Łódź) 2:38.47,2. 3 . Witków,
skl (Start Katowice) 2:39.39,6.

KOBIETY

8ó m ppl.: 1. Clep’a (Zawisza)
10,7; .3. Piątkowska (Logia) 10,9

I.Jandstrewska (AZS Kraków) 11,*|
4. Krzesińska (SLA Gdańsk) 11,Ł

Oszczep kobiet: 1. Tubek (LSA
Sopot) 47,03, X Grochal (Czarni
Wrocław) 40,01, 8. Krawcewlcz

(AZS Wrocław) 46,03.
Sztafeta 4 X 100 m kobiet: 1. Za­

wisza Bydgoszcz 48,0; 2. AZS Kra­
ków 43,1; 3. Olimpia Poznań 80,6,

Pięciobój kobiet: 1. Blbro (Ora-
COVia) 4533 pkt. 2. Szczupak (AZS
Kraków) 9955 pkt. 3. Krzyiańslu
(LZS Mazowsze) 3C9S pkt.

Minutowy program
Sobota 26. VIII.

GODZ. 3,33 — ellmtnacje HO ra

M (dzieslęclobój), dysk M 1 w dal

K;10,60—200mM;10,45—200m
plotki M, dysk M (dzleslęeiobój)
1 skok wzwyż M; 11,20 — 4X400

mM.
GODZ. 14,00 — dhód na 50 tan;

15,30 — tyczka (dalesięclobój); 16,00
— 200 m ptotki M półfinał 1 dysk
M finał; 16,20 — 200 m K półfinał;
16,35 — 200 m M półfinał; 16,50 —

800mMfinał;17,05—800mK
finał, skok wzwyż M finał, kula
K finał; 17,20 — 200 m płotki M
finałoraz200mKiskokwdal
K finał; 18,05 — 200 m M finał,
oszczep M (dizleslęclobój); 18,25 —

5000 m I 1 II seria (finał); 19,05 —

1500 m M (dzieslęclobój); 19,25 —

4X400 m M finał 1 zamknięcie ml-

strzostw.

zakrywając
umyślnie, de- Poważno ostrzeżenie

PEKIN (PAP)
W piątek samolot wojsko­

wy USA wtargnął w obszar
powietrzny Chin Ludowych
nad wyspami Junhsingtao i

Szingtao (prowincja Kuan-
tung).

W związku z tą nową pro­
wokacją. rzecznik minister­
stwa spraw zagranicznych
ChRL złożył poważne ostrze­
żenia.

H®wy ambasador

Jugosławii
W ZSRR

BELGRAD (PAP)
Na stanowisko ambasadora

Jugosławii w ZSRR mianowa­
ny został Cvijetin Mijatovic,
wyższy urzędnik jugosłowiań­
skiego Ministerstwa Spraw
Zagranicznych,

Droga
do Morskiego Oka

zamknięta
Wojewódzki Zarząd Dróg

Publicznych w Krakowie po­
wiadamia, że droga do, Mor­
skiego Oka na odcinku Wodo­
grzmoty — Morskie Oko jest;
w dalszym ciągu (wraz z par­
kingami) zamknięta dla. ruchu

kołowego d-o czasu zakończe­
nia robót drogowych.

Oddanie drogi do użytku
nastąpi w połowie listopada
1961 r. Przewiduje się ograni­
czenie ruchu do Morskiego
Oka w zależności od wolnych
stanowisk na parkingu koń­
cowym, którego wielkość mu-

siała być dostosowana do wa­
runków terenowych.

Gleiwitz". Film przypomina kulisy
i przebieg jednej z najbardziej ohy­
dnych prowokacji Hitlera, która
stała się dla niego pretekstem do
wypowiedzenia wojny Polsce. „Fali
Gleiwitz’’ (operacja gliwicka) zor­
ganizowana przed 22 laty, 1 sierp­
nia 1939 r. wyglądała w ten spo­
sób, że grupa hitlerowców przebra­
nych w polskie mundury dokonała
sfingowanego napadu na przygrani­
czną radiostację w Gliwicach. Rze­
komi polscy oficerowie wygłosili
stamtąd prowokacyjne przemówie­
nie, po czym zdemolowali urządze­
nia radiostacji. Jako świadectwo,
że napadu dokonali polscy „dywer-
sanci’’ miał służyć pozostawiony
trup więźnia hitlerowskiego obozu
koncentracyjnego, przebranego w

polski mundur wojskowy...
„Fali Gleiwitz" jest filmem nie­

zwykle pouczającym nie tylko ze

względu na jego walory dokumen­
talne, lecz przede wszystkim na

jego bardzo aktualną wymowę po­
lityczną. . Berlin zachodni stał się
znów w ostatnich dniach miejscem
prowokacyjnych wizyt polityków
bońskich, które odbywały się przy
akompaniamencie odwetowców i
rewizjonistycznych. haseł. Towarzy­
szyły im również znane szeroko z
doniesień prasowych wyczyny za-
chodnioniemieckich band chuligań­
skich, demolujących wagony szyb­
kobieżnej kolei berlińskiej, admini­
strowanej przez władze Berlina de­
mokratycznego. Wielu sprawców
chuligańskich wyczynów, pobierają­
cych za ten proceder osiem dolarów
dziennie zostało '.aresztowanych na

terenie Berlina demokratycznego i
przykładnie ukaranych. By jednak
całkowicie zabezpieczyć przed pro­
wokacjami reżyserowanymi przez
przebywającego stale w Berlinie za­
chodnim bońskiego ministra do tzw.

spraw ogólnoniemieckich Lemmera—
Niemiecka Republika Demokratycz­
na była zmuszona do wprowadzenia

nowych zarządzeń ochronnych, w

postaci specjalnych zezwoleń przy
przechodzeniu z Eerlina zachodnie­
go do Berlina demokratycznego oraz

zmniejszenia ilości punktów, w któ­
rych można przekraczać granicę
między obu sektorami.

W ten sposób NRD skutecznie za­
pobiega nowym wersjom prowokacji
typu „Fali Gleiwitz" i krzyżuje nie­
bezpieczną grę tych, którzy by dzi-

wrćcił do stolicy USA z instrukcja­
mi, udzielonymi mu przez de Gaul-
le’a..

Z przewidywań agencji zachod­
nich wynika, że stanowisko Fran­
cji wobec rokowań Wschód — Za­
chód nie uległo zmianie. Generał
de Gaulle nadal uważa- te nie na­
leży się spieszyć z podjęciem roz­
mów i że inicjatywa w tej sprawie
winna wyjść od rządu radzieckie-

W tym
tygodniu...

siaj chciell zaaranżować „Fali Ber­
lin’’,

Rokowania coraz bardziej
realne

ISDNSEKWENCJA z jaką rząd
**-NRD wprowadza zarządzenia
chroniące jej bezpieczeństwo wy­
wołuje oczywiście wściekłość w ko­
łach bońskich i zachodnioniemiec-
kich odwetowców, lecz z drugiej
strony i to jest najważniejsze, prze­
konuje coraz bardziej mocarstwa

zachodnie, że tylko drogą rokowań
i negocjacji można rozwiązać kry­
zys berliński. Ostatnim Mohikani­
nem, który przeciwstawia . się roz- ;
mowom między państwami zachod­
nimi, a Związkiem Radzieckim w

sprawie Berlina l Niemiec jest ge­
nerał de Gaulle. Wczoraj w Wa­
szyngtonie kontynuowane były na­
dal rozmowy w sprawie negocjacji
Wschód — Zachód już z udzia­
łem ambasadora Francji, który po­

co. Pozostałe państwa zachodnie —

USA, Wielka Brytania i chcąc nie
chąc —idąc za nimi — NRF opo­
wiadają ,się za możliwie szybkim
wszczęciem negocjacji. Świadczy o

tym m. in. fakt, te ambasador Fran­
cji w Waszyngtonie Alphand został
natychmiast po przyjeździe z Pary­
ża wezwany do Białego Domu przez
prezydenta Kennedy’ego. Rezultaty
tej rozmowy nie są jeszcze w tej chwi­
li znane, lecz wszystko wskazuje
na to, te jeśli Francja nadal będzie

przeciwstawiać się rokowaniom, jej
partnerzy wystąpią z inicjatywą w

tej sprawie bez udziału Paryża. Roz­
poczęcie rozmów między Wschodem
a Zachodem wiąże się coraz ściślej
Z datą otwarcia sesji Zgromadzenia
Ogólnego ONZ w dniu 19 września,

Francja w roli oskarżonego
, rj NMCZASEM w Nowym Jorku,

■ńjak wiadomo, obraduje od ponie­
działku nadzwyczajna sesja Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ, zwołana r.a

wniosek 51 państw w celu rozpa­
trzenia konfliktu francusko-tunezyj-
skiego w sprawie Bizerty.

Olbrzymia większość delegatów,
zabierających dotychczas głos w spo­
sób nie pozostawiający wątpliwości
potępia agresję Francji wobec Tu­
nezji. Oczektwane z dużym zainte-
sowaniem wystąpienie przedstawi­
ciela Stanów Zjednoczonych w ONZ
Steuensona wywołało nieprzyjemne
rozczarowanie wśród delegatów
państw afro-azjatyckich. Steoenson
niedwuznacznie bowiem sugerował
by konflikt został uregulowany „w
cztery oczy" — między Tunezją a

Francją, co by było jak najbardziej
po myśli de Gaulle’a. Tunezja jed­
nak tę perspektywę zdecydowanie
odrzuca. Obecnie na delegacje kra­
jów, które zgłosiły projekt rezolucji
potępiającej Francję> USA wywie­
rają presję by złagodziły jej ton.

Działalność w tym kierunku obok
USA i Wielkiej Brytanii prowadzą
oczywiście kraje Wspólnoty Francu­
skiej. Dotychczasowy przebieg sesji
wskazuje jednak, że rezolucja 32
krajów afro-azjatyckich uzyska ol­
brzymią większość głosów. Według
doniesień z ostatniej chwili, USA
1 Inni sojusznicy Francji, by rato­
wać za wszelką cenę „mocarstwo­
wy” prestiż de Gaulle’a, zamierza­
ją zastosować starą taktykę głoso­
wania na każdy paragraf rezolucji
z osobna. Wskutek tego te punkty,
które bezpośrednio czynią Paryż od­
powiedzialny za zbrodnie, popeł­
nione w Tunezji, mogą nie uzyskać
wymaganej większości 2'3 głosów.

Niezależnie jednak od wyników
głosowania w Zgromadzeniu Ogól­
nym NZ, nikt i nic nie potrafi z ko­
lonizatorów francuskich zmyć krwi
1300 zamordowanych Tunezyjczy-
ków, nikt nie potrafi utrzymać fran­
cuskiego panowania w Bizercie. Era
neokolonializmu, jak m. łn. świad­
czy o tym również najnowszy przy­
kład Gujany, ostatniej kolonii bry­
tyjskiej na kontynencie południowo­
amerykańskim, zbliża się w niezwy­
kle szybkim tempie do ostatecznego
upadku.

Ryszard DZ1ĘCIOŁKIEWICZ

Migawki
Największe brawa w drugim

dniu zawodów otrzymali maratoń­
czycy. Widzowie mogli Ich oglą­
dać tylko na finiszu, gdyż start

do maratonu nastąpił sprzed
Smoczej Jamy, a trasa biegu
prowadziła przez Bielany, Bali­
ce, Kryspinów, Skałę Kmity, Za­
bierzów, koło Instytutu Jądrowe­
go następnie do Kombinatu im.
Lenina 1 na metę znajdująca się
na stadionie Hutnika. Zwycięzca
maratonu Alb'r. Czech byty r.a-

wodn'lk Olszy Kraków., a obecnie
AZS Białystok laprezentzrwał na

mecie bardzo dobrą formę 1 w

laurowym wieńcu zrobił jeszcze
honorową rundę wokół stadionu.

Wyjątkowego pecha miała Wa­
gnerowi. Podczas rozgrzewki
przed biegiem na 80 m przez plot­
ki biegnąc po pierwszym terze

wpadla na krawężnik'1 odniosła

groźną kontuzję. Wstępne rozpoz­
nanie wskazało bowiem, źe na­
stąpiło pęknięcie lub złamanie
kości strzałkowej. W następstwie
tego' wypadlku Wagnerowi zosta­
ła odwieziona do szpitala.

Muzyk Jut uśmiechnięty po

minięciu ostatniego płotką pę­
dzi niezagrożony do mety.

Fot. W. Kslążelc

W KILKU WIERSZACH
"W pląitek w Poczdamie za­

kończony został tegoroczny wyś­
cig kolarski dookoła NRD.

Indywidualnie wyścig wygrał
zwycięzca pięciu etapów popular­
ny „Taeve” Schur. Z Polaków

najlepszym był Kozers>kl, który
rajął 26 miejsce. Drużynowo wy­
grał zespół DHFK-I 119:18.51. Pol­
ska zajęła alódme mlejfici
112:46.56.

Na basenie w miejscowości
Fresno padł nowy rekord świata.
Ustanowił go Ted Stlekles prze­
pływając j-ąko pierwszy zawodnił
na śwlecie w czasie poniżej 5 min,
dystans 440 y stylem amieninym -

4.57,1.

Trudne wyjazdowe mecze
liderów I i El ligi

Miłośnicy lekkiej atletyki anajdą się dziś tj. w sobotę w du­
żym kłopocie. W chwili bowiem, kiedy na nowohuckim sta­
dionie Piątkowski będzie szykował się do rzutów, które

mogą mu przynieść odzyskanie rekordu świata, piłkarze Cracovli

wybiegną na boisko, aby zmierzyć się ze Stalą Mielec. I co wybrać?
Niedobrze się więc stało, że dwie tak ważne imprezy jak trzeci —

najciekawszy dzień lekkoatletycznych mistrzostw Polski 1 ogromnie
Interesujący dla kibiców mecz ze Stalą — odbywają aię w tym sa­
mym czasie. Można było przecież pomyśleć o tym wcześniej 1 prze­
sunąć mecz na niedzielę, kiedy w Krakowie, poza drugo-ligowym
meczem Garbarni, nie ma ważniejszych imprez sportowych.

Sobotni mecz Craoovll ze Stalą
ma ogromne znaczenie dla biało-

czerwonych. Ewentualne zwycię­
stwo stworzyłoby dla Cracovli po­
myślniejsza perspektywy, nato­
miast porażka postawiłaby Ich oko
w oko z niebezpieczeństwem spad­
ku do II ligi. Jak się dowiaduje­
my, w składzie Cracoyii nie zajdą
większe zmiany poza pozycją sto­
pera, gdzie miejsce kontuzjowane­
go w Zabrzu Re wiła ka zajmie Ko-

nopelskl, natomiast w bramce wy­
stąpi chyba Michno, gdyż Stro-
nlarz nie jest jeszcze zupełnie
zdrowy.

Wisła wyjeżdża do Lodzi, gdzie
smlerzy się z LKS-em. Piłkarze

łódzcy znajdują się w identycznej
sytuacji co Cracovia. Mecz będzie
więc z pewnością zacięty, a dla

Wisły trudny do wygrania. Wiśla-

cy chcą jednak za wszelką cenę
odnieść zwycięstwa, gdyż od ich

postawy, miejsca w tabeli zależeć

będzie wyjazd na tournee do USA.
W pozostałych spotkaniach tru­

dne zadanie czeka obydwu lide­
rów Górnika Zabrze 1 Polonię By­
tom. Obydwa zespoły grają bo­
wiem na obcych boiskach Gór­
nik w Gdańsku, natomiast Polonia
w Sosnowcu. Trudno przewidzieć
również wyniki w meczach Polo­
nii Bydgoszcz z Lechem i Odry
z Ruchem. Jedynie Legia jest
pewnym faworytem w spotkaniu
« Zawiszą.

W n lidze niespodziewana szan­
sa otwiera się przed tarnowską
Unią. W razie zwycięstwa nad Wa­
welem piłkarze tarnowscy mają
szanse na trwałe uplasowanie się
w czołówce tabeli. Jest to tym bar­
dziej możliwe, że pozostali preten­
denci do czołowych miejsc grają
trudne mecze na wyjazdach. Śląsk
z Garbarnią w Krakowie, Naprzód
ze Stalą w Rzeszowie, Arkonia
z Unią w Raciborzu. Również
Gwardia gra na wyjeźdzle z Pia­
stem w Gliwicach. Jej pozycja
jest jednak tak silna, że nawet

porażka nie odblerze jej prowa­
dzenia. W pozostałych medzach.

grają: Pogoń z Bałtykiem, Polonia
z KaiMlą, Arka z MZKS Krosno
i Olimpia z Lubllnianką. (js)

Wiśniowska poprawia
rekord świata

Na międzynarodowych mistrzos­
twach łuczniczych Czechosłowa­
cji reprezentantka Polski, Wiś­
niowska, uzyskała w strzelaniu
na W m wynik lepszy od rekordu
świata — 293 pkt.
dniach zawodów w

kobiet prowadzi
— 1.0TM pkt. przed

Po dwóch

konkurencji
Wiśniowska

drugą repre­
zentantką Pólfekl, Kanicką —

1.064 oraz Deptovą Czechosłowa­
cja — 1 .034. Szydłowska zajmuj*
I miejsce — D&0 pkt.
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Anna Strońtka

zapłata, którą mości im tę złą drogę nieboga
Kalwaria.

Odpust bez pamiątki?... Wykluczone. Coś
trzeba kupić. Cokolwiek, ale trzeba. Dla
snej przyjemności i na żelazny dowód
świata, że się tutaj było.

Kupują zatem wszyscy. Tysiące ludzi.

wła-
dla

UJ

LTnseignement du Journalisme
i 300-lecie prasy polskiej

u na dole, w miasteczku, jest raczej
j zwyczajnie. Pątników zagarnął p o-

grzeb Matki Boskiej. Polowa
I miejscowych także poszła na procesję.

Pogrzeb (wszyscy zagadnięci przeze
mnie posługiwali się tym skrótem) sta­

nowi niejako kulminacyjny punkt tygodnia,
aczkolwiek odbywa się już w piątek, czyli
dwa dni przed zakończeniem odpustu. Proce­
sja obchodzi odległe, rozrzucone po prześli­
cznych kalwaryjskich wzgórzach, kapliczki.
Odległe od miasteczka, odległe od klasztoru.
Pogrzeb trwa przez wiele godzin. Dopiero
nocą wrócą kompanie na kwatery.
? Dzisiaj Kalwaria Zebrzydowska jest wiec
prawie pusta. Ludzi, tysiące ludzi, spotkam
dopiero za potokiem, który nazywa się Ce­
drom Egzotyzm tej biblijnej nazwy aklimaty-
zuje się nieco w swojskiej fonetyce moich
informatorów. Zanim jednak wyruszę i ja za

„Cydron” czy też „Czedron”, na szczyty odpu­
stowej temperatury, wpierw pooglądam odpu­
stową codzienność.

W jakiejś sieni jakaś spóźniona kompania
na stojąco łyka imitację obiadu. Przenocują
w tejże sieni. Izba jest już zajęta: .przez okno
mogę się przyjrzeć podłodze, chudo wysypa­
nej słomą, stercie teczek i tobołków, które za­
stępują poduszki. Może znajdzie się jeszcze
trochę słomy i na sień.

Taki nocleg kosztuje 10 zł od osoby. Na
domie, czasem zaś, jeśli gospodyni ma mięk­
kie serce, względnie — jeśli się miało szczę­
ście . przybyć z pierwszymi kompaniami —

na cienkim sienniku. Ludzie śpią pokotem,
głowa przy głowie. Idzie przecież o maksy­
malne wykorzystanie miejsca — i o maksy­
malną ilość dziesiątek. Żeby dotrzeć do swego
legowiska, jedni muszą deptać słomę, na któ­
rej za chwilę spoczną drudzy. Oczywiście śpi
się w ubraniach. Nawet dzień nie oczyszcza
izb z zaduchu. Naliczyłam kilka lekko uchy­
lonych okien. Na ogół jednak były zamknię­
te. gdyż pątnicy (i nie bez podstaw) boją się
złodziei,

W klasztorze noclegi dzielą się na „gor­
sze” i „lepsze”. Te pierwsze nie różnią się od
miejskich. Te drugie — „na łóżeczkach w po­
koiku, cały pokoik za 50 złotków” jak pie­
szczotliwie informowała mnie pewna mie­
szkanka Kalwarii — choćby z uwagi na cenę,
dla pątniczego ogółu w grę nie wchodzą,.

Co drugie drzewo w Kalwarii Zebrzydow­
skiej ozdobione jest afiszem „Picie wody z

potoku wzbronione pod surową karą”.' Nie
wiem, czy zdarzył się już wypadek wyegze­
kwowania takiej kary, względnie, — jakie
są możliwości kontroli na tak wielkim obsza­
rze, zwłaszcza po zapadnięciu mroku?... Pod­
słuchane rozmowy zorientowały mnie, że zdo­
bycie herbaty nie należy w Kalwarii do ła­
twych problemów. Już w bezpośredniej bli­
skości potoku zaintrygował mnie napis o tre­
ści obfitszej od poprzednich:

„Uwaga! picie wódy z potoku i z rzek gro­
zi ZACHOROWANIU na choroby zakaźne,
jak...” i tu obszerne wyliczenie.

Skoro grozi tylko „zachorowaniu” a nie lu­
dziom, to czego mają się obawiać pątnicy?...
Cóż, załóżmy, że groźna zapowiedź. z wywie­
szek skutkuje. Przynajmniej w dziennym
świetle nie zaobserwowałam jej lekceważe­
nia. Widziałam tylko wielu pątników, którzy
moczyli w biblijnym Cedronie śmiertelnie u-

męczone, polskie nogi. Jedyny bez wątpienia
1 podyktowany już bolesną koniecznością za­
bieg higieniczny na przestrzeni odpustowego
tygodnia. Flaszki, owszem, leżały przy nie­
których. Kto wie, czy nie napełnią ich wodą
później; już pod osłoną ciemności.

Kupują zatem wszyscy. Tysiące ludzi. Pod-
klasztorny plac zamienił się w punkt maso­
wego kolportażu szmiry. I to jakiej!... A
wszystkim tym Ózdóbkom. troskliwie pielę­
gnowanym, trzeba wróżyć bardzo długie ży­
cie. Będą przechowywane po domach przez
lata, będą szkolić gust dorastającego po­
kolenia. Odpust jest, jak dotąd, jedyną w za­
sadzie okazją do zaopatrywania się przez wieś
w artykuły nie pierwszej potrzeby. Tu­
taj pątnicy afirmują swoje bezpańskie —

tyle, że obrażone na folklor, a czułe na dro-
bnomieszczańską recepturę — kryteria este­
tyczne. Dlaczego olbrzymia szkodliwość kul­
turalna odpustów nie zwróciła dotąd uwagi
czynników, skądinąd borykających się z u-

masowieniem tejże kultury?... Intryguje mnie
ta zagadka. Chętnie usłyszałabym jej rozwią­
zanie.

UPADKI I BOCIANY

Wszyskie kalwaryjskie ceny są okrągłe. To
znaczy; bez owych groszowych „zasłon dym­
nych”, które tak pomyślnie trawi wyobraźnia
miejskiego klienta. Najwidoczniej doświad­
czenie odpustowych lat nauczyło handlarzy,
że tutaj lepiej się kierować inną zasadą. Stad
na wywieszkach z cenami figurują „gołe”
złotówki. Pięć złotych... Dziesięć złotych...
Trzydzieści złotych... Może taka przejrzystość
ułatwia, przyśpiesza decyzję klienta?...

Za 5 zł. można kupić szkaplerz albo no­
wennę do św. Antoniego. Trzy broszki ałbo
obrazek pocztówkowego formatu pod szkłem.
Straszny obrazek. Rozpiętość tematyczna o-

gromna: od świętego (niegdyś...) Jerzego ze

smokiem — do fin de siecle’owej parki na

murawie. Podobają się wszystkie. Idą jak
woda.

Za 10 zł możliwości już większe: skarbonka
'w postaci karzełka o

kach, popielniczka z

druk.

Dewocjonalia swoją
ment gipsowej fauny

lombrosowskich ocZ'
zielonym lwem, oleo-

drogą, bogaty asorty-
— swoją. Kartki z ce-

GEOGRAFIA INTERESU

Przed klasztorem, na tle wspaniałego ple­
neru, koncentruje się handlowy nurt odpu­
stu. Za barwnymi kramami sterty szarych
gnijących śmieci. Na szczęście jest chłodno,
przelatują częste deszcze. Brak upałów tro­
chę chyba asekuruje ludzi przed niebezpie­
czną stroną odpustowego medalu. Infekcje
mają mniejszą szansę. Oczywiście tylko tu —

na otwartej przestrzeni...
W geografii interesu, jak w miłości, nie ma

zlej drogi do swojej niebogi. Przyjechali więc
kramikarze z Myślenic. Krakowa. Tarnowa.
Kilku przyjechało nawet z odległej części
Rzeszowszczyzny, z Leżajska. Dobra musi być

się za towarem, a wam..... kruchutkie”. Złoty
pięćdziesiąt, czy to jest pieniądz! Ale nie ku­
pujcie, jutro i tego nie dostaniecie.

Klientka nie odchodzi, wybiera dalej. Wy­
bór, faktycznie, jest. Oto inna madonna,
wklejona w krzyżówkę słonecznika z Piwo­
niami. Oto znaczki do wpinania w klapę
marynarki: kolczaste kółka, pośrodku — czy­
jaś święta, superbarwna podobizna. Asor­
tyment biżuterii świeckiej jeszcze obfit­
szy. Niebieskodziobe ptaszki wymieniają na

gałązce pocałunek tymiż dzióbkami, które
mają fason i długość słoniowej trąby. W sre­
brnej podkówce para koszmarnych, debilowa-
tych dzieciaczków. Są tancerki na linie. Dwa
złączone serca o złowróżbnej barwie wątro­
by. Są lusterka, których właściciel winien o

kimś pamiętać, kogoś nie zapomnieć, do ko­
goś, co gorsze, wrócić.

Doczesność, przyznajmy, nie została w

Kalwarii zlekceważona. Pomijając stoiska z

towarami sióstr Serafitek, na innych obser­
wuje się nawet wyraźny jej prymat.

Wykolorowany w barwy narodowe bocian
sąsaduje z „upadkiem małym”. Święty Anto­
ni ściska swoją lilię w kłopotliwym tete a

tete z róźanowłosą tancerką. Zastygłe na

podnóżkach gipsowych światów madonny
czekają nabywcy przesłonięte awangardą je­
leni, karłów, górali grających na harmonii
1 tyrolskich chłopaczków, których bolą zęby.

Wierni przechodzą, patrzą 1 kupują,
patrzą i nie kupują, przebierają w tan­
cerkach, aniołach i kogutach. Nikogo, ale to
absolutnie nikogo nie razi ten poufały, ko­
mercjalny .zestaw. Najwidoczniej szacunek

dla przedmiotów kultu zaczyna się tu do- żnie...
piero z chwilą ich nabycia, ich konkret­
nej eksploatacji. Wcześniej wyobraźnia nie
sięga.

tniej fotografują się niezaangażowani serco­
wo panowie. Zdjęciom grupowym służy za tło
płótno z podobizną klasztoru. Że w odległości
kilku metrów — klasztor prawdziwy? Nie
szkodzi...

Korona słonecznika jest bez wątpienia twa­
rzowa, jednak serce cieszy się większym po­
wodzeniem. Zawsze to lepiej, żeby ktoś pa­
miętał o nas, niż my o nim. Powodowana ko­
biecym egoizmem, i ja decyduję się na serce.

Mistrz ogląda mnie dosyć podejrzliwie. Mó­
wi:

— Trzeba będzie poczekać. Lubi potrwać.
— Mam dużo czasu — zapewniam.

; — Lubi różnie wypaść — ostrzega. — Ró-

charakteryzuje -współczesną
prasę, jej oblicze będące wy­
nikiem nowych warunków ży­
cia w Polsce Ludowej. Oma­
wia pokrótce działalność RSW
Prasy, Epoki, Wydawniczej
Spółdzielni Ludowej oraz róż­
nego rodzaju wydawnictw na­
ukowych, medycznych, rol­
niczych itp. W kilku tablicach
zestawia dane statystyczne do­
tyczące nakładów.

Poświęcono również sporo
miejsca historii badań pra­

soznawczych. Tą tematyką za­
jęli się IGNACY KRASICKI,
IRENA TETELOWSKA (oby­
dwoje z Krakowskiego Ośrod­
ka Badań Prasoznawczych),
MJCIIAŁ SZULCZEWSKI,
BARTŁOMIEJ GOŁKA. Hi­
storię organizacji dziennikar­
skich w Polsce omówił MIE­
CZYSŁAW KRZEPKOWSKI a

działalność Stowarzyszenia
Dziennikarzy Polskich —

MIECZYSŁAW RAKOWSKI.
Nie zapomniano również o ra­
diu i telewizji, których dzia­
łalność omawia JANINA ZA­
JĄC. SEP

Trzystolecie prasy polskiej
doczekało się poważnego
oddźwięku za granicą w

postaci specjalnego wyda­
nia francuskiego czasopisma
„L’En.seignement du Journalis­
me”. Jest to organ Międzyna­
rodowego Instytutu Studiów
Dziennikarskich działającego
w ramach Uniwersytetu w

Strasburgu a powołanego
przez UNESCO. Numer został
wydany w dwu językach an­
gielskim i francuskim i został
rozesłany w prenumeracie do
kilku tysięcy odbiorców w 57
krajach.
C pecjalne wydanie tego po-

ważnego czasopisma opra­
cowali pracownicy Studium
Dziennikarskiego Uniwersyte­
tu Warszawskiego przy udzia­
le Stowarzyszenia Dziennika­
rzy Polskich oraz pracownicy
Krakowskiego Ośrodka Badań
Prasoznawczych. W sumie 17
autorów polskich omówiło
główne problemy prasy pol­
skiej od jej początków aż po
dzień dzisiejszy. Ze względu
na szczupłość miejsca (160
stron w dwu tłumaczeniach)
poszczególna tematyka musia-
ła z konieczności ulec dużemu
skondensowaniu. Te ograni­
czenia mają jednak swoją do­
brą stronę: dają obraz jasny,
nie nużą, są czytelne. W su­
mie jest to duże osiągnięcie
propagandowe.
Q tronę tytułową otwiera re-

produkcja „Merkuriusza
Polskiego” z r. 1661. W słowie
wstępnym MIECZYSŁAW
KAFEL zaznacza, że celem
grona polskich autorów jest
odtworzenie historii prasy o-

raz jej współczesnego obra­
zu. Autor charakteryzuje jej
podstawowe cechy, będące wy­
nikiem specyficznych warun­
ków historycznych oraz dzi­
siejszego ustroju ludowego.

MIECZYSŁAW KRZEPKO-
WSKI zapozna je z przebie­
giem uroczystości związanych
z 300-leciem. wymienia pra­
ce już wydrukowane i będące
w przygotowaniu. Omawia
wystawy, imprezy. Historię
prasy polskiej podaje w krót­
kim zarysie TADEUSZ BUT­
KIEWICZ. Omawia ważniej­
sze tytuły jak Gazetę War­
szawską, Kurier Litewski. Ga­
zetę Narodową i Obcą, Nową
Polskę, Kurier Polski i inne.
Omawia narodziny prasy so­
cjalistycznej. Wspomina wre­
szcie o wspaniałym rozwoju
prasy podziemnej w ciężkich
dniach okupacji.

Historię prasy w Polsce Lu­
dowej omawia MIECZY­

SŁAW ZAWADKA, prezes
Robotniczej Spółdzielni Wy­
dawniczej. Przypomina trud­
ne początki lubelskie, gdy nie
było papieru — maszyn,
czcionek. A jednak już w r.

1944 powstało 37 tytułów, z

czego 22 wychodziły regular­
nie. Autor obrazuje gwałtow­
ny wzrost prasy w łatach na­
stępnych, dochodzący do 407
tytułów i późniejsze wspania­
łe etapy rozwoju aż po dzi­
siejsze milionowe nakłady. Ró­
wnież ZYGMUNT J. JOLLES

Afrykański
eksperyment
z grudziądzkimi

tratwami
W lipcu na wodach Zacho­

dniej Afryki odbyła się se­
ria prób dwóch typów ratun­
kowych tratw pneumatycz­
nych produkowanych przez
Grudziądzkie Zakłady Prze­
mysłu Gumowego. Tratwy te

znalazły już pełne zastosowa­
nie w naszym rybołówstwie
morskim. Wprawdzie nie ustę­
pują one znanym angielskim
tratwom ,.RFS” i „Eliot”, do­
tychczas jednak były przez
PRS dopuszczane tylko do że­
glugi małej ze względu na

brak doświadczenia w ich u-

żywaniu w tropiku.
Dlatego też na statku linii

afrykańskiej Polskiej Żeglugi
Morskiej wyruszyła specjalna-
ekspedycja badawcza, w skład
której wchodzili przedstawi­
ciele producenta oraz Polskie­
go Rejestru Statków. ■Gru­
dziądzkie tratwy poddano
wszechstronnym próbom w re­
jonie między Konakry i Gha­
ną.

Dnia 11 sierpnia br. ekspe­
dycja powróciła do kraju i jak
stwierdził jej uczestnik, przed­
stawiciel PRS inż. Nitecki,
próba wypadła bardzo pozy­
tywnie, to też należy się liczyć
z rychłym dopuszczeniem
grudziądzkich tratw do że­
glugi wielkiej. W związku z

tym nowym klientem Gru­
dziądzkich Zakładów Przemy­
słu Gumowego zastanie wkrót­
ce polski przemysł okrętowy,
a może w niedalekiej przy­
szłości tratwy staną się rów­
nież przedmiotem naszego eks­
portu.

— Panie!... krzyczę — Niech wypada. MU­
SZĘ mieć to zdjęcie!

— No, to stawaj pani — przyzwala.
Staję. Mistrz reżyseruje:
— Nie śmiać się! Lepiej w uśmiechu. Jest

serce, czy nie? W uśmiechu lekkim, czułym...
zaczynam i ja_kupować. Tu No, od biedy może być. Teraz uwaga! Robi

się!... Już!

Ręka mistrza znika w czarnym pluszo­
wym rękawie, który sterczy z aparatu. Coś
tam nastawia, przestawia, cofa się z rezy­
gnacją i znów wraca, a to wszystko orzy a-

kompaniamencie westchnień, pomruków 1 po­
gwizdywań. z których dorozumiewam się, że
dzieło nie jest łatwe, zaś wynik jego — do
końca niewiadomy. ■'

Tłum czeka razem ze mną 1 w skupionym
milczeniu kontempluje osiągnięcie kalwaryj-
skiej techniki. Wreszcie słychać triumfalny
okrzyk.

— Udało się!....
:ywiście: udało się. Jest.

SIEDZĘ W SERCU

Kiedy przy którymś stoisku dogania mnie
od poprzedniego znaczący szept .,ta tylko oglą­
da i o ceny pyta'’...: _

’.
broszeczkę, ówdzie karteczkę. Co po.radzić?
Lepszy już zapas pamiątek, niż strata re­
portażu. Kontrolerzy moich intencji, widząc
wreszcie, że jednak nie mam z PIH-em nic
wspólnego, odzyskują humor i skłonność do
towarzyskiej konfidencji.

ŚWIATŁA I DESZCZ

nami poprzypinano zarówno „kotom dużym’’,
jak i „aniołom małym”. Nawet powleczona
poz!ótką statuetka Chrystusa upadającego
pod krzyżem dźwiga na szyji wywieszkę „u-
padek mały 15 zł.”. Dostrzegam również
„Matkę Boską średnią” za 30 zł. Tyleż ko­
sztuje „upadek duży”.

Owa skrupulatność wyceny delikatnie omi­
nęła tylko towary najdroższe, wśród nich —

oleodruki w formacie arkusza kancelaryjne­
go po 80 zł. Cóż, mezle wykalkulowany mo­
ment psychologiczny; znając z góry cenę, a-

matorzy kupna zawczasu studziliby swój
zachwyt. Zorientowani poniewczasie — mają
mniej sił, żeby umknąć z haczyka.

Znajdzie się towar obliczony na każdą kie­
szeń. Dla najbiedniejszych — przynajmniej
broszki. Obok mnie jakaś starowina przymie­
rza malusieńką blaszaną madonnę, wmonto­
waną w wielką elipsę z kwiecia o barwach
pomarańczowej, różowej i trawiastej. Tanio,
tylko jeden złoty i pięćdziesiąt groszy (otóż
i jedyny wypadek, w którym grosze doszły
do głosu). Starowina kontroluje przywykłymi
do oszczędności palcami trwałość ozdoby.

— To kruchutkie — mówi z wahaniem —

nie da się ponosić...
Sprzedawczyni odrzuca niedbale!
— Inni przez całe życie noszą.... Nie kupuj­

cie, będzie więcej dla drugich. Naród zabija

— ...teraz miastowych mało przyjeżdża.
Wpadną, owszem, porozglądają się — i już
ich nie ma. Czy to będzie im policzone za od­
pust?...

— Nie będzie — stanowczo rozstrzygam
teologiczną wątpliwość.

— A widzi pani. Coś się ludzie psują. Z ro­
ku na rok ten odpust słabnie. Świat się p r z e-

onacza,albojak?...Zrokunarok
rzej, pani, a to dlatego...

Niestety, wyjaśnieniu pasjonującej
„dlaczego jest gorzej” przeszkadza
klientka. Z uwagi na jej wątpliwości w innej
kwestii, takiej mianowicie, dlaczego też pier­
ścionek. który wczoraj kosztował złotówkę
dzisiaj kosztuje już dwie — dyskretnie rejte-
ruję. Odprowadza mnie metaliczny
sprzedawczyni:

— A wczorajsza złotówka nie była
droga! To teraz macie!...

Zarażona kalwaryjskim carpe uicm,
biegnę do fotografa. Dzisiaj za dwie małe od­
bitki płaci się tylko 10 zł, jutro... kto wie?'
Lepiej się pospieszyć. Tym bardziej, że przy
aparacie tłok.

Mistrz uwiecznia chętnych bądź w oplecio­
nym girlandą kwiatów sercu z podpisem „pa­
miętaj o mnie”, bądź w słoneczniku podpisa­
nym „myślę o tobie”. Nie samą miłością ży-
jemy jednak, u licha! Na tle samolotu chę-

jest go-

kwestii
nowa

kl angor

wam za

d iem,

Dla ludzi, przez okrągły rok skazanych
na jednostajność tych samych błahych zda­
rzeń i wciąż tych samych twarzy, odpust jest
niewątpliwie wydarzeniem życiowym. Jakąś
wielką okazją towarzyską. Jakąś szansą, na­
wet matrymonialną. Obserwuję miodych,
zwłaszcza dziewczęta. Są podekscytowane.
Są wesołe. Ten olbrzymi tłum, ta pobożność
wyśpiewywana tysiącem gardeł, niewygód'- i
niespodzianki, rygor modlitwy i pokusa kra­
mów, cały koloryt odpustu — cieszy ludzi.
Przyszli tutaj prosto od żniw, od ciężkiej
pracy. Teraz pokutują i bawią się, wypoczy­
wają.

Jest piątek, kulminacyjny dzień odpustu.
Trwa pogrzeb Matki Boskiej. Cho­
ciaż w całej Kalwarii nasłuchałam się narze­
kań, że w tym roku odpust nie cieszy się
nadzwyczajną frekwencją, że z roku na rok
kompanii ubywa, to jednak przez kilka go­
dzin patrzę na niekończącą się, gęstą ludzką
lawinę. Deszczowe chmury narzucają ziemi
przedwczesny zmierzch. Tuląc w d’oniach
świeczki, brną po błocie pobożni. Przewlekły
rytm kilku różnych, równocześnie Zaintono­
wanych pieśni. Surowe, rozmodlone oczy i
hałas zwyczajnych rozmów. Płomyki świec i
czerwone paciorki papierosów. Ktoś kładzie
na piersi znak krzyża, ktoś skarży się na są­
siadów z kwatery. Feretrony, żwawa wędrów­
ka różańcowych ziarn w palcach, fachowy
płacz żebraków, kolejka po piwo w mijanym
barze. Trwa specyficzna, odpustowa proce­
sja.

Obok mnie na trawie siedzą cztery starusz­
ki. Są zapewne zbyt słabe, żeby włączyć się
w wędrujący tłum. Cierpliwie ratują przed
mżawką ogarki świec. Na ich butach, na ze­
schłych łydkach ziemia, zebrana z kalwaryj­
skich wzgórz.

W tym wieku przychodzi się na odpust tyl­
ko dla Boga. Po rozliczenie z niełatwego ży­
cia i po prośbie o zapłatę w wieczności.

Znowu deszcz. Trzy staruszki pochowały
zasępione ptasie noski pod płaszcz z folii.
Tylko czwarta nie boi się ulewy.

Patrzy na mnie i nie widzi mnie. Brunatne
spętane artretyzmem ręce wciąż walczą o

nietrwałe światło. Jest już bardzo stara.

Może to ostatnia jej droga nad Cedron?

Notatnik A. Wasilewskiego

Jest słońce, upał, skwar — znowu źle. Mówimy: ach,
żeby się ochłodziło, żeby jedna kropla deszczu spadła —

lepiej niech już leje!...
Pada deszcz — narzekamy: oszaleć już można. Stale le­

je 1 leje — żeby chociaż jeden promyk słońca!...
Właśnie jest moment kiedy mniej pada. Ryzykujemy —

wszystko jedno — było nie było — zmoczy nie zmoczy —

pędźmy I

WITOLD KUBĄCHfl

Przewodniczący kompletu sędziowskiego Okręgowe­
go Sądu Wojskowego we Wrocławiu monotonym gło­
sem skończył odczytywanie długiego aktu oskarżenia.
Powolnym ruchem położył przed sobą pękatą teczkę z

aktami, koniuszkiem języka zwilżył wargi 1 utkwił spo­
kojne spojrzenie w siedzącym opodal mężczyźnie.

— Clzy oskarżony Zygfryd Czauderna przyznaje się
do winy? — spytał bezbarwnie, jak gdyby ni£ intere­
sowała go odpowiedź.

Z ławy dźwignął się szczupły, młody człowiek. Był
wysoki. Wyższy od pilnujących go dwóch milicjantów.
Nie wiedział, że bezwiednie symbolizuje tezę, iż każde

Drzestępstwo zdaje się przerastać wymiar, sprawiedli­
wości. O oczywistym bezsensie takiego mniemania prze­
konywały g-o głębokie, równomierne oddechy stojących
tuż za nim przedstawicieli władzy.

Obciągnął szybko dobrze skrojoną marynarkę, prze­
jechał dłońmi po ciemnych włosach. Jego twarz przy­
brała obojętny wyraz.

— Ja... to jest, chciałem powiedzieć.,.
— Zwracam oskarżonemu uwagę, że należy odpowia­

dać krótko i rzeczowo.

Głos sędziego nie podniósł się ani na jotę.
— ile oskarżony ma lat?
— Dwadzieścia osiem.
— Wykształcenie?

— Siedem klas szkoły podstawowej 1 jeden rok Te­
chnikum Górniczego.

— Zawód?
— Elektromonter. Ostatnio pracowałem w Bielskim

Przedsiębiorstwie Komunikacyjnym.
— Stan cywilny?
— Żonaty. A raczej rozwiedziony. Dwoje dzieci. Od­

szedłem od żony nie z własnej winy... mówił nieco za

szybko.
’

W oczach sędziego pojawiło się nikłe zainteresowanie.
— Karany?
Czauderna popatrzył na niego nienawistnie.
— Dwukrotnie — odparł, siląc się na spokój — za u-

chylanie się od płacenia alimentów. A z czego miałem
płacić? — w jego głosie drgało podniecenie.

— O tym mówił oskarżony na poprzedniej. rozprawie
— zareplikował sędzia. — A jak było z drugą sprawą?
— spytał.

— W lipcu 1957 roku odpowiadałem przed Sądem
Powiatowym w Bielsku. Oskarżony byłem o kradzież
dwóch norek. Dostałem osiem miesięcy...

— A później?
— Później posądzono mnie o kradzież wełny. Odpo­

wiadałem z wolnej stopy. Miałem wyrok — dwa lata.
Założyłem apelację.

Lewa brew sędziego podniosła się nieznacznie.
— Z wolnej stopy? — powtórzył, jakby nie dosłyszał

poprzednich słów.
— Tak. Kiedy Sąd Wojewódzki zatwierdził wyrok,

postanowiłem uciec. Musialem to zrobić. Przecież wy­
słano za mną list gończy...

— Więc ten list był wszystkiemu winien? — padło
spokojne pytanie. — A co było dalej?

Czauderna na chwilę przymknął oczy, jakby pragnął
przywołać w pamięci niedawne przeżycia... (c.d.n.)

Co tydzień

Nagroda Tygodnia
Reprodukowane obok zdjęcie,

które otrzymało w tym tygodniu
nagrodę, wykonał JAN KOPEĆ z

Gdyni-Orłowa (Wierzbowa 28).
Zdjęcie pełne dynamizmu, ruchu,
życia. Nawet gdybyśmy założyli,
że scena została zaaranżowana,
nie pomniejsza to wartości zdję*
cia. Autor uchwycił właściwy
momnet. Każde z dzieci w innej
pozycji. Nasuwa się tutaj uwaga,
że tego typu zdjęć nasi fotomato.

rzy wykonują mało. Najczęściej
są to zdjęcia statyczne czyli takie,
w których osoby występujące
znajdują się w stanie spoczynku.
Można takie zdjęcie wystudiować.
Reprodukowane przez nas jest
zdjęciem typu reporterskiego. Mo­
że zachęci ono do częstszych w

tym kierunku p^ób.

Ocena nadesłanych zdjęć
FRANCISZKA PRZECHACKA,

Polanka Wielka 325, pow. Oświę­
cim. Zdjęcie z dziećmi będzie
reprodukowane. Drugie (kosiarze)
ma ,,papierowe” niebo. Ustawie­
nie osób mało przekonująco.
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niewielkich rozmiarach.

SAMOCHODU —

LOKOMOTYWY

sil­
iło-

powolnej
właśnie

monokry-
być zada-

jak

.... skręć mi przy tym
biczyk z piasku,

żebym miał czym konia!
chłostać...”

milionów ludzi w Polsce

jeżdz.i rowerami. Co szósty
obywatel. I co dziwniejsze:
chociaż kupujemy coraz

więcej motocykli 1 samochodów,
krajowy rynek wchłania co roku
okoio 690 tysięcy rowerów.

biesuk 2 piasku
J.ftręć ww ptW tym

UCZYMY SIĘ

i konieczności

upadku oświaty zaważyły w pew-

ówczesnej. Ludzie nauki,
względnie lata, w któ-
w tym okresie raczej do

Tak więc można by powie­
dzieć, że nasz wielki wieszcz
pierwszy wprowadził do lite­
ratury krzem.

głęboki upadek oświaty, nauki i
jak rosły wpływy kościoła, nad
zaciągać gruby mrok niewiedzy,
ciemnoty. Przysłowiowy mrok

Pisma, umiejętności jego
minimum wiedzy.

I co jeszcze dziwniejsze:
przeciwieństwie do pojazdów
nikowych — popyt ńa rowery

tuje handel wewnętrzny w każ­
dej porze roku. Nie tylko zresztą
wewnętrzny. W tym roku ekspor­
towaliśmy 150 tys. A kto jest naj­
chłonniejszym odbiorcą polskich
rowerów? Kraj o najbardziej roz­
winiętej technice komunikacji 1

motoryzacji •— Stany Zjednoczo­
ne.

... A w Polsce kto jeździ na ro­
werze? Otóż rower jest popular­
nym środkiem lokomocji dla o-

kolic podmiejskich, małych mia­
steczek 1 wsi, gdzie pełni również

funkcję środka lekkiego transpor­
tu. Rower Jest rozrywką dla

młodzieży, ułatwia turystykę, ce­
niony jest też przez obywatsU

starszych.

ilogram tego piasku kosz­
tuje sto tysięcy złotych.
Albo dwa tysiące cularów,
gdyby kupić go za grani-

Można znaleźć tańszy?
Niestety, nie w takim ga­
tunku... Nie dysponuje nim
najlepsza orbisowska plaża,
ani nawet Złote Piaski „buł­
garskiej Riwiery”. Tylko tu,
w Instytucie Fizyki lub w In­
stytucie Podstawowych Pro­
blemów Techniki można obej­
rzeć drogocenne próbki.

Ale wkrótce — gwarantują
to plany postępu technicznego
— nasze fabryki dostarczą po­
trzebne ilości, tego cennego
materiału. Wystarczy go dla
wszystkich. Czy znajdą się
nabywcy? Na taki towar?
Przecież marzył o nim już...
Mickiewicz, gdy w balladzie
o Pani Twardowskiej żądał od
Mefistofelesa:

Cenna odporność na wyższe
temperatury jest bardzo kło­
potliwa w czasie produkcji,
gdyż wymaga zużycia ogrom­
nych ilości ciepła do oczysz­
czenia krzemu, a następnie do
przeprowadzenia
krystalizacji. Ten

proces „wyciągania
ształu” wydaje się
niem równie trudnym
owo... „skręcenie bicza z pia-

„Pogańskie wychowanie jako całość, z jego zaleta*
mi wadami, ma głębokie znaczenie. Było ono wytwo­
rem najwyższego ludzkiego rozumu w teorii i prak­
tyce, jaki świat znał. Usiłowało ono zatem sięgnąć
ideałów najbardziej ludzki umysł zaprzątających. An­
gażowało myśli najwybitniejszych filozofów i doś­
wiadczenia najmądrzejszych prawodawców. Sztuka,
nauka i literatura były na jego usługach i na jego
korzyść działało państwo”- (Encyklopedia katolicka o

wychowaniu rzymskim”).
Pogańskie, jak je nazywa „Encyklopedia”, wy­

chowanie starożytności, pogańska szkoła miały cha­
rakter świecki. Religia, bogowie — nawet dla tych,
którzy jeszcze w nich wierzyli — nie odgrywały w

szkole żadnej praktycznej roli. A przecież mimo te­
go — czy może raczej — właśnie dlatego było ono

„wytworem najwyższego ludzkiego rozumu”, sięga­
ło do ideałów „najbardziej ludzki umysł zaprzątają­
cych”.

Upadek tych szkół, nauka w których oparta była
na wszechstronnym, jak na tamte czasy, programie,
pociągnęło za sobą
kultury. W miarę
Europą począł się
barbarzyństwa i
średniowiecza.

Niewątpliwie na

nym stopniu burze wojenne przewalające się nad
zgrzybiałym cesarstwem zachodniorzymskim. Decy­
dującym jednak czynnikiem był stosunek kościoła
do nauki świeckiej, stosunek niechętny i wrogi.
Świadczą o nim dobitnie nie tylko „teoretyczne”
wypowiedzi największych jaowag chrześcijaństwa, ale.
i cała praktyka wielowiekowego okresu. O praktyce
tej i jej ideologicznych podstawach trafnie pisze
J/Ptaśnik w swej „Kulturze wieków średnich”: Po­
nieważ cale życie doczesne dla idei życia pozagro-
bowego, dla idei państwa bożego miało służyć, prze­
to nauka o tyle miała wartość, o ile temu celowi słu­
żyła. Wyłączenie więc wszelkich wniosków sprzecz­
nych z teoriami kościoła była zadaniem nauki śred­
niowiecznej, bo przedstawiały one niebezpieczeństwo
dlu ludzkiej duszy”.

Grzegorz z Nysy (f934) ujął stosunek kościoła do
nauki i oświaty w jednym „kapitalnym” zdaniu.
„Prawda znajduje się tylko w tym, co nosi na sobie
pieczęć świadectwa Pisma”.

To była obowiązująca przez długie stulecia z a-

s a d a. Po co ludziom nauka, skoro całość wiedzy
o Bogu i świecie znajduje się w Starym i Nowym •

Testamencie. Nic dziwnego.’ że wszystko, 'co nie mieś­
ciło się w Piśmie — a nie mieściła się w nim ani
nauka starożytności ani żadna śmielsza myśl — było
„głupstwem i błazeństwem”, jak mówił Piotr Da-
miani. Nic dziwnego, że wyklinają naukę jako mar­
ność i grzech dwaj najwięksi myśliciele kościoła,
św. Augustyn i św. Tomasz z Akwinu („Nauka jest
grzechem jeśli nie jest kontynuowana dla poznania
Boga” — pisał ten ostatni).’Pokora, pisał św. Bazyli
(t379) ma stokroć większą wartość, nż rozstrzyganie,
czy ziemia jest kulista czy płaska. „Czy byłbym o

wiele szczęśliwszy gdybym wiedział skąd wypływa
Nil, lub co fizycy, myślą o niebie” — wołał słynny
pisarz, chrześcijański z IV w. Laktancjusz.

Taki stosunek kościoła do nauki i oświaty musiał
Wydać owoce. Oto co pisze o okresie „złotego wieku
papiestwa” ks. prof. J. Umiński w oficjalnej „Histo­
rii Kościoła”: „Barbaryzacja kościelnego życia jest
widoyzna i w stanie nauki
kraje pielęgnujące naukę,
rych nauka kwitnie należą
wyjątków”:

Ale — nawet znajomość
tłumaczenia wymagały choćby
Zrozumiał to kościół rychło. By jednak zakres jej
ograniczyć do niezbędnego minimum, to znaczy do
umiejętności rozumienia Pisma — św Augustyn pole­
ca wypisać z niego te fragmenty, których nie
można zrozumieć bez ograniczonej choćby wiedzy z

dziedziny przyrody, czy astronomii1. Takie to były
podstawy „programu nauczania”.

Z rozbrajającą szczerością pisał o stosunku kościo­
ła do oświaty źyiący w III w. św. Feliks: jeśli nawet

uczymy się to nie z dobrej woli, a z konieczności *.
Wiek) od VI do X to najcięższy dla nauki i oświaty

okres. Choć i później nie było najlepiej: „Jest więcej
ńż jeden biskup, który nie może policzyć liter alfa­
betu na swych palcach” — pisał żyjący w XI w. bp.
Adalberyk z Lyonu.

Aż do połowy XII stulecia sobory i papieże zabra-
■niali'mnichom studiowania medycyny i ■prawa, któ­

rych bez znajomości wyklętej literatury i nauki" po­
gańskiej nie sposób było poznać. Pastwą fanatyzmu
pidąły dzieła i ngię biblioteki — tylko dlatego, że —

jak „usprawiedliwiał” to papież Grzegorz Wielki —

dobrzy chrześcijanie nie powinni mieć z nauką po­
gańską n’C wspólnego. Niektóre zakony (np. cystersi)
nlę przyjmowali ludzi umielących czytać, wycho­
dząc z założenia, że nauka odciąga ludzi od religii.

Istniejące w tym okresie szkoły (n emało wysiłku
w ich organizowanie włożył Karol Wielki) miały na

celu kształcenie księży. Dekret Eugeniusza II (836),
aby w .każdej siedzibie biskupiej... byli mianowani
p-*e<ir’ ^'pcie i dr ktorour e dla nauczania młodych
chłopców gramatyki i sztuk wyzwolonych, ponieważ
d~w 1 r^n hdwiej jest zrozumieć przykazania bos-
skie” był realizowany przez kler niechętnie, bo...
łącyly się ‘z nim wydatki na utrzymanie szkoły.

Wzrost zainteresowania kościoła dla spraw oświa­
ty, który doprowadził do zmonopolizowania ich w

swym ręku był nie tyle rezultatem troski o rozwój
nauki czy kultury — ile raczej chęcią przeciwstawie­
nia ślę wnływorn .szkolnictwa świeckiego i Dodon-
rządkowania go swojej kontroli. Tak, szkolnictwa
świeckiego,’ bo wbrew kościołowi, w walce z nim
szkoły świeckie istniały przez całe średniowiecze.

Ale ich dzień, to już osobna sprawa.
») cyt. za pracą prof. Ł. Kurdybachy. W. MER.

POCZĄTKI KARIERY

Współczesna
kariera krzemu

ściśle jest związana i, e-

lektroniką, a dokładniej:
i tym rewelacyjnym Jej

działem, który przed kilkunastu
zaledwie laty tworzyło zastoso­
wanie półprzewodników. Pierw­
sze śukcesy odnosił wtedy ger­
man.

Ale gdy minął okres pierwszego
zachwytu, zaczęto się rozglądać
za czymś jeszcze lepszym.

Uwaga techników zwróciła tlę
wtedy na krzem. Jego właściwo­
ści fizyczne dają mu nawet pierw­
szeństwo przed germanem.

Kłopot tylko z tym, żc mimo

ogromnych ilości surowca, trud­
no krzem doprowadzić do niezwy­
kle wysokiego stopnia czystości,
jaki jest niezbędny w technice

półprzewodnikowej. To właśnie

powoduje, iż slładnik pospolite­
go piasku jeszcze niedawno po
oczyszczeniu miał w świecie ce­
nę 20 tys. dolarów za kilogram.
Gdy obecnie dziesięciokrotnie
staniał, gdy udało się polskim
fizykom własną metodą sprowa­
dzić koszt oczyszczania do 100

tys. zł za kilogram — opłacalne
stało się już stosowanie go w

technice, gdzie materiał ten po­
trzebny jest na elementy o sto­
sunkowo

OD
DO

Prostowniki
krzemowe tra­

fiają już pod maskę sa­
mochodu. Elementy takie
można spotkać we wnę­

trzu telewizora i wszelkich u-

rządzeń typu radiowego. Dalej
mamy ogromną ilość zastoso­
wań przemysłowych.

Największe jednak możliwo­
ści kryją się w elementach
krzemowych, wprowadzonych
do lokomotyw elektrycznych.
Zelektryfikowana kolej i miej­
ska sieć tramwajowa wyma­
gają budowy gęsto rozsianych
tzw. podstacji transformato­
rów i prostowników. Zastoso­
wanie krzemu pozwala do te­
go stopnia zmniejszyć rozmia­
ry urządzeń takiej podstacji,
Że bez kłopotu mieści się ona...

w samym elektrowozie.

JUTRO W FABRYCE

Liczne zalety elementów
krzemowych są tak bez­
sporne, że nikogo nie trze­
ba namawiać do stosowa­

nia urządzeń z tego materiału.
Kłopot z tym, że nie tak łat­
wo je otrzymać.

Wszystkie te proeesy, ^wiązane
z otr ymywaniem czystego krze­
mu, znajdują się na warsztacie

naszych naukowców.

Wyniki swych prac naukowyeh
przekazują fabrykom, gdzie za­
czynają one procentować nowy­
mi wyrobami.

Uwaga na „krzem 1961”. To nie

jest symbol Jakiegoś nowego izo­
topu. To data, od której będziemy
liczyć rozwój nowej dziedziny
naszej techniki.

JANUSZ BIEŃ

samochodów brak dostatecznej
sieci stacji obsługi i warsztatów

reperacyjnych — dla rowerów
sieć taka praktycznie w ogóle nie

istnieje. Posiadacz roweru musi
właściwie wszystko zrobić sam.

Wydaje się, że miniaturowa stacja
obsługi powinna się znaleźć przy
każdym salonie rowerowym oraz

przy większych sklepach, gdzie
sprzedaje się rowery. Warto się
również zastanowić nad zorgani­
zowaniem specjalistycznej sieci

stacji obsługi dla wszystkich ta­
kich pojazdów, jak rower, moto­
rower, skuter 1 motocykl.

Dorósł również do radykalnego
rozwiązania problem części za­
miennych. Jak wynika z przepro­
wadzonych obliczeń, na Jeden bę­
dący w eksploatacji rower wy­
pada rocznie 6,2 do 6,4 kg czę­
ści zamiennych. Emeryt zużywa
ich mniej, listonosz wiejski wię­
cej. Obaj nie mogą często kupli
hamulca czy pedału.

Warto jednak zadbać, żeby ro­
wer nie pozostał „kopciuszkiem”...

(BR)

Zjednoczone Zakłady Rowerowe
w Bydgoszczy to największy pol­
ski producent i wiodące przedsię­
biorstwo tej branży. Do dziś wy­
produkowały 350 tysięcy rowerów.

Zjednoczone Zakłady Rowerowe
to już nie mała fabryczka, jak
przed kilkunastu laty, ale wiel­
kie przedsiębiorstwo grupujące 13

zakładów, z których każdy wy­
specjalizował się w określonym
asortymencie. ZZR produkują o-

becnie 25 rodzajów rowerów.

Wydawać by się mogło, że Je­
żeli mamy tak wysoko postawio­
ną produkcję, własną bazę tech­
niczną, jeżeli krajowe rowery spo-
tykają się z uznaniem użytkow­
ników, to przemysł rowerowy ma

przed sobą perspektywy dalsze­
go rozwoju. Tym bardziej, że Już
w niedługim czasie zostanie od­
dana do użytku opóźniona budo­
wa nowoczesnej fabryki rowerów
w Fordonie pod Bydgoszczą. Są
jednak pewne „ale”...’

Wiadomo, że dla motocykli 1

ak się okazuje, buraki cu­
krowe mają wielkie za­

miłowanie do „ciasnego”
życia rodzinnego. Z jedne­
go „nasionka” wyrasta kil­
ka roślin. Oczywiście, w ta­
kim tłoku nie powodzi się
im najlepiej, a w dodatku
sprawiają wielki kłopot
producentom. Ogromne
plantacje buraka trzeba
bowiem ręcznie przerywać,
usuwając nadmiar wscho­
dzących roślin.

Od wielu lat prowa izi
się na świecie prace nad
wychowaniem buraka cu­
krowego wydającego na­
siona pojedyncze, z których
rozwijałaby się jedna tyl­
ko roślinka. Wysiłkom nau­
kowców sprzyja okolicz?
ność, że wśród milionów
egzemplarzy zdarza się cza­
sem jeden „dziwoląg” o

pojedynczym kwiatku.
...Siedzę przed wicedy­

rektorem naukowym Insty­
tutu Hodowli i Aklimaty­
zacji Roślin, dr Stanisła­
wem Starzyckim, i słucham

Torturowany burak

o sprawaeu, które do skom­
plikowanej i „suchej” —

zdawałoby się — pracy
naukowca wsączają wątek
niejednej pasjonującej
przygody. Trwały więc po-

SI

szuklwania... Pracownicy
naukowi Instytutu ogląda­
li szczegółowo setki hekta­
rów upraw buraka cukro­
wego, aby znaleźć tego
„jednego jedynego’’. Istna
pogoń za kwiatem paproci!

A tymczasem cenny
przybysz znalazł się niespo­
dziewanie bardzo blisko...
Czytam wspomnienia do­
centa, dr Antoniego Filuto-
wicza...... W hodowli Pra­
cowni Genetyki i Cytologii
Zakładu Buraka Instytutu
w Bydgoszczy znaleziono
przypadkierft w wysadkach
grupy z chowu wsobnego...
jedną roślinę o wybitnie
zmienionym pokroju wy-
sadka. Pędy były niskie,
delikatne, płożące, owoce

gęsto osadzone, b. drobne,
całkowicie jednonasien­
ne...” To było w roku 1947...

Przez następne lata,
trzeba było dokonywać
wielu doświadczeń, prze­
prowadzać selekcję, aby
zmusić żywy organizm ro­
śliny do nabrania nowych
dla niej stałych cech: wy­
dawania nasion, z których

'wschodziłaby, jedna tylkc
roślina,
rać się
roślinę
wśród

nych”, usunąć inrie nieko­
rzystne właściwości; któ-

rych niespodziewanie na­
bierały nowo wyhodowana
odmiany jednonasienne.

Prace te obecnie wchodzą
w fazę końcową. W kilku­
nastu punktach Polski roś­
nie już nowa jednonasien-
na polska odmiana buraka
cukrowego „Poli — Mono
— IHAR”. Aby „zmusić"
burak do dawania więk­
szych plonów w laborato­
riach Instytutu potomstwo
jego poddawano przeróż­
nym „torturom”. I tak np.
do wnętrza roślin wprowa­
dzano kolchicynę — alka­
loid powodujący zaburze­
nia podziału komórek. Po

„operacji” rośliny rozsa­
dzono na poletkach Insty­
tutu.

W rezultacie plony bura­
ka nowej odmiany będą o

kilka procent większe od
dotychczasowych. Warto

było szukać „kwiatu papro­
ci...”

0 Światło przebiega odle­
głość Słońca od Ziemi w ciągu
8,5 minuty, do Plutona zaś do­
ciera dopiero w 5,5 godziny.

0 Dorosły człowiek składa

się z: 46 litrów wody, 12 kg
ciał białkowych, 1,5 kg tłu­
szczów, 3,8 kg substancji mine­
ralnych 1 0,7 kg węglowoda­
nów.

0 Pojedynczy włos może u-

trzymać ciężar 150—180 gr.

0 Mózg jest niewrażliwy na

ból.

Trzeba było upo-
z degenerującym

rozmnażaniem

„bliskich krew,- wiedziałeś?

Kłopoty
z tunelem

Prace prowadzone od niespełna dw&h lat

przy przebijaniu ogromnego tunelu przez
potężny masyw Mont Blanc natrafiły
na szereg poważnych trudności, które,

jak się na początku wydawało, wstrzymają
na dłuższy okres czasu tempo normalne bu­
dowy tunelu, którego ukończenie jest prze­
widziane na rok 1962.

Od strony włoskiej na

nelu 11,5 km 'wykonano
km. Na punkcie . 370 m .

tężny podziemny strumień, którego wody
przedostawszy się do wybitej sztolni szybko
zalały cały teren budowy. Następnie na pun-

ogólną długość tu-

wiercenia tylko 2.5
natrafiono na po-

kcie 505 m nieoczekiwanie zaczął się obni­
żać górny pokład skalny zasypując w tym,
miejscu sztolnię setkami ton kamienia. Na
dalszym punkcie 1305 m nastąpiły silne eks­
plozje spowodowane dekompresją skały, a

sto metrów dalej wytworzyła się w związ­
ku z tym tak groźna sytuacja, że na pewien
czas musiano wycofać wszystkie załogi
wiertnicze. W następstwie tych wszystkich
przeszkód zmieniono dla bezpieczeństwa me­
todę drążenia tunelu, a mianowicie: obecnie
drąży się mały otwór kierunkowy za któ­
rym w odległości 10 m przeprowadza się po­
szerzenie do wielkości ostatecznej, a na­
stępnie obudowę, na którą działa ciśnienie
rzędu 250 kg'cm kwadr. Jak już podawano,
tunel pod masywem Mont Blanc będzie po­
siadał w komunikacji europejskiej nader
doniosłe znaczenie, bowiem przez połączenie,
doliny Chamonix we Francji z doliną Aosty
we Włoszech droga Paryż — Rzym ulegnie
skróceniu o ok. 310 km. Tunel ten także
umożliwi normalną komunikację między
Francją a Włochami w każdej porze roku,
co, jak wiadomo, dotychczas było niemożli­
we.

Teraz
JUŻ WIESZ!

(R. Kr)

0 Miliomowe miasto zużywa
do 200 milionów litrów wody
w ciągu doby.

O Najstarsze ślady działalno­
ści człowieka na terenie Polski

pochodzą sprzed 120 tysięcy lat.

0 Policzono ostatnio nasze

zwierzęta chronione: żubrów

mamy 172 sztuki, niedźwiedzi
— 20 par, kozic około 130, 200
łosi i 210 bobrów.

0 Średni czas przepływu
krwi przez caiy nasz krwio-

bieg: 23 sekundy.
0 Częstość oddychania jest

większa na wiosnę niż pod ko­
niec lata.

0 W litrze powietrza wyczu­
wamy zapach 0,000000004 g ace­
tonu, 0,000000000016 g kamfory
1 0,0000000000005 g waniliny.

Stressowa obrona organizmu
N

iełatwo jest wyjaśnić, co to jest s t r e s s,
gdyż dotąd brak ścisłej definicji tego
„stanu”. Sam odkrywca stressu, prof.
Scyle — uchyla się od dokładnego spre­

cyzowania definicji. Trudności określenia
stressu wynikają głównie z tego powodu,
że jest to pojęcie abstrakcyjne, podobnie jak
„życie”, „śmierć” — którego nie można
badać — a z którym możemy się jedynie za­
poznać poprzez wywołane objawy.

"W medycynie praktycznej, stress jest o-

kreślany jako wykładnik znużenia i zuży­
cia ustroju. Wyczerpanie się zapasów ener­
gii, oznacza koniec życia mimo braku u-

chwytnych zaburzeń chorobowych, czyli tzw.

„śmierć ze starości”. Chwilowe zubożenie
energii — daje zle samopoczucie, uczuc.e

znużenia i rozdrażnienia.

W początkowym okresie choroby powsta-
je w organizmie mobiiizaja : sił o.bronnych.
Organizm broni się przed działaniem czyn­
nika zaburzającego jego równowagę we­
wnętrzną. Nie rhogąc w pierwszej chwili cai-
kowieie opanować tego zaburzenia — stara

się przystosować do nowych warun­
ków. Przy dłuższym działaniu szkodliwego
czynnika, nabyte „przystosowanie” zaczyna
się stopniowo zmniejszać i — doprowadza
do wyczerpania. Prowadzi to do przedwcze­
snej starości i... śmierci organizmu.

W utrzymaniu stałej równowagi wewnętrz­
nej organizmu szczególną rolę odgrywają:
układ nerwowy i hormony. W wypadku
zetknięcia się orgaizmu z czynnikami wywo­
łującymi stress — reakcje obronne i przy­
stosowawcze organizmu powstałą przy
współudziale tych układów. Prof. Seyle za­
jął się szczególnie układem hormonalnym
—• starając się wyjaśnić, jakie hormony
blorą udział w zespole przystosowania i w

jaki sposób działają. W oparciu o swe bada­
nia, prof. Seyle podzieli „hormony przy-

stosowania” na dwie, przeciwstawne sobie
i zwalczające się nawzajem grupy.

Analizując wzajemną równowagę hormo­
nów w zespole przystosowania, prof. Seyle
wskazał na możliwość istnienia szeregu cho­
rób powstałych w wyniku nadmiaru pew­
nych hormonów. U zwierząt doświadczalnych
udało się w ten sposób wywołać stany odpo­
wiadające pewnym chorobom nerek i ukła­
du sercowo-naczyniowego, zapalenia sta­
wów, chorobę wrzodową żołądka i dwu­
nastnicy, zaburzenia alergiczne i cały sze­
reg innych chorób — mało dotąd przez me­
dycynę poznanych. Prof. Seyle. nazwał te

choroby — „chorobami z przystosowania”
powstającymi w wyniku istnienia zbyt sil­
nych, lub zbyt słabych działań obron­
nych organizmu.

Teoria stressowa prof, Seyle stała się dla
wielu dziedzin medycyny silnym bodźcem
do wzmożenia na tym polu bącląń naukowych.
Prace dotyczące „stressu” liczą się już na

dziesiątki tysięcy. Szczególnie istotnym wnio­
skiem praktycznym z tych prac — jest wy­
kazanie, że organizm żywy posiada da­
jącą się ściśle określić zdolność utrzymania
równowagi zjawisk życiowych. Zaburzenie
tej równowagi może wywołać powstanie

szeregu chorób z nieprawidłowego
przy stosowania się.

Zwalczanie pewnych chorób przy użyciu
„leczenia stressowego” jest niezwykle cie-
kawń, nową dziedziną medycyny, k.óra być
może — da nam w przyszłości potężną broń,
celem opanowania groźnych dotąd stanów
chorobowych. Prof. Seyle twierdzi, że niektó­
re choroby nerwowe, psychiczne i nowo­
twory oraz niektóre postacie gośćca — są
właśnie chorobami z przystosowania,
mogą więc być przypuszczalnie opanowana
leczeniem stressowym. A no — poczekaj­
my...
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DZ WON

w lekturach?

Lektura
szkolna od da­

wna była przedmio­
tem kontrowersji 1 to

z przeróżnych pozycji.
Strzelano do niej z naj­
cięższych dział, pomawia­
jąc o galimatias ldeowo-

wychowawczy, tradycjona­
lizm artystyczny, szkolar-

stwo, kadłubowość kultu­
ralną itd. Poszła więc na

warsztat zaraz w pierw­
szym roku przygotowania
reformy szkolnej, i w kon­
sekwencji otrzymaliśmy na

nowy rok szkolny 4zmody-
fikowany zestaw literatu­
ry obowiązkowej i prze­
wrócony na nice zestaw

lektury uzupełniającej. Ze­
staw nowy i prawie nowo­
czesny. Prawie.

Trzeba jednak zacząć od

tego co na pewno jest
słuszne; od zmiany
charakteru nauczania

historii literatury na bar­
dziej monograficzny. De­
cyzja ta będzie miała ty-
luż entuzjastów co i zago­
rzałych przeciwników, ale
trudno wymagać, by od­
ciążenie uczniów odbyło
się kosztem wszystkich in­
nych przedmiotów z wy­
jątkiem języka polskiego.
Monograficzny charakter

Chopinowskie
okruchy
Ach, te fortepiany...

W sierpniu 1826 r. przebywający
na kuracji w Dusznikach Fryde-
ryk Chopin skarżył się w liście

do swego profesora Elsnera:

„Niech Fan sobie wyobrazi, te nie

ma tu ani Jednego dobrego forte­
pianu, a Instrumenty, które wi- !

działem, sprawiają ml więcej przy­
krości niż przyjemności...”

W sierpniu 1SC1 znakomita pia­
nistka Barbara Hesse-Bukowska,
koncertująca na XVI Festiwalu

Chopinowskim w Dusznikach, na

zorganizowanej z tej okazji konfe­
rencji prasowej powtórzyła tę i

skargę niemalże dosłownie. Pod

tym względem od czasów Chopina
nic się nie zmieniło.

Oryginał czy falsyfikat?
Intrygująca sprawa autentyczno­

ści rzekomych listów Fryderyka
Chopina do Delfiny Potockiej sta­
nie się już w październiku przed­
miotem specjalnej krajowej kon­
ferencji, która odbędzie się w Nie­
borowie. Wezmą w niej udział

mu ycy, historycy, Językoznawcy,
nawet psycholodzy. Mniej więcej
w tym samym czasie międzynaro­
dowy kongres muzykologów w No­
wym Jorku zajmować się będzie
także tą sprawą. Mlejmy nadzieję,
że udą się nareszcie rozstrzygnąć
spór na temat — cryglnal czy fal­
syfikat.

kursu historii literatury
pozwolił na duże skróty w

lekturze. Dla przykładu —

w klasie IX „wypadło" aż

14 utworów z literatury
staropolskiej a w zamian
za to wyeksponowana zo­
stała twórczość Kochanów,
skiego i Krasickiego. Nie
ma już w nowym pro­
gramie np. „Legendy o św.

Aleksym”, i to wcale nie

dlatego, że legenda jest o

świętym, ale z tej prostej
przyczyny, że jej słownic­
two 1 składnia wymagają
na. dobrą sprawę dokład­
nego przetłumaczenia na

język współczesny. Z po­
dobnych względów nie o-

stały się „Wojna chocim-
ska” Doświadczyński, —

„Żywot człowieka poczci­
wego” itd.

Nawet przy najwięk­
szych uprzedzeniach trud­
no byłoby twierdzić, że dla

niepolonisty skreślenie

tych pozycji z programu
będzie stratą niepoweto­
waną. Znacznie więcej ar­
gumentów krytycznych
wysuwa się pod adresem
zestawu lektury obowiąz­
kowej w klasie X, gdzie
skreślono takie żelazne po­
zycje, jak druga część
„Dziadów” i Konrad Wal­
lenrod”. Skłonna jestem
zrozumieć oburzenie wszy­
stkich, dla których rusze­
nie tych pozycji stanowi

szarganie świętości naro­
dowych, ale chciałabym
przy okazji powołać się
na skromne doświadczenie

własne, gdy po lekcjach
polskiego wielu uczniów

prosiło o konkretne wyja­
śnienie, o co tam chodzi.

Zjawisko to ma raczej ten­
dencję pogłębiania się 1

przerabianie tego właśnie
utworu jest najkłopotliw-
sze w całym romantyzmie.
Osobiście więc o drugą
część „Dziadów” szat bym
nie rozdzierała, zwłaszcza,
że w zami’an uczeń klasy
X ma obowiązek zaznajo­
mienia się z pozycjami
współczesnymi, co z punk­
tu widzenia ogólnego wy­
kształcenia humanistycz­
nego jest zamianą o nie­
bagatelnym znaczeniu.

W ogóle dążenie
większej aktualności w

rientowaniu młodzieży
bieżących zjawiskach lite­
rackich jest cechą charak­
terystyczną nowego zesta­
wu literatury podstawo­
wej, a zwłaszcza lektury
uzupełniającej, która w

zasadzie powinna kształto­
wać upodobania literackie

młodzieży. Ta

szczególnie przy
skrótach obróciła się wy­
raźnie „twarzą” ku współ­
czesności.

do
o-

w

ostatnia

dużych

, Wczasy z Fryderykiem
W czasie tegorocznego Festiwalu

Chopinowskiego w Dusznikach

zgłoszony został projekt organizo­
wania — na wzór wczasów dla

lingwistów, dla szachistów czy

brydżystów — także wczasów

z... Chopinem. Spotkanie za rok

w Dusznikach.

rzy wszystkich jednak
tendencjach do ' nowo­
czesności od czasu do
czasu wyjrzy z nowego

zestawu pseudodydakty-
ka. Przykład najefektow­
niejszy: — „Komu bije
dzwon” Hemingway’a.

Pobieżna nawet znajo­
mość literatury zachodniej

bez Hemingwaya »lę nie

obejdzie, a Hemingway, to

przede wszystkim właśnie

„Komu bije dzwon”. Pa­
ląc świeczką nowoczesno­
ści, zestaw lektury obej­
muje rzeczywiście to na­
zwisko, ale ogarkiem dla
moralności jest fakt, że pi­
sarza reprezentują opo­
wiadania. Współczuć nale­
ży purystom, którzy tę
piękną książkę umieszcza­
ją w zestawie literatury o-

bowlązkowej szkół dla do­
rosłych, udając, że nie wie­
dzą, iż jest ona dosłownie

„wyczytywana” przez mło­
dzież. Decyzja ta jest co

najmniej dziwna, chociaż­
by w zestawieniu z „Wier­
ną rzeką”, „Chłopami” czy
„Cichym * Donem”, które

nie tak znowu strasznie

traktują ml-wstydliwie
łość, a nikomu by nie przy­
szło do głowy stwierdzić,
że męgą one zgorszyć dzi­
siejszą młodzież.

Dla tych wszystkich, —

którzy.na kartach .ej pięk­
nej książki odczytali wy­
łącznie swobodę obycza­
jową, mogącą zagrozić na­
szej młodzieży, , równie

groźna będzie-każda książ­
ka, w której dwoje kocha­
jących się ludzi nie poprze-
staje na wymianie myśli.
Warto jednak 1 posłuchać
jak zażarcie i poważnie
dyskutowana jest ta po­
wieść poza szkolą, a czę­
sto nawet w szkole. Oczy­
wiście, gdy polonista, po­
trafi mądrze tą dyskusją
pokierować.

B. SIDORCZUK

Pasę
Co pewien czas w pra­

sie przeczytać moż­
na — najczęściej na

pierwszych stroni­
cach dzienników — kró­
ciutkie informacje, zaczy­
nające się od słów: „Rada
Państwa mianowała profe­
sorem nadzwyczajnym,
profesorem zwyczajnym
etc., etc.”.

Czytamy oczywiście te

komunikaty, najczęściej nie
wnikając w ich głębsze, u-

kryte znaczenie. Przecież
nim do tego dojdzie, że Ra­
da Państwa ogłosi czyjąś
nominację na somodzielne-
go pracownika naukowego
— trzeba sobie na to za­
służyć. Trzeba długich lat
żmudnej, wyczerpującej
pracy, by osiągnąć tę nie­
zwykłą, bądź co bądź, i w

naszym współczesnym spo­
łeczeństwie niezwykle sza­
nowaną — pozycję.

Wśród ostatnich nomina­
cji była również i nomi­
nacja na profesora nadzwy­
czajnego — dr Adama
Przybosia, pracownika nau­
kowego Dolskiej Akademii
Nauk, kierownika pracowni
bibliografii selekcyjnej hi­
storii Polski.

Prcf. Adam Przyboś
związany jest swą karierą
naukową z Uniwersytetem
Jagiellońskim, gdzie bronił
pracy doktorskiej. Zajmo­
wał się nasz znakomity
krakowski historyk również
i pracą pedagogiczną w

szkołach średnic^ m. in. w

Rzeszowie. Właśnie jest to

okazja do postawienia py­
tania ńa ten temat:

— Większość naukow­
ców, szczególnie z dziedzi­
ny nauk humanistycznych,
rozpoczyna swą karierą od
pracy w szkole średniej.
Czy pan profesor uważa to

za zjawisko prawidłowe i
pożyteczne?

Ma

tema

tyczne
OBLICZE

Melpo­
meny

Widownia, scena, kulisy. Za kulisami — garderoby, re­
kwizytornia, magazyn do przechowania dekoracji. I uwa­
ga — mały pokój, w którym siedzi pan (może być kilku
panów) z ołówkami i liczydłami. Zajmują się matematyką
teatralną, buchalterią.

Zapraszamy go w światła kinkietów. Prosimy, żeby
przyniósł swoje paniery, sprawozdania, zestawienia. Wła­
śnie one będą grały główną rolę.

Na pierwszym planie ogromne rubryki z liczbami.

Przeciętny koszt jednego przedstawienia (w jednym 7
czołowych teatrów Polski) wzrósł z 22,7 tys. zł w 1959
r. do 26 tys. zł w 1950 r. Pod tablicą: „wskaźnik frek­

wencji” — odczytujemy: 1958 r. — 79,3 proc., 1959 r. — 76.4

proc., 1960 — 70,9 proc.
Konfliktu nie trudno się doszukać. Poważne sumy pochła­

nia wystawianie sztuk, a frekwencja maleje. Jak pisze Bog­
dan Czesr.ko w „Przeglądzie Kulturalnym”, prapremiera
„Złotego Cielaka”, która odbyła się w Turoszowie, przynio­
sła straty w wysokości sześćdziesięciu tysięcy złotych, nad­
werężając potężnie turoszowski budżet kulturalny. Zupełnift
bez złośliwości opowiadano mi, że w terenie nazwano „WiP-
żę malowaną”, z którą jeździł świetny recytator Siemion,
„wieżą splajtowaną”, oczywiście nie w sensie artystycznym,
ale kasowym. Teatry wystawiają sztuki które są grane tyl­
ko kilkanaście razy. Jak to się odbija na budżecie nie trudno
sobie wyobrazić.

Co prawda dobry teatr o artystycznych ambicjach wyma­
ga troskliwego mecenasa, państwo zaś jest mecenasem do­
skonałym, niemniej musi się liczyć z sakwą i z opinią spo­
łeczną.

Spotkałem się z lapidarnym stwierdzeniem jednego z mo­
ich rozmówców, o którym wiem, że interesuje się tea­
trem. Pracuje w przemyśle. Powiedział: „Nie chodzę do
teatru, spłacam pralkę”.

Sęk w tym, że nie ma tu żadnego paradoksu. Kto zech-
ciałby zajrzeć do badań GUS-u, mógłby stwierdzić, że w bu- .

dżetach rodzinnych nastąpiły niewątpliwe zmiany. Wzrost
domowych wydatków inwestycyjnych łączy się często z pew­
nym ograniczeniem wydatków na rozrywki kulturalne, w

tym również na teatr.

„Ale wie pan — słyszymy od innych rozmówców — poszło­
by się, gdyby, mówiąc szczerze, dobra była, sztuka i ktoś by
jeszcze zachęcił”.

Oczywiście, „dobra sztuka” jest pojęciem relatywnym.
Nie można jednak abstrahować od gustu większości, na­

wet jeśli jest w kolizji z opinią znawców teatru. Wydaje się,
że w określonych środowiskach, żeby zdobyć widza dla tea- :

tru, celować trzeba na tego przeciętnego odbiorcę dóbr kul­
turalnych. Najpierw ograniczyć ambicje repertuarowe, aby
stopniowo przechodzić do sztuk, które rozszerzają horyzonty,

■łK

Wróćmy jednak znowu do owego pana z ołówkiem —

głównego inscenizatora buchalteryjnego rozrachunku,
który jest personifikacją administracji teatru. Naj­
wyższa Izba Kontroli stwierdziła, że na zmniejsze­

nie się frekwencji wpłynęła w dużym stopniu niewłaściwa ,

praca administracji teatrów. Były one bowiem przeważnie
nastawione na sprzedaż biletów w kasach, teatry miały nie­
dostateczną ilość kolporterów, którzy by docierali z bileta­
mi do zakładów. W nielicznych tylko wypadkach teatry
przesyłały do zakładów afisze, programy i inne materiały
propagandowe. Ankieta przeprowadzona w 34 radach zakła­
dowych przedsiębiorstw zatrudniających łącznie 38 tys pra­
cowników dowodnie wykazała, że do połowy zakładów bile­
ty w ogóle nie docierały A w indywidualnej ankiecie, w któ-

historyczne
— Jak najbardziej — od­

powiada prof. Przyboś. —

Kontakt z młodzieżą, wdro­
żenie siebie samego w

przystępny sposób wyraża­
nia swoich myśli — są mo­
żliwe przede wszystkim w

szkole średniej.
— Panie profesorze, kie­

ruje pan niezwykle ważną
placówką, która dla wielu
historyków stanowić bę­
dzie fundament, początek
pewnych prac. Bibliografia
selekcyjna historii Polski
ma podobno już niedługo
wyjść drukiem...

— Tak. Prawdopodobnie
w grudniu br. wyjdzie
pierwszy tom bibliografii.

— Jaki jest tryb robo­
czy ustalania pewnych ha­
seł, pewnych bieżących za­
dań pracowni?

— Jest zasadą, że pra­
cownik naukowy musi u

nas druk przeznaczony do
bibliografii obejrzeć na

własne oczy. Jest to oczy­
wiście łatwe w Krakowie,
gdzie przecież dysponuje­
my znakomitymi księgo­
zbiorami. Ale często trzeba
jechać i do Gdańska, i do
Poznania, i do Wrocławia,
by opisać jakieś dzie'o. Co
miesiąc — czasem częściej
— odbywa się posiedzenie
programowe pracowników
naszej komórki. Wymienia­
my wljpdy spostrzeżenia na

temat pozycji bibliografi­
cznych, specjaliści od spraw
historii gospodarczej, histo­
rii marksizmu, historii
średniowiecza, specjaliści
od bibliografii wieku XVII
czy XVIII (bo takie i inne
obowiązują u nas specjali­
zacje) mogą wtedy skon­
frontować swoje uwagi.
Dopiero po takim zebraniu,
po ustaleniu pewnych wy-
tycznych wprowadza się
pozycje bibliograficzne do
naszego rejestru.

— Słyszeliśmy o tym, że
pan profesor zajmuje fię
również opracowaniem hi­
storii wieku XVII i XVIII
Jasła i Jasielszczyzny...

— Tak, robię to zresz­
tą — jak już mówiłem —

z wewnętrznego przekona­
nia o słuszności rozszerze­
nia badań historycznych
dotyczących małych miast
i osiedli. Ja np. piszę o

wieku XVII i XVIII Jasła,
która to praca będzie po­
mieszczona w dużej książ­
ce o. historii tego miasta i
ziemi. Ale przy okazji tej

■pracy ileż ciekawych
spraw odkryłem! Spory
między mieszczaństwem a

szlachtą, między klerem a

mieszczaństwem, protokoły
sądowe pełne bardzo inte­
resujących zeznań,
wszystko razem

ty historyczne
wagi.

— A co pana
interesuje poza
„traktem" badań,
śłonych planem
Oddziału
Polskiej Akademii Nauk?

— „Tkwię” w wieku
XVII, bardzo mnie intere­
suje postać Jerzego Lubo­
mirskiego. Chciałbym na­
pisać monografię history­
czną o tym przywódcy ro­
koszu, który torpedował
wszelkie próby uzdrowie-

. nia schorzałego organizmu
szlacheckiej Rzeczypospo­
litej. Ten poplecznik au-w

striackiego stronnictwa był
działaczem sui generis
„siedemnastowiecznej Tar­
gowicy".

— A czy przy okazji ta­
kich naukowych badań nie
można by czegoś napisać
o życiu tego człowieka, o

jego jakimś życiorysie, ale
nie tylko politycznym?

Są to
dokumen-
pierwszej

profesora
głównym

, nakre-
dzialania

Krakowskiego

rej wzięło udział 168 pracowników z pięciu zakładów pracy,
na pytanie ,czy korzystałbyś częściej z usług teatru w p f-
padku dostarczenia biletów i dania pełniejszej informacji o

treści sztuki" -- 93 osoby odpowiedziały twierdząco.
Jeżeli na sprawę polityki repertuarowej kładzie się duży

nacisk i publicystyka nasza wskazuje, jaka ma być właściwa
linia repertuarowa poszczególnych teatrów i nawet w posz­
czególnych środowiskach, to sprawa organizowania widow-
zbywana jest milczeniem.

Czas, aby głośno przeanalizować mankamenty w dziedzinie
organizacji widowni. Spojrzeć również na buchalteryjne o-

blicze Melpomeny. Niech rozpoczną rozmowę odpowiedzialni
za upowszechnienie sztuki teatralnej oraz jej konsumenci.
Konfrontacja jest niezbędna.

Bronisław TROŃSKI

„New York Times’’ z 10
bm. zamieścił recenzją pió­
ra Johna Canaday z wysta­
wy 15 malarzy polskich w

Muzeum Sztuki Nowocze­
snej w Nowym Jorku.

Autor stwierdza, że obra­
zy wystawione przez Mu­
zeum „wyglądają w masie
bardzo dobrze ale niewiele
z nich ,jeżeli spojrzeć na

każdy z oddzielna, jest rze­
czywiście dobrych... Ma się
wrażenie, że są to dobrzy
rzemieślnicy, chociaż nie­
które płótna są niestaran­
nie wykonane”.

Jednakże podkreśla dalej
Canaday, nie trzeba wielu
dobrych artystów na dobrą

Ato
ciekawe
wystawą i dwaj namłodsl
malarze z wystawy zatytu­
łowanej: „15 malarzy pol­
skich” mogliby ją niemal
sami reprezentować. Są to:
Jan Lebensztein t Marian
Warzecha, obaj urodzeni w

1930 roku. Zdaniem auto­
ra. obaj ci artyści mają
szanse zdobycia miądzyna-
rodowego rozgłosu.

Jako interesujące wy­
mienia on również prace
Bronisława Kierzkowskie-
go, Aleksandra Kobzdeja,
Wojciecha Fangora oraz

Stefana Gierowskiego. Ma­
larstwo Kantora określa ja­
ko „pospolite”, a Potwo­
rowskiego jako „niecieka­
we”, A to ciekawe...

1

— To nie jest moim za­
daniem. Ja chcę napisać
monografię naukową o

działalności politycznej
Lubomirskiego. Natomiast
z wielką przyjemnością
czytuję powieści historycz-*
ne, gdzie prawdopodobień­
stwo psychologiczne posta­
ci 1 częstokroć, tak jak w

książkach Ziółkowskiego
czy Heyduka, oparte jest
na historycznych pracach
źródłowych.

Tak oto przedstawia się
nasza rozmowa ze znako­
mitym pracownikiem nau­
kowym Polskiej Akademii
Nauk w Krakowie. Z pro­
fesorem nadzwyczajnym
dr Adamem Przybosiem.

Olgierd JĘDRZEJCZYK

pieśń ludowa
J. K. Haur w swojej „Ekonomice ziemiańskiej” tak

opisuje żniwa:
„...Podczas żniwa przy robocie jest wielka uciecha,

osobliwa rekracja, nie tylko gdy się ludzie przy żniwie
po polu z sierpami uwijaia i od stajania do drugiego
następując, zachodzą, ale w głosach śpiewania i nucenia
aż do śmiechu różnej nasłuchać się można melodii...
Przypatrzyć się przy tym gęstym snopkom, jak na ja­
kim pobojowisku, gdy oneż na zagonie dziewki kola­
nem przytłoczone powrósłem wiążą, uważać spragnio­
nych na słońcu z jaką chciwością i gustem posilają się
i jakie konwie wody spełniają. Dopieroż podczas ich
obiadu i jadła jakie spore wypróżniają naczyn a, że nie­
jednemu patrzącemu naprawić się może apetyt...".

W opisie tym mieści się szlachecki punkt widzenia
na wielki, doroczny proces uprzątania plonów. W po­
dobnie wdzięcznych barwach widzieli i opisywali żni­
wa M. Fej w „Żywocie człowieka poczciwego” i J. Ko­
chanowski w „Pieśni świętojańskiej o sobótce”. Zdaniem
tego znakomitego dworskiego poety w czas żniw

Zbożem obfitują niskie doliny
A pełen nadzieje oracz się śmieje...

Jakże inaczej ten „uśmiech oracza” wygląda w re­
lacji poety mieszczańskiego Szymona Szymonowiczą
(wiek XVII). Jego sielanki, a w szczególności sielanka
„Żeńcy”, dają prawdziwy obraz ciężkiej pracy na pań­
skim, są literackim dokumentem krzywdy społecznej w

ustroju feudalnym.
Nie przeszkodziło to jednak późniejszym od Szymo-

nowicza poetom zachwycać się barwnym obrzędem żniw
i zbiorów. Również pozostająca pod wpływami dworu
i plebanii, pieśń ludowa w przesadnie poetycznych bar­
wach zwykła niekiedy malować żniwny trud rolnika.
Nie dziwmy się jednak zbytnio. Wszak obietnicą obficie
zakrapianych dożynek pobudzał dziedzic pańszczyźnia­
nych chłopów do wydajniejszej pracy przy zbiorach.
W źródłowej pracy A. Saloniego pt. „Lud łańcucki" czy­
tamy m. in : „Skonom chcąc w jak najkrótszym cza­
sie, ukończyć żniwa ogłasza po wsi, że w sobotą sprawi
dożynki. Pól wsi zbiera się na oznaczone pole i wyko­
nuje pracą, która w zwykłych warunkach trwałaby
kilka dni... Robotnicy nie otrzymują zapłaty, ale tylko
wódką, piwo, przekąską i muzykę...”.

Czasem taka pańska obietnica okazywała się zwyk­
łym podstępem, o czym świadczy pochodząca z tych sa­
mych stron przyśpiewka:

Czarniańskie kosiarze w rząd sobie stanęli —

Pan im piwa nie dal, bo źle wykosili...
Podobnie aluzyjnych pieśni i przyśpiewków polska

pieśń ludowa notuje bardzo wiele...
Oskar Kolberg w swoim monumentalnym „Ludzie...”

(tom „Krakowskie”) opisuje nadto niezwykle pomy­
słowe metody typowania i premiowania żniwiarzy-
przodowników. Oto, „...aby zachęcić przodownika do
pośpiechu oddziaływującego korzystnie na wszystkich
jego towarzyszy, pan gruntu, jeżeli jest w polu obecny,
ciska przed niego na zagon kilkanaście centów...”.

Z tego o czym powyżej; nie wynika, aby świadomość
wyzysku nie przenikała na dawną pańszczyźnianą wieś.
Wyrazem niezadowolenia z istniejących stosunków by­
ła m. in. wielce ciekawa, pełna zjadliwej ironii i bun­
towniczych pogróżek pod adresem dworu chłopska pieśń
dożynkowa. Pieśń ta, niestety, zanika w pamięci
współczesnych. Szkoda. Jest przecież autentycznym do­
kumentem czasów, które nie wrócą....

WŁADYSŁAW BŁACHUT
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REKLAMOWY ARGUMENT

W jednym z pism medycznych,
ukazujących się w Monachium,
zamieszczone zostało ogłoszenie,
które reklamując pewien środek
lekarski stwierdza, żo lekarstwem

tym zainteresował się swego cza.

su sam Heinrich Himmler.

MORALNOŚĆ
ZADEKRETOWANA

W prasie gwatemalskiej ukara­
ło się oficjalne rozporządzenie
prezydenta Gwatemali, Manuela

Ydigorasa, siwlerdizające, te
członkom gabinetu zabrania się
mieć utrzymanlcl. Motywuje się
tb troską o pTestiż administra­
cji. Jednocześnie rozporządzenie
stwierdza,
oficjalnych

te pensje osobistości
nie wystarczają na

0 Mttyfrk

WiTAM
utrzymanie dwóch kolblet — to­
ny < kochanki, wobec czego swo­
boda w tym względzie była przy­
czyną nadużyć.

dzisiaj
Mniej

więcej na 37 kilo­
metrze z Tunisu do Bi-

zerty pierwszy ślad woj­
ny. Przed samochodem

wyrasta znienacka mur kamie­
ni. To pierwsza barykada. Żoł­
nierz tunezyjski kontroluje do­
kumenty, czyta uważnie arab­
ski tekst przepustki. Przyjaz­
ne machnięcie dłonią 1 możemy
jechać dalej. Za parę kilome­
trów druga barykada; potem
trzecia, czwarta, piąta.

Przejechaliśmy, już pięćdzie­
siąt parę kilometrów i nagle
źóltoszarą monotonię przerywa
szmaragdowy pas zatoki mor­
skiej ze jnieżnobia'ą p’amą
arabskiego miasta. Jeszcze ki­
lometr, dwa i przed nami jak
na dłoni Bizerta. . I natych­
miast ze wszystkich stron o-

znaki wojny: przy szosie wra­
ki popalonych i ostr elanych
samochodów wojskowych, na

zatoce — stalowe sylwety o-

krętów wojennych. W powie­
trzu dwa nisko lecące myśliw­
ce odrzutowe. W innej części
nieba wolno

wywiadowczy,
fotografujący coś z góry. Sa­
moloty, oczywiście, francuskie

(Tunezyjczycy nie posiadają
ich w ogóle). Jesteśmy naocz­
nymi świadkami pogwałcenia
przez Francję warunków za­
wieszenia broni...

Jeszcze 5 minut jazdy i znaj­
dujemy się na granicy. Poste­
runek tunezyjski, gniazda ce-

kaemów przy barykadzie, oko­
py, druty kolczaste. W odle­
głości 50 metrów podobny sza­
niec piaskowych worków i
kamieni. Widać lufę karabinu

maszynowego, wycelowaną
wprost na nas. Ktoś lornetu­
je nas zawzięcie. Od drzew

odcinają się łaciaste żółto-zie-
lone mundury i czerwone be­
rety. W mgnieniu oka otacza
na grupa „Paras”, francuskich

żołnierzy.
Każdy przypomina mały ar­

senał, z szyi i od pasa zwisa­
ją pistolety maszynowe, grana­
ty, automatyczne karabany.
Krzyżują się zdziwione spojrze­
nia. Dziennikarze? Polacy?
Rzut oka na paszport i do

wnętrza wozu. Hm, cóż, niech

jadą! — decyduje podoficer.
Przed kapitanatem portu (tu-

nezy.skan) 7 wielk.uh ciężaró-

wek pełnych „Paraa”. To „o-
stre pogotowie”. O 30 metrów

dalej znajduje zlę pałac gu­
bernatora — osobistego przed­
stawiciela prezydenta Bourgul-
by w Bizercle. Pełnią przy
nim strat posterunki tunezyj­
skie. Stoją niemal oko w oko
z francuskimi „Paras”. W pier­
wszej chwili widok ten aż
nas zatyka. Proszę sobie wy­
obrazić: miasto w stanie wo­
jennym, w którym naprzeciw­
ko siebie, często ż—< metry
stoi z palcem na cynglu PM
francuski spadochroniarz 1 tu­
nezyjski piechur...

Jedziemy w głąb miasta —

do Medlny.

W MEDINIE

Przez trzy lipcowe dni pa­
miętnych wydarzeń, każdy nie­
mal dom Mediny był świad­
kiem podobnych scen, jak te,
które przeżywali warszawiacy
w czasie powstania. Kilkuna­
stoletni chłopcy broniący ba­
rykad przed u zbrojonymi po
zęby legionistami. Dziewczęta
arabskie, r uca.iące się z „ba­
zooką” (tj. „pięścią pancer­
ną”) na szturmujących spado-
schroniarzy; zwykle noże i sta­
re „mausery” z czasów I woj­
ny przeciwko ciężkiej artylerii,
najnowocześniejszej broni ma­
szynowej (amerykańskiej), ra­
kietom — oto czym była Me-

dina, której Francuzi nie zdo­
łali w całości zdobyć.

lecący samolot

najwidoczniej

DWIE RĘCE I RAKIETY

MADĘ IN USA

Przejeżdżamy znów wymarłą
dzielnicę europejską. Niespo­
dziewanie zatrzymuje nas pa­
trol francuskiej piechoty. —

Skąd? Gdzie? Po co? Legity­
macje prasowe nie wywierają
wrażenia. Pada; — Proszę za

nami! Okazu e się, że nie o-

rientując się w obcym mieście

wtargnęliśmy do najbardziej
caiiego (i dość sekretnego)
punktu: na właściwy obszar

francuskiej bazy morskiej w

Bizercie. Kapitana, z którym
rozmawialiśmy, nasza wizyta
wyraźnie krępuję. Głównodo­
wodzący wojsk francuskich w

Ebercie zlecił jemu właśnie
naświetl ć polskim dziennika­
rzom sytuację. W relacji ka­
pitana wszystko jest jasne i
zrozumiałe.

Panowie widzą — my jeste­
śmy w porządku. To już jest
poi.tyka!

Wychodzimy z kwatery głów­
nej. Przed nami rząd stalowych
kolosów stoi na redzie. Lotni­
sku wiec, krążowniki. Wreszcie

mijamy ostatni posterunek.
Ko o niego szaniec z worków
z piaskiem. Na workach kolo­
rowe obrazki. Uściśn ęte dwie
dłonie na tle amerykańskiego
gwiaździstego sztandaru.

SPACERKIEM — SZYBCIEJ
Francuskie miejscowości Deau-

rille 1 Trouyille, gdzie znajdują
się popularne kasyna gry, dzie-

lj odległość około dwóch kilome­
trów. Jak obliczono, aby przejść
tę odległość pieszo, potrzeba 15
minut. Samochodem — półtorej
godziny.

CO GORSZY ANGLIKÓW
Purytańscy telewidzowie an­

gielscy oburzeni są zachowa­
niem się znanej śpiewaczki, —

Earthy Kltt. Oczekująca za trzy
miesiące dziecka śpiewaczka wy­
stąpiła w telewizji angielskiej.
Kiedy Interpretując jedną z pio­
senek muslała wejść na wysoki
stołek barowy, powiedziała: „Da­
ruj, baby, to już mój ostatni wy­
stęp....”

GNIAZDO

zimnej wojny

" ’

t 1945 roku Berlin został podzielony między cztery',
mocarstwa: ZSRR, USA, Francję i Wielką Brytanię. ,

Stan ten posiadał tymczasowy charakter i miał się
skończyć w momencie podpisania traktatu pokojowe-

, Niemcami. Jednakże po 15 latach traktat ciągle nie
zawarty 1 nienormalna sytuacja istnieje w Berlinie do­

tychczas. Radziecki sektor Berlina jest dziś częścią tery-
torium NRD, stolicą tego kraju i Związek Radziecki daw­
no zrezygnował z jakichkolwiek uprawnień, wynikających:
ze statutu okupacyjnego. Tymczasem w zachodnim Berlinie

nadal trwa okupacja wojskowa USA, Wielkiej Brytami
1 Francji. Zachód traktuje Berlin jako punkt wypadowy
w przvszłej wojnie światowej.Miasto jest terenem stałych
ćwiczeń zachodnich jednostekwojskowych. Jednocześnie
Berlin zachodni, mimo iż nie jest częścią Niemieckiej Re­
publiki Federalnej, coraz aktywniej włącza się do wojen­
nych przygotowań Bonn. W mieście istnieje ponad 40 mi-

litarystycznych organizacji,
składających się z byłych woj-
kowych i SS-manów, a prze­
mysł berliński w coraz więk­
szym stopniu pracuje dla po­
trzeb Bundeswehry. W Berli­
nie działa ponad 80 ośrodków
i organizacji szpiegowsko-dy-
wersyjnych. Wykorzystując
wolne przejście przez granice
sektorów, zajmowały się one

nielegalną działalnością na te­
renie wschodniego Berlina i
całej NRD, przenikając jed­
nocześnie do innych krajów
demokracji ludowej. Berlin
zachodni zajmuje również po­
ważną pozycję w polityce za-

chodnioniemieckich odwetow­
ców i rewizjonistów.

Premie^ Chruszczów od kil­
ku lat wysuwa propozycje za­
warcia traktatu pokojowego x

obydwoma państwami nie­
mieckimi. W przemówieniu
swoim w dniu 7 sierpnia br.
zaproponował zawarcie trak­
tatu pokojowego, który od­
powiadałby słusznym intere­
som wszystkich stron. Zachód
jak dotychczas nie zgodził się
na- żadne propozycje Związku
Radzieckiego. Władze NRD zaś
nie mogły dłużej tolerować
działalności, prowadzonej
przez wrogie ośrodki Berlina
zachodniego. Zarządzenie rzą­
du NRD przerwało wreszcie
uprawianie od lat szpiegostwo
i sabotaż.

IGNACY KRASICKI

■

Lecimy
na południe, do Hanczou, stolicy prowincji Czekiang.

Celem podróży nie jest właściwie miasto, ale pobliska miej­
scowość wypoczynkowa nad jeziorem Si (Zachodnie).

Hanczou to miasto stare. Jego historia liczy ponad 2 tys.
lat. Chociaż znajdują się tam duże fabryki przemysłu ciężkiego
i lekkiego, słynie w Chinach przede wszystkim jako miasto jedwa­
biu. Hanczou znane jest także z tego, że w jego okolicach rośnie
zielona herbata — luntsi.

Do wielkiego, nowoczesnego hotelu nad Jeziorem przybywamy
już o zmierzchu. Zaraz też towarzysze z komitetu paityjnego pro­
wincji, chcąc nam sprawić przyjemność, zaproponowali przejażdżkę
małym stateczkiem po jeziorze. W rzęsiście oświetlonej kabinie

przygotowano stół z poczęstunkiem: wspaniałą zieloną herbatą
ze słodyczami — specjałami miejscowymi.

Ale być na jeziorze Si w nocy i siedzieć w kabinie! Na to

nikt nie ma chęci.

Pamiątki przeszłości
Zbliżamy się do „trzech wieżyczek księżycowych odbić”,

podpływamy bliżej, widzimy, że każda z wieżyczek wystających z

wody, ^przypominających pękate butle, ma 5 okrągłych dużych
otworów.

W dzień święta jesieni, w połowie sierpnia, kiedy księżyc jest
w pełni, wewnątrz wieżyczek zapala się świece, a blask padający
przez zaklejone cienkim papierem otwory odbija się w wodzie,
przypominając do złudzenia 15 odbić księżyca. Stąd nazwa.

Postanawiamy nazajutrz rano wrócić na to samo miejsce. Przy
świetle dziennym jezioro Sihu robi zupełnie inne wrażenie niż w

nocy. Przypomina olbrzymi, kultywowany i starannie utrzymany
zbiornik wodny. Wszędzie widać, że pracowita ręka ludzka urzą­
dzała każdy najmniejszy zakątek jeziora.

SYMPATIA

BEZINTERESOWNA
Wloski tygodnik L’ESPRESSO, wydawany przez partię ra­

dykalna. zamieścił artykuł informujący o finansowaniu pr ez

spółki belgijskie, działające m. in. na terenie Konga, Istytutu
im. p.usa V, którego celem jest walka z komunizmem.

że zarów-
i sam In-

odnośnie
zachowa-

W dwa tygodnie po opubli- spółkami figuruje 57 różnych
kowaniu encykliki papieskiej
dostał się w ręce redakcji cie­
kawy dokument, spis, datków
przekazanych w ostatnich 3
miesiącach Instytutowi im.
Piusa V przez spółki belgijskie,
posiadające interesy w Kongo, miesiącach) spółki belgijskie
Ńa czele listy stoi „Soclete
Africaine de Construction”,
która przekazała 500 tys. fran­
ków belg. Listę zamyka „Union
Miniere du Haut Katanga” su­
mą 5 min franków belgijskich.
Na liście między, obu tymi

ir k

po»a-

czeić

pogłę-

Dlugie życie szlachetnych ludzi

Grobla zaczyna się tuż przy mostku, dochodzi do wysepki 1 koń­
czy znowuż mostem na drugim brzegu jeziora. Na grobli znajdu­
je się wspaniała aleja. Wielki poeta Pociu-i (IX wiek) rozpoczął
budowę tej grobli, ażeby uchronić miasto od zalewu. Wdzięczni

rodacy nazwali tę groblę Pociu-i. Z czasem ją rozszerzono,

dzono drzewa owocowe, wierzby plączące.
Z północy na południe ciągnie się grobla, nazwana na

poety Su jego Imieniem. Su wystąpił ongiś z inicjatywą
biania jeziora Sihu. Z ziemi wydobytej z dna jeziora została usy­
pana grobla, długości 2.850 metrów. Obecnie na grobli ciągnie ilę
aleja wspaniałych drzew o gęstej, pysznej zieleni. Jest tam sześć

pięknych mostów o poetycznych nazwach: Odbicie fal, Zasłona

cd fal, Widok z góry, U wschodniego brzegu, Wierzchem na tęczy.
Na samym jeziorze i w jego okolicach mnóstwo pamiątek zwią­

zanych z ludźmi szlachetnymi, dobrymi, protestującymi przeciwko
niesprawiedliwości społecznej.

Nad brzegiem wody smukła altanka b podwójnym dachem 1 za­
winiętymi do góry rogami. Zbudowali Jlą wdzięczni rodacy dla

uczczenia poety Lin-IIe-tin. Na znak protestu przeciwko istnieją­
cemu porządkowi poeta rzucił karierę urzędnika i prowadził życie
pustelnicze. Pielęgnował drzewo Mej-Chua i hodował żurawia. Lu­
dzie mówili, że przepiękne kwiaty tego drzewa to żona poety.

Niedaleko jeziora Si, u podnóża góry Hu-Pao znajduje się źródło

o takiej nazwie. Hu — znaczy tygrys, Pao — ryć, kopać. Tam,
w pieczarze znajduje się kami.enna statua tygrysa. Legenda głosi,
że kiedyś dwa tygrysy zaczęły tu ryć jamę. Z jamy trysnęła woda.

Źródło Hu-Pao jest bogate w sole mineralne, woda jest w nim

przeźroczysta i ma przyjemny smak. Dlatego też źródło nazywają
„Trzecia krynica we wszechświecie”. Każdy przybysz nie może

odmówić sobie przyjemności wypicia herbaty luntsi sporządzonej
z wody ze źródła Hu-Pao. I nas także nią poczęstowano.

Leon ZIELENIEC

ługa wstęga taśmy
telegraficznej, ta­
kiej, jakiej kilo­
metry spełza co-

dzień z aparatów w urzę­
dach pocztowych to pa­
sjonująca lektura. Dowie­
dzieć się z niej można do­
kładnie czym żyje kraj; na

której budowie nawalają
dostawy, kto zachorował,
kto się ożenił, kto właśnie
wykonał plan i komu za­
brakło pieniędzy na wcza­
sach. Istny kardiogram
króju.

Próba rozszyfrowania 2<J
m na poczcie centralnej w

Moskwie przeprowadzona
przez dziennikarzy radzie­
ckich w pamiętną niedzie­
lę lipcową dała kapitalny
obraz. Ktoś kogoś zawia-

firm, których wkład wynosi
59.000 do 2.500.000 franków
belgijskich.

Ogółem (a chodzi tylko o su­
my przekazane w ostatnich 3

wyasygnowały 37 min i 245

tys. franków belgijskich do kas

Instytutu im. Piusa V. Wśród

spółek tych znajdziemy zarów­
no banki i instytucje finanso­
we jak koleje i przemysł, fa­
bryki piwa i wód mineralnych
czy firmy handlowe — wszyst­
kie jednak są ona ściśle zwią­
zane z Kongo. Sumy te zostały
przekazane w ostrożny sposób:
zawsze poprzez pośredników.
Odnosi się wrażenie,
no ofiarodawcy jak
stytut pragną, aby
pochodzenia datków
na została jak największa dy­
skrecja.

Ta hojność ze strony przed­
siębiorstw działających w ra­
mach systemu gospodarczego,
który znalazł się w poważnym
kryzysie na skutek uzyskania
niepodległości przez Kongo,
nie może zaskoczyć tych, któ­
rzy znają charakter Instytutu
Piusa V oraz koncepcje jego
założyciela, kardynała Ottavia-
niego. Utworzenie tego insty­
tutu w dniu 26 grudnia ub.
roku powitane zostało przez
Stolicę Apostolską z pewnym
ukrytym zakłopotaniem, przed­
sięwzięcie od samego początku

zapowiadało się jako niebez­
pieczne.

Założenia Instytutu, którymi
ma się kierować w swej dzia­
łalności i które sprowadzają
się do zdania: „Udostępnić in­
stytucjom i osobom szerzącym
ideały chrześcijańskie nowe

środki, aby mogły stawić czo­
ło nowoczesnym wymogom ży­
cia duchowego” nie tłumaczą
ostrożnej hierarchii kościelnej.
W rzeczywistości kardynałowi
Ottavianiemu chodzi o wyru­
gowanie komunizmu i przygo­
towanie mas do zaakceptowa­
nia, wszędzie, gdzie to możli­
we, rozwiązań politycznych ty­
pu „integralianu katolickiego”.
Dla kardynała Hiszpania fran-
kistowska i Portugalia Salaza-
ra są wzorami, które chętnie
widziałby zastosowane i w in­
nych krajach... Właśnie Insty­
tut im. Piusa V jest narzę­
dziem. które siużyć ma realiza­
cji tych koncepcji. Narzędziem
nie tylko finansowym, ale rów­
nież politycznym. Do kasy In­
stytutu wpływają datki z róż­
nych krańców świata. Wymie­
nione sumy z Belgii są tylko
skromnym strumieniem w po­
równaniu do sum, jakie zbie­
rają w Stanach Zjednoczonych

1 w Kanadzie różne organizacje
np. „Rycerze Kolumba”. Wła­
dze wykonawcze według aktu

erekcyjnego Instytutu składają
się z przewodniczącego, którym
został dożywotnio kardynał
Ottaviani, z sekretarza, z oso­
by świeckiej odpowiedzialnej
za stosunki z zagranicą i z 4
radców... Tymi ostatnimi są m.

in. Giovan Battista Sacchetti
— ekspert finansowy Watyka­
nu, Enrico Celio — b. prezy­
dent Szwajcarii oraz Sam Hen­
ry Friedman — belgijski „bu­
sinessman”.

Nie ulega kwestii, że nie
bezinteresowna jest sympatia,
jaką okazują Ottavianiemu
najbardziej sprzeczne grupy
ko-lonialistów europejskich.

Zachodnloberlińscy „łlązacy” na ulica: li miasta,
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KARDIOGRAM KRAJUi k1 r Ai
włając. Syn wchodził na

12 okrążenie. Kilka godzin
spał. Oni nie zmrużyli
oka.

damiał, te 1000 rubli jest
już w drodze. Ktoś inny
składał życzenia urodzino­
we. Wszystkie pozostałe,
setki depesz miały wspól­
nego adresata: Herman
Titow. Kardiogram nie­
omylnie wskazywał, dla
kogo biło w tym dniu ser­
ce Związku Radzieckiego.

Aparaty pracowały bez
chwili przerwy od samego
rana. Telegrafiści z poczty
moskiewskiej zaczęli już
odbierać lawinę telegra­
mów adresowanych do Ti­
towa w chwili, gdy im sa-

Portret kosmonauty nadaj* Moakwa, przyjmują Hawana,

mym nazwisko to jeszcze
nic nie mówiło. W mos­
kiewskiej rozgłośni najpo­
pularniejszy spiker — Le-
witan powtarzał dopiero
pierwsze kosmiczne ko­
munikaty. Ten sam Lewi-
tan, którego głos jest dla
radzieckich słuchaczy sym­
bolem wielkich wydarzeń.
Ongiś czytał przełomowe
komunikaty wojenne, pier­
wszy wieścił Gagarinowe
zwycięstwo. Teraz mówił
o Titowie.

W sąsiedniej sali znajo­
ma twarz uśmiechała *1?
z dziesiątków aparatów
przekazujących zdjęcie ko­
smonauty drogą radiową
na cały świat. Gorączko­
wo sortowano zdjęcia: Ti-
tow w hełmie i z książką,
z żoną ł w mundurze, na

plaży i na centryfudze. —

Obiegły później wszystkie
gazety kuli ziemskiej.

Międzynarodowy punkt
telefoniczny przypominał
w tym dniu miejsce na­
wiedzone tajfunem. Wia­
domo .— dziennikarze z

całego świata. Pozostały

mnó-
zapo-

w go-

po nich stosy gazet,
stwo niedopałków,
mniana przez kogoś
rączce maszyna do pisania
z łacińską klawiaturą... ra­
dioodbiornik. Tu nikt nie
próżnował w tę upalną
niedzielę.

*

Tymczasem w domu ro­
dziców Titowa od samego
rana gospodarowali dzien­
nikarze. Mimo to ojciec,
emerytowany nauczyciel
języka rosyjskiego i lite­
ratury, matka
Zemfira czyli
dżinie Zima
przerwy przy
niku. Syn i
wokół Ziemi.
ludzi nie mogło się docze­
kać lądowania cóż mówić
o jego najbliższych.

Uwagi, które wymieniali
w tym dniu zanotowane

przez dziennikarzy są

wzruszająco zwykłe i lu­
dzkie. Bardzo „rodzinne”.
Bo np.:

Trzecie okrążenie: „Zja­
dłem obiad, samopoczucie
doskonałe". Zjadł synek.
Słyszeliście?-.

i siostra
tzw. w ro-

tkwili bez
radioodbior-
brat krążył

Jeśli tysiące

Piąte okrążenie — prze­
słał życzenia ludom Azji,
pozdrowił Australijczy­
ków. — Zawsze był grze­
czny .uważający...

Szósty obrót — leci nie­
daleko nad Nowosybir­
skiem. „Na pokładzie wszy­
stko w porządku". Napra­
wdę jego głos, tylko tak
daleko...

Po południu przyjecha­
ła babka kosmonauty. Ta­
ki wnuk zmusza do akty­
wności. Jest mimo pode­
szłego wieku wysoka, pro­
sta i — harda.

— Uspokój się
maczyła synowej — jeden
już latał, wszystko co

trzeba naszemu wytłuma­
czył. Wróci. Znasz Tito-
wów. Twardzi.

Siódme okrążenie
„Róbcie co chcecie, ja kła­
dę się spać”. Słyszysz —

pyta żony Stefan. — Idzie

spać.
chwilę, odpocznij...

P-ano
dzień widziano ich
grodzie. Zawzięcie okopy­
wali maliny, cicho rozma-

Połóż się i

o świcie na

— Kiedy dziecko w kos­
mosie to rodzice nie śpią
— usprawiedliwiał się pó­
źniej Stefan dziennika­
rzom.

Wyspali
nocy. Syn
po Ziemi.

się następne)
znowu chodził

ty na

Pierwsze słowa Lewltana...,

drugl
wo-
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Idzie zima
Sierpniowe chłody sprawia­

ją, że z przyjemnością my-
ślimy o zimowym palcie. War­
to wiedzieć, jakie będę
najmodniejsze okrycia.

Więc przede wszystkim o-

bok grubych tkanin włocha­
tych, gruzełkowatych i kra­
ciastych, bardzo modne jest
na jesienne i zimowe płaszcze
gładkie, jednokolorowe sukno
(w kolorze tabaczkowym, zgni-
Jozielonym, brązowym, ciem-
r.omiodowym). W paltach tych
przedłużona talia zaznaczona

jest często kilkakrotnym steb.
r.owępiem. Dół lekko rozsze­
rzony.

Kołnierze u palt są duże,
nierzadko wykończone frędz­
lami. W ogóle frędzle są w

tym roku bardzo modne. No­
wością

te

są kołnierze przypo-

Modn* palto w

minające drapowaną chustką
Szpic tej chusty wypada nie­
kiedy z przodu.

Do palt typu sportowego no­
si się duże szale z tego samo-

go materiału. Np. palto z gru­
bej, miękkiej wełny w gra-
natowo-zieloną kratę (modne
połączenie!) ma kołnierz w

kształcie szala. Nosi się do
niego, nieco poniżej talii i
dość luźno, wąski pasek z

czarnej skóry. Pantofle i to­
rebka także z gładkiej czarnej
skóry.

Modne są również wygodne
paltociki podbite futrem. Tru­
dno je nazywać „pelisami”,
gdyż zupełnie nie przypomi­
nają tych przeważnie ciężkich
okryć. Są dość krótkie, mięk­
kie 1 na tyle obszerne, by nie
krępować swobody ruchów.
Ten rodzaj palt ma przewa­
żnie kimonowe rękawy i no­
si się je na kostiumy lub gar­
sonki z tego samego materia­
łu. Fason tych ostatnich jest
dość standardowy: prosta,
dość przylegająca kurteczka
1 lekko rozszerzająca się spó­
dnica. Całość wygląda ele­
gancko, jest to poza tym strój
ciepły 1 praktyczny.

Innym modnym skompleto­
waniem zimowego palta jest
spódnica z tego samego mate­
riału co płaszcz, noszona z

bluzą z czarnego jerseyu (ew.
czarnym, obszernym swetrem.

Lepiej uniknąć obcisłych,
przykrótkich sweterków! Mo­
dne są swetry obszerne).

W tym roku moda zatro­
szczyła się specjalnie o nasze

głowy. Nosić będziemy głębo­
ko zachodzące na uszy mięk­
ki ciepłe czapki, często z do­
czepionym do nich szalem.

iteki

GAZETA KRAKOWSKA

Palto 1 gładkiego rukna.

12 dojrzałych mężczyzn ważą­
cych w sumie 1354 funty. Do­
dajmy, że nie jest to reklama
fabryki rowerów.

Kosmonautyka w cyrku
W jednym z cyrków berliń­

skich wzbudzał sensację popis
akrobatów wykonujących nie­
zwykłe ewolucje wokół księ­
życa na tle rozgwieżdżonego
nieba. Działo się to w roku
1923. Akrobaci robili wraże­
nie, jakby pozostawali w sta­
nie nieważkości. Publiczność
szalała z entuzjazmu nie prze­
czuwając, że w 37 lat później
człowiek będzie wyrzucony w

przestrzeń kosmiczną j odczu­
je stan nieważkości.

Rozwiązania prostaty nadsyłaćPOZIOMO: 1. gad opancerzony
twardą łuską, 8, łasy na myszy, pod adresem redakcji’do dnia 4.

11. kompan Przybylskiego, 18. imię IX. br. (decyduje data stempla
człowiek zajmujący pocztowego) z dopiskiem na ko­

percie „Krzyżówka z nr 202”.

Autorzy bezbłędnych odpowiedzi
otrzymają drogą losowania na­
grody w postaci 10 WARTOŚCIO­
WYCH KSIĄŻEK.

teńsikie, .14 .

się czymś niefachowo, po dyle-
tancku, 15. wyspa grecka na Mo­
rzu Egejskim, 16, ognisko góral­
skie, 18. urządzeni* stoczniowe do

budowy okrętów, 20. kula bllar-

po zwalającym na opatulenie
głowy. Modne są też kapiszo­
ny podbite futrem.

Ciepłe, zimowe suknie prze­
ważnie pozbawione tą koł­
nierzy, mają obniżoną talię 1

wygodne, lekko rozszerzone

spódnice. Często zapinane są

asymetrycznie, a przybiera
się je 1 lamuje futrem lub

grubym warkoczem uplecio­
nym z wełny lub z pasków tej-
tkaniny, z której suknia zo­
stała uszyta.

Modne kolory tych grubych
: sukien, to czerwień wpadają­

ca w brąz, tabaczkowy, antra­
cyt, beż i miodowy.

Jeżeli chodzi o suknie stroj-
niejsze, to przede wszystkim
modny będzie aksamit w ko­
lorach czarnym i brązowym.
Ponieważ nasz przemysł włó­
kienniczy produkuje zupełnie
ładne i dostępne aksamity (w
cenie około 40 zł za metr),

, warto pomyśleć o aksamitnym
kostiumiku typu „Chanel", z

prostą kurteczką wykończoną
lamówką z grubej tasiemki w

tym samym kolorze i lekko
poszerzoną spódnicą. Kostium
taki możemy nosić z bluzką
bez rękawów i wiązadełkiem
przy szyi, którą zrobimy z

cienkiego jedwabiu o krawa­
towym lub tureckim wzorze,
lub bez bluzki — z kilkoma
sznurami blisko szyi namota-

nych korali, czy pereł.

Z dziedziny rekordów

Ilu ludzi może zmieścić się
w budce telefonicznej lub w

aucie osobowym? Okazuje się
— nieprawdopodobnie wielu,
jeśli wykorzysta się każdy mi­
limetr przestrzeni. Takie re­
kordy pobija dzisiaj młodzież
Zachodu. Ale to nic nowego.
Reprodukowana ilustracja z

lat dwudziestych pokazuje
maksymalne obciążenie rowe­
ru. Może się na nim zmieścić

Sekrety gotowalni
Wszystkie właściwi* kobiety interesują rfę sprawami

mody 1 kosmetyki, sposobami poprawienia natury. Są to
może pozostałości z owych czasów, kiedy to O zalety ser­
ca i duszy kobiety nikt nie pytał, jej umysłowych walo­
rów nie badał, tylko na jej cielesną powł<t>kę chętnie
padało męskie oko. Ponieważ owe czasy ostały' się u wie­
lu mężczyzn po dziś dzień — nie dziwmy się. kobietom!

W gotowalni nasze prababki miały całą aptekę spo­
rządzoną według przepisów zawartych w zielnikach Mar­
cina z Urzędowa, czy Syrenlusza. Na pierwszym miejscu
była tu woda marcowa ze śniegu wytopiona, której prze-
cim piegom używano, następnie woda deszczowa w czasie
bicia grzmotów zaczerpnięta, a na białość skóry rzekomo
dobry wpływ mająca, wreszcie — przeróżne wódki: li­
liowe, konwaliowe, różane...

Wśród porad kosmetycznych sprzed kilkuset lat znajdu­
jemy wskazówki dla tych, „które chcą powieki i brwi
barwić”, aby sporządzały w tym celu proch z kwiatu
suchej róży polnej. Inny przepis każę wódkę mieszać z

białkiem i mocno wcierać w skórę, a „delikatność jej bę­
dzie zapewniona”.

Tylko na próżno w tych receptach piękności szufcaliby-
śmy wzmianki o konieczności mycia się, jako najskutecz­
niejszego — jak dziś wiemy — zabiegu upiększającego!
Najbogatsi i najznamienitsi ludzie nie myli się całymi
miesiącami. „Przepisy dobrego tonu” z r. 1782 przestrze­
gają wręcz przed używaniem wody, a zalecają co naj­
wyżej raz na dzień obmywać dłonie.

Bo i po co myć się, skoro wszystko pokryć można
barwiczką i błękitnidłem? (Modna była cera jasna, pod­
barwiona niebiesko, także niebieską farbą naśladowano
żyłki na skroniach). Od czasów Zygmunta III fabrykowano
już w Polsce barwiczkę z postrzyżyn czerwonego sukna,
„co wodę kolorową czyniły”. Na ten „podkład” obficie
6ypąno puder. Prócz pudru białego, znano także mączki
kolorowe, biało-różową, agatową, chamois. Wszytkie te

kosmetyki zakrapiano wonnościami i pakowano w ładne
puzderka, by za nie wyznaczyć jak najwyższą cenę.

Upiększanie twarzy trwało wiele czasu, nieraz' kilka
godzin, toteż dla oszczędności kobiety nie malowały się
codziennie, lecz czyniły tylko konieczne poprawki, a

powłoka z farby zostawała ta sama przez kilka dni i.„
nocy. Niszczyło to w straszny sposób cerę. Jak bardzo
— można się było przekonać w okresach żałoby, kiedy to
nie wolno było się szminkować.

Zarówno kobiety, jak i mężczyźni zażywali tabakę, któ- .

ra nie odznaczała się wonnością. Wszystkie szminki spo­
rządzone z tłuszczów pod wpływem ciepła topiły się wy­
dzielając zjełczałą woń, a że domostw nie wietrzono —

możemy sobie wyobrazić jaki zaduch panował w naj­
piękniejszych pałacach.

Ocalenia szukano nie w wodzie — ale w perfumach.
Zlewano się przy tym jednocześnie wonnościami o prze­
różnych zapachach — włosy skrapiano np. wodą różaną,
suknię — fiołkową, twarz nacierano goździkami.
\ Zanim zaczęto sprowadzać perfumy z. Francji — uży-.
wano w Polsce kamfory albo wódek, w których moczo­
no różne zioła. Pod koniec XVIII w. zapaaowała moda
na wodę lawendową, tzw. wówczas larenćtogrę. Kobie­
ty przepajały nią suknie, nosiły przy sobie chustki zmo­
czone w lawendzie i flakoniki z larendogrą na zapas.

Gdy zatrzymamy się więc w którymś z muzeów przed
starym portretem — nie wzdychajmy, my zapracowane,
współczesne kobiety: ach, te to się mogły pielęgnować!

Pielęgnowały się źle i starzały znacznie od nas szyb­
ciej. /'

Wita]
szkołoi

Nadspodziewani* wielka llczbs'
szkól zamierza korzj’stać w tym
roku z pomocy telewizji w nau­
czaniu.

— Oto wazz nowy nauczycieli

— No, tatusiu, jesteś po urlopie,
wypocząłeś. Myślę, że w tym roku

lepiej będziesz odrabiał zadania z

arytmetyki.-.

k

— 2yjemy w dobie politcchni.
zacjl 1 postępu technicznego, pa­
ni* psorze—

Ryz. ZAWA
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dowa, 21. nowotwór złośliwy, 23.

największy port bułgarski nad
Morzem Czarnym, 26. Indianin z

rezerwatu Arizony 1 Nowego
Meksyku, 28. nieruchoma część
prądnicy, 32. przyrząd do nosze­
nia chorych, 33. sok roślinny uży­
wany przez krajowców Ameryki
Południowej do zatruwania strzał,
24. najniższy glos kobiecy, 35. ma­
niak, który na siłę chc* być pi­
sarzem.

PIONOWO: 1. szczątki lodu rze­
cznego, 2. tytułowy bohater tra­
gedii Szekspira, 3. prawy dopływ
Wołgi, 4. duma lisiego rodu, 6.

Wykrzyknik, 6. słynny biolog an­
gielski, twórca teorii doboru na­
turalnego, 7. spis rzeczy, wykaz
przedmiotów, 8. roznosi malarię,
S. zaimek, 16. siekierka kuchen­
na, 13. ukrop, 17. kraina „gorącz­
ki złota”, 18. rzymska bogini la­
sów 1 zwierząt, 19. frędzla, 20.

Skraj ziemi, stykający się z wo­
dą, 22. centralny plac w mieście

starogreckilm, 24. spójnik przy­
zwalający, 25. bylina wydając*
duże mięsiste bulwy, stanowiące
pożywienie ludów krajów tropi­
kalnych, 27. autor „Mohorta”, 29,
skala powstała ze scementowa-

nych popiołów wulkanicznych. 30 .

przysłówek, 31. znany zawodowy
bokser polski okresu międzywo­
jennego.

Rozwiązanie
„Krzyżówki” z nr 190

POZIOMO: 1. Atakama, 7. CTAL

(Confederaclon de Trabajadores
de America Labiina), 10. Turoozów,
11. epolety, 13. Rawa, 15. ano, 16.

Aarori, 17. noc, 19. drab, 21. Zły,
22. Atena, 24. gap, 26, baza, Zt.

bakarat, 30, armatura, »1. bard,
32. sasanka.

PIONOWO: 1. * .le, 2. *to, I.

kula, 4. arenda, 1. motor, I. asy,
7. córa, 8. twarz, 9. liany, 12.

psota, 14. Wołga, 16. abakus. 17.

nabab, 18. Cezar, 20. Agata, 23.

nard, 25. para, 27. bas, 26. Ran,
29. tła.

Nagrody wylosowali
Za prawidłowe rozwiązanie za­

dań z nr 190, z dnia 12/13. VIII,
1961 r., nagrody książkowe otrzy­
mują: W. Gawlak, Barcice 150,
ptfw. Nowy Sącz, J. Mazurkiewicz,
Tarnów, Grunwaldzka 6, E. Gą­
sior, Pleśna, pow. Tarnów, Z.

Lubartowicz, Kraków, Zatorska
23/2, J. Siemieniec, Września,
Armii Czerwonej 25, A. Szlosek,
Kraków, K. Wielkiego 34/5, J.

Chorąży, Kęty, 3 Maja bl. 11/13,
A. Piwowarski, Nowy Sącz, Gro­
dzka 2, Z. Ptak, Kraków 28, O-
siedle Kolorowe 16/22, Cz. Kozieł,
Oświęcim 4, Smoluchowskiego
11/2.

obiega końca remont
Teatru im. Juliusza Sło­
wackiego w Krakowie.
Znów złoci się na fron­

cie napis: „Kraków — narodo­
wej sztuce”. Ustawiono przed
teatrem stylowe latarnie.
Wszystko jest, jak 86 lat te­
mu, kiedy po raz pierwszy o-

twarto jasno oświetlone elek­
trycznym światłem wnętrze.
Otwarcie teatru stanowiło nie
lada okazję dla sennego Kra­
kowa, którego mieszkańcy tak
lubili wszelkiego rodzaju -uro­
czystości i jubileusze.

Dnia 21 października 1893 r.

w westybulu zgromadzili się
uczestnicy uroczystości w stro­
jach galowych. Pierwszy prze­
mówił twórca teatru, archi­
tekt Jan Zawiejski, wręcza­
jąc prezydentowi miasta klu­
cze. Następny mówca, Rezy­
dent Friedlein, nie żałował
wzniosłych słów. — „Niech
żyje Najjaśniejszy Pan, Ce­
sarz i Król nasz, Franciszek
Józef I-szy” — zakończył swo­
je przemówienie urzędowo.
Przemawiał jeszcze dyrektor

TEATR
JAK

saowy
nowego teatru, Tadeusz Paw­
likowski.

Dzieje teatru, oświetlonego
światłem elektrycznym, urzą­
dzonego jak na owa czasy
bardz? nowocześnie, rozpo­
częły się sześcioletnią dyrek­
cją Tadeusza Pawlikowskiego,

Kiedy po długich sporach o

miejsce zaczęto go wreszcie
budować, budził ogólne zain­
teresowanie. Rozpoczęto bu­
dowę 26 marca 1891r. Pod ko­
niec następnego roku teatr

był gotów w stanie surowym.
W „Czasie” z 7 grudnia 1892
roku recenzent teatralny,
Konstanty Marian Górski,
dzieli się w obszernym felie­
tonie wrażeniem, jakie wy­
warł na nim nowy budynek
teatralny: —

... Recenzenta o-

panowała trwoga. Na

Krakowian powraca nieustan­
nie pytanie: Dlaczego, kiedy
mając wszelką wolność i naj­
korzystniejsze warunki, mo­
żna było przysporzyć miastu
rzeczywistą ozdobę, dlaczego
zbudowano nam wielkim ko­
sztem gmach taki? — Cała o-

gólna sylwetka budowli spra­
wia wrażenie niepokoju i
przypadkowości. Cały gmach
robi wrażenie sztuki sceni­
cznej, w której nie ma akcji
ani .budowy, ale tłum nie­
sforny, mówiący równocześnie,
bez planu, kto kogo przegada:-
Postawił twórca dwie figury
w polskich strojach, ubrał
maskaron w konfederatkę i
ufał, że tern sądy rozbroi...”
— Wiele jeszcze wad wytyka
autor nieszczęsnej budowli,
która musi już pozostać- taką,
jaka jest Przechodząc ulicą
Szpitalną rzućmy okiem na

kamienną parę w narodowych
strojach, wdzięczącą się do
siebie na frontonie teatru.

Bądźmy wyrozumiali dla gma­
chu, w którym działo się tyle
dobrego dla polskiej sceny.

(am)

WADOWICKIE ZAKŁADY

PRZEMYSŁU TERENOWEGO

WADOWICE, uL DZIERŻYŃSKIEGO 22
telefon 21

przyjmują zamówienia
s terminem wykonania
w III i IV kwartale 1961 rM

NA WYI<ONANIE

SPRĘŻTH TECHNICZNYCH
naciskowych, rozciągowych 1 skompliko­
wanych według potrzeb odbiorcy, z dru­
tów sprężynowych okrągłych, w granicy

wymiarów 0 4,0—12,0 mm

Zamówienia wraz z dokumentacją tech­
niczną należy kierować bezpośrednio na

nasz adres. Bliższych informacji udziela
codziennie w godz. od 7 do 15, Dział Zby­

tu, tel. 21, wewnętrzny 0.

INŻYNIERA lub TECHNIKA wod.-kan. —

zatrudni natychmiast Miejskie Przedsiębior­
stwo Gospodarki Komunalnej w Oświęcimiu,
ul. B. Joselewicza nr 13. K-6759

2 INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH lub TECH-
NIKÓW BUDOWLANYCH, z dłuższą prakty­
ką 1 uprawnieniami oraz 1 TECHNIKA na

wstępny staż pracy — zatrudni natychfiiiast
Przedsiębiorstwo Budownictwa Terenowego w

Myślenicach, uL Przemysłowa 17. — Płaca wg
UZP w Budownictwie z dnia 15 III 58 r. —

Szczegółowe warunki do omówienia na miej­
scu. y-.,.’ . K-6717

PRACOWNICY POSZUKIWANI

INŻYNIERÓW budownictwa lądowego lub
TECHNIKÓW s uprawnieniami na stanowi­
ska: kierowników budów, obiektów, st. inży­
nierów do spraw rozliczeń, kontroli doku­
mentacji projektowo - kosztorysowej, MAJ­
STRÓW z uprawnieniami, EKONOMISTÓW
do spraw planowania, zaopatrzenia, MAGA­
ZYNIERÓW oraz MALARZY, LASTRIKARZY
1 ROBOTNIKÓW niekwalifikowanych — za­
trudni natychmiast Krakowskie Przedsiębior­
stwo Budowlane „Zachód” w Krakowie, uL
B. Głowackiego nr 4. — Zgłoszenia: Dział Za­
trudnienia — Kraków, ul. B. Głowackiego 4.

K-6863

ZNACZKI
tuItam

3 GŁÓWNYCH KSIĘGOWYCH przyjmie do
pracy Prez. MRN w Oświęcimiu, na stanowi­
ska gł. księgowych miejskich przedsiębiorstw
gospodarki komunalnej i mieszkaniowej oraz

przedsiębiorstwa komunikacyjnego. — Warun­
ki pracy i płacy do omówienia w Dyrekcji
MPGK w Oświęcimiu, tel. 22-12. — Po okre­
sie próbnym mieszkanie zapewnione.

Zguby
SMAZA Franciszek, zam.

Roczyny, agubił legity­
mację ubezpieczeniową
seria K-40MC9 wydaną
przez Andrychowskle
Zakłady Przemysłu Ba­
wełnianego. P1793

GRZĄDZIELA Krystyna
zgubiła dyplom felczera
wydany na nazwisko
Krystyn* Stawarz przez
P. L. F. w Świdnicy w

1957 r., oraz pieczątkę o

treści; „Grządzie la Kry­
styna — felczer”. P-769

TT Tluksusotoo urządzonym
1/1/ londyńskim klubie
’'

„Picadilly” toczyła się
gra w karty. Przy sto­

liku siedzieli naprzeciw sie­
bie lord Burell i mister Gib-
ton. Cały zapas gotówki już
po pierwszym kwadransie po­
wędrował do kieszeni mister
Gibsona. Lord Burell wycią-
Snął książeczkę czekową i
wystawiał czek za czekiem

O ósmej wieczór lord Burell
oświadczył, że nie jest już w

stanie honorować długu cze­
kami, gdyż wyczerpał całą go­
tówkę w banku, wynoszącą
*■'50 tysięcy funtów. Zgodził się

jednak postawić jako stawkę,
swój nowocześnie urządzony
jacht., a gdyby i to przegrał —

osmiopiętrowy dom na West-
tninster Street.

Mister Gibson zgodził się
TM tę propozycję lekkim ski­
nieniem głowy. Lord Burell
Przegrał. Podniósł się z fotela
~.było wtedy akurat trzy na

dz/esiątą — i rzekł do mister
Gibsona:

Pan mi wybaczy, drogi
przyjacielu, ale nie mam już

nieruchomości i mu­
szę, w estety, przerwać grę,

mnie dópraw-
spędzeniem

To mówiąc, przygotowywał
do wyjścia, lecz mister

wson zatrzymał go.
Kochany lordzie, chciał-

ym panu dać okazję do re-

Jmr»e ffofcrsz

Wyrzuty sumienia
wanżu. Zanim to jednak na­
stąpi, muszę panu zdradzić
maleńką tajemnicę: od wielu
lat kocham pańską żonę, la­
dy Patrycję...

Lord Burell spojrzał nań

zdziwionym wzrokiem.
— Teraz nadszedł czas, gdy

muszę wyznać, że uważałbym
za największe szczęście dla
siebie, gdyby lady Burell ze-
chciała zostać moją żoną. Dla­
tego też zgodziłbym się posta­
wić na jedną kartę wszystko
co wygrałem dzisiejszego
wieczoru, jeśli pańską staw­
ką będzie lady Burell.

Lord skinął głową i rzekł:
— Ali ---- -

stolika.
Burell

Wstając
tnera:

— Mister Gibson, punktual­
nie o godzinie dwunastej mo­
ja żona będzie u pana w mie­
szkaniu...

Skłonił się uprzejmie i wy­
szedł.

rigth. Siadajmy do

znowu przegrał,
rzeki do swego par-

#
Członkowie klubu, zastana­

wiali się nad tym, co lord
Burell uczyni po takich stra­
tach.

Nikt się też nie zdziwił, gdy
o godzinie dziesiątej lokaj
Lorda Burella drżącym głosem
zawiadomił telefonicznie pre­
zesa klubu, że jego pan przed
chwilą popełnił samobójstwo
wystrzałem z rewolweru.

W pół godziny potem ten
sam lokaj wręczył prezesowi
klubu list. Prezes poznał od
razu charakter pisma nie­
szczęśliwego lorda i w obec­
ności wszystkich członków
odczytał na glos przyniesiony
list.

„Wielce Szanotcny Panie
Prezesie1. Kochany Kolego!

IV chwili, gdy list ten doj­
dzie do Twych rąk, mnie już
nie będzie na tym śmiecie.
Nie chciałbym, aby moi przy­
jaciele i koledzy klubowi źle
zrozumieli mój czyn i szukali
powodów samobójstwa w na­
zbyt błahych sprawach.

Gdy przegrałem cały swój
majątek, byłem całkowicie o-

ponowony, jak przystało na

angielskiego dżentelmena.
Gdy jednak mój partner za­
proponował, abym postawił
mola żonę jako ostatnią staw­
kę — serce moje zabiło mo-

cniej. Co za możliwości od­
kryły się przede mną w mojej
fantazji! 1 gdy mój partner
tasował karty, prosiłem Boga:

—- Wielki, dobry Boże! U-
czyń tak, abym przegrał tę
partię! Wszak ta strata wy­
nagrodzi ml wszystkie moje
dotychczasowe straty!...

Spojrzałem na wręczone mi
karty i serce ścisnęło mi. się
z bólu. Stwierdziłem, że kar­
ty były świetne i że niemo­
żliwą rzeczą było przegrać tę
partię. Wówczas coś mi pod-
tzepnęło: graj tak, abyś prze­
grał...

I pomimo doskonałych kart
popełniałem fatalne błędy,
myliłem się z niezaradnością
początkującego gracza i osią­
gnąłem zamierzony cel: prze­
grałem!

_ Odetchnąłem z ulgą, opu­
ściłem klub niezmiernie szczę­
śliwy. Lecz nagle dokondłem
niebywałego odk-ycia: wszak
oszukałem mego partnera!
Albowiem skoro umyślnie
szkodziłem sobie, mając dobre
karty, grałem fałszywie!! 1 tc

jest przyczyną mego samobój­
stwa.

Ponieważ sam wymierzy­
łem sobie karę za mój niecny
postępek, -przeto proszę usil­
nie o niewykreślanie mnie z

listy członków klubu. Się po-,
zdrowienia dla wszystkich'
mych przyjaciół oraz dla mi­
ster Gibsona.

Lord Burell”

POLSKA. Z okazji VI Kajako­
wych Mistrzostw Świata weszła

do obiegu seria trzech znaczków.

Natomiast najbliższe zapowiedzi
dotyczą 13-znaczkoweJ serii „Owa­
dy chronione”.

*

CZECHOSŁOWACJA. 14 bm. po­
cztą wprowadziła do obiegu trzy
okolicznościowe znaczki w związ­
ku a Międzynarodowymi Targa­
mi Brneńskiml. Na znaczku war­
tości 30 h widnieje mapa Europy
z emblematami MVB, Znaczek 60

h poświęcono nowej technice, a

na znaczku 1 kca przedstawiono
międzynarodowe sympozjum na­
ukowe. We wrześniu ukaże slą 6
znaczków serii „Ziemiopłody”.

*

WŁOCHY. Stuleci* śmierci

poety Ippojito Nievo (1831—1881)
upamiętniono znaczkiem, na któ­
rym widnieje portret poety oraz

jego dzieło „Conlessioni dl In Ita-

llano”.
♦'

ŁUXEMBURG wydał dwa zna­
czki «erli „turystycznej”. 8,56 F

przedstawia widok Cleryolz i 8,50
P — panoramę miasta EttelbrOck.

*

NIGERIA. Z okazji przyjęcia
Nigerii do UPU (Światowy zwią­
zek Pocztowy) poczta tego kraju
wydała serię znaczków przedsta­
wiających nowoczesne środki

transportu, pozostające na usłu­
gach poczty.

*

SOMALI. Seria „owoce”, na I
znaczkach przedstawia kobiety
przy zbiorze różnych owoców.

*

KOREAŃSKA REPUBLIKA LU­
DOWO-DEMOKRATYCZNA. Roz­
wojowi rolnictwa poświęcono se­
rię 5 znaczków przedstawiających
traktory 1 Inne maszyny rolnl-

ue w czasl* pracy.

dla Mieszkańców dzielnicy
„Stare Miasto"!

Miejskie Pralnie w Krakowie organizują od dnia 1 września
1961 r. nową formę usług, polegającą na odbiorze i dostawie
bielizny do domu.

Szczegółowe warunki wykonania usług podane są we wszyst­
kich punktach, usługowych, znajdujących się na terenie
Dzielnicy „Stare Miasto”.
Ponadto szczegółowych informacji udziela Dział Realizacji
Usług — Kraków, uL Czarnowiejska nr 72, I piętro, pokój
nr 11, tel. 306-99.

Powyższą formą usług zostają początkowo objęci tylko
Mieszkańcy Dzielnicy „Stare Miasto”,

Termin wprowadzenia tej formy usług w dalszych dzielni­
cach naszego miasta, zostanie dodatkowo ogłoszony w prasie.

Do korzystania z nowej formy naszych usług — zachęcamyl

PŁASZOWSKIE ZAKŁADY WAPIEHKO-PIASKOWE
KRAKÓW-PŁASZÓW, ul. GROMADZKA nr 65

dostarczą każdą ilość

CEGŁY

wapienno-piaskowej
w klasie 150 (gaf. I) po cenie:

dla przedsiębiorstw państwowych *— 720 zł 1.000 sztuk
dla przedsiębiorstw spółdzielczych 750 zł 1.000 sztuk
dla osób prywatnych — 773 zł 1.000 sztuk

Odbiorcom zamiejscowym na żądanie dostarczona zo­
stanie cegła w przesyłkach wagonowych po doliczeniu

do w. w. cen kosztu transportu kolejowego.
Cegła wapienno-piaskowa ma Wymiary cegły normalnej
palonej i jest najlepszym i najtańszym materiałem budow­
lanym tak w budownictwie mieszkaniowym, jak i prze-

BRATEK Zofia, Zaborze
100, p-ta Oświęcim, zgu­
biła legitymację służbo­
wą wydaną przez Woje­
wódzką Radę Narodowa
w Krakowie, Wydział
Rolnictwa i Leśnictwa.

MOTYL Franciszek, zam.

Skawina, zgubił prze­
pustkę nr 2£0, stałą, wy­
daną przez Hutę Alumi­
nium w Skawinie. P-794

FUTRZYK Włodzimierz,
zam, Kraków, Fornal­
skiej 3 m. 13 zgubił do­
wód osobisty nr DC
309863, prawo Jazdy kat.
II. Uczciwego znalazcę
proszę o zwrot dokumen­
tów za wynagrodzeniem.

36487-g

MOSKAL Zenon, zamie­
szkały w Mikołajowicach,
pow.

’

Tarnów, zgubił do­
wód osobisty, wydany
przez KPMO w Tarnowie
oraz prawo Jazdy ama­
torskie, wydane przez
Wydział Komunikacji w

Tarnowie. 36435-g

WILK Zdzisław,’’ zsm.

Oświęcim, ul. Obr. Wes­
terplatte 3 m. 7, zgubił
wkładkę do prawa jazdy
kat. motocyklowej nr

9472/56 wydane przez
Prez. Pow. Rady Narodo­
wej Oświęcim. P-798

PACH Jam, zam. Nowy
Sącz, ul. Węgierska 2,
zgubił świadectwa: ukoń­
czenia klasy VII -wyda­
ne przez Szkołę Podsta­
wową im. Władysława
Jagiełły i Średniej Za­
wodowej Nr 3 w’ Nowym
Sączu. 3625'1-g

NOWAK Stan sław. zam.

Oświęcim 4. ul. Chrob­
rego 16 m. 7, zgubił’ kar­
tę rejestracyjną nr

KB-6951 motocykla ,. Ja-
wa”, wydaną przez MRN
Wydział Komunikacji.

P-797

Sprzedaż

Lokale

OKAZJA — bagażówkę
. . Austin” 1,5 tonową, stan

dobry, sprzedam. Tarnów,
Widok nr 86. p-36428

JASŁO! Zam!en:ę pokój
z kuchnią, wygody, na

Zakooa-ne. Sołtysika. Ja­
sło. Rynek 7, m. 5.

P-730



A GAZETA KRAKOWSKA

W pierwszym półroezrt
br. przedsiębiorstwa han­
dlowe wykonały plan zy­
sku w 126 proc. Manka w

krakowskim handlu w ub.
półroczu wyniosły 0,126
proc. — w porównaniu do
0,13 proc, w półroczu ub. r.

W pierwszym półroczu 1961
zgłoszono 1123 skarg w

przedsiębiorstwach han­
dlowych Krakowa.

Analizując bliżej te cy­
fry stwierdzić należy, że
jednak może być lepiej,
mimo występujących tu i
ówdzie braków. Reklamacji
dawniej bywało o wiele
więcej, a jednak handlow­
cy krakowscy podjęli dzi­
siaj hasło „PRACUJEMY
BEZ SKARG”. To dobrze,
że (w sytuacji, którą można
uznać za zadowalającą —

handlowcy postanawiają
jeszcze bardziej wzmóc wy­
siłki dla poprawy obsługi
konsumentów.

Od 1 września sklepy
MHD i PSS będą przyjmo­
wać reklamacje jakościo­
we artykułów przemysło­
wych oraz niektórych
artykułów spożywczych
(wędliny, drób, wyroby
garmażeryjne, mięso, pie­
czywo). Jeśli do tego nie­
zwykle ważnego jidogod-\
nienia dodamy pełny wy­
siłek pracowników handlu
krakowskiego w usuwaniu
bieżących trudności, w jak
najlepszym załatwianiu
klientów — to sezon je­
sienno - zimowych zaku­
pów z pewnością będzie
bardzo przyjemny.

Studenci socjologii
w Krakowie

przed sympozjum
zakopiańskim

W dniach od 30 sierpnia do li2
września br. odbędzie się w Za-

ikopanem sympozjum studentów

socjologii uw i Uniwersytetu
Łódzkiego. Kraików reprezento­
wać będzie 9 osób, członków Ko.
la Naukowego Socjologów Stu­
dentów UJ. Przygotowaniom do

sympozjum, które będzie próbą
dojrzałości teoretycznej studen­
tów szczególnie troskliwie pa­
tronują prof. prof. K. Dobrowoi.
ski i p. Rybicki, doc. J . J. Wiatr
i dr W. Kwaśn-ewicz. Koło mło­
dych socjologów* uniwersytetu l-i-

•C/.y 34 członków j wykazuje dość

dożą aktywność. Studenci biorą
udział w obozach ćwiczeniowych,
przeprowadzają serię odczytów
specjalistycznych, planują utwo­
rzenie kolek

wych, dublujących pracę lekto­
ratów,
óbcych. W lipou
grupa członków kola wzięła u-

dzisl w badaniach prowadzo­
nych przez UW, Katedrę Socjolo­
gu prof. Ossowskiego na terenie

Nowosądeczyzny. Prob1ematykę
badań ,.Formy inicjatywy i dzia­
łalności społecznej'” oraz

paikt przemysłu na tereny rolni-
naświetl-ł w czasie tych

'prac. prof. Kazimierz Dobrowol­
ski, któremu za jego bezintere­
sowną pomoc chcą podziękować
za pośrednictwem Gazety — stu­
denci socjologii.

samokształcenia-

w ceiu opanowania <j ęz.
br. 8 -GSobowa

cze”

(Ter)

Omłoty
w powiecie krakowskim
W powiecie krakowskim

sprzęt zbóż został już zakoń­
czony. Obecnie na terenie ca­
łego powiatu trwają omłoty,
czynnych jest ponad 200 agre­
gatów omłotowych, należących
do kółek rolniczych, a częś­
ciowo do rolników indywi­
dualnych. W niektórych wsiach
czynne są wspólne klepiska
dla całej wioski. Między in­
nymi wspólne klepiska czynne
są w Zielonkach, Mnikowie,
Tomaszowicach i innych. Ogó­
łem w powiecie czynnych jest
52 wspólnych klepisk.

W Tyńcu skończono omłoty
owsa oraz (w około 80 proc.)
pszenicy i żyta, jak również w

spółdzielni produkcyjnej Mni-
ków i innych.
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Z lotniska

Albo zakąski
Za I półrocze br. zabraklo Kra­

kowskim Zakładom Gastronomi,
cznym ,,Wschód” do wykonania
planu sprzedaży wódki 2 min zł
— czyli ;aź 8 proc. I jak tu nie
narzekać., kiedy skutek tego wie­
lu pracownikom poprzepadały
premie, a gdy tak dalej pójdzie
to w ogóle ich nie będzie.

Ale, ale, jak tu się nie oburzać
— powie ktoś — że w dobie wal­
ki a alkoholizom płaci się u nas

premie za więktsze obroty wódką.
Otóż właśnie, tylko trudniej obu­
rzać się tym, którzy na te pre­
mie liczyli i przeliczyli się.

ŻuźHowcy łódzcy
w Nowej Hucie

W niedidelę na forze Wandy No­
wa Jluta odbędzie się ciekawe

spotkanie żużlowe Tramwajarz
(Łódź) — Wanda (Nowa Huta). Ło­
dzianie przyjeżdżają w najlepszym
składzie z, Sumińskim, Krakowia­
kiem i dwtukrotnym mistrzem Pol­
ski Szwenjdrowskm na czele. Na­
leży spodafewać się zaciętych po­
jedynków. Początek spotkania —

godz. 17.30„

^Komunikat

Wydział Spraw Sędziowskich
Krakowskiego Okręgowego Związ­
ku Bokserskiego zawiadamia

wszystkich sędziów, że dnia 31

sierpnia 1961 r. o godz. 18 w lo­
kalu własnym odbędzie się ze­
branie plenarno-szkoleniowe. Obe­
cność -wszystkich obowiązkowa.

Komunikat
że

do

odbywa-
o godz.

TS Wisła zawiadamia,
wadzi nabór, młodzieży
cji bokserskiej. Treningi
ją się w środy 1 piątki
18 w hali przy ul. Reymonta 22.

pro-
sek-

NA PLACU TARGOWYM
Z ka.tdym dniem tanieją

owoce i pomidory. Wczoraj za
ładne pomidory płacono na pl.
Kleparskim 6 zł za kilogram,
a w południe staniały nawet
do 5 zl. Poza tym wczoraj wi­
dzieliśmy dużo śliw i to już
wcenie6—8zł.Gruszkii
jabłka są nadal drogie (12—
15 zł za kilogram).

DWIE KOBIETY
prowadziły wczoraj ciekawą

rozmowę idąc „AB", bo się
zagadały... Zatrzymały się na

jezdni biegnącej z Rynku na

ul. Jana. Właściciel zagrani­
cznego wozu musiał wyjść z

niego i poprosić panie, by
przeszły na chodnik.

W RYNKU GŁÓWNYM
przedsiębiorstwa handlowe

Krakowa sprzedają w koloro­
wych kramach odzież, obu­
wie i przybory szkolne.

W Międzynarodowym Ho­
telu Studenckim.

Fot. W. Książek
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albo premie?
Ładną mamy nagrodę powiada­

ją za naszą walkę ® alkoholiz­
mem, za to, że w myśl przepi­
sów karaliśmy kelnerów, gdy
sprzedawali wódkę bez zakąsek,
za to, że w planach naszej dzia­
łalności na rok bieżący
szyliśmy udział własnej
cji gastronomicznej, a

udział wódki z 42 do 36

ogólnym obrocie.
Rezultat — to przez

przez zmniejszoną jej konsumpcję
wykonaliśmy plan półroczny w

99,4 proc. To przez wódkę banA

skorygował, czyli obniżył
fundusz plac. Miał prawo,
ro wysokość tego funduszu
lezuona jest od wykonania
nego planu obrotów, a więc
sprzedaży wódki.

I cóż z tego, że w I półroczu
roku ubiegłego wartość naszej
produkcji gastronomicznej wy­
niosła 28,600 tys. zł, zaś w I pół­
roczu br. podniosła się do .........

tys. zl, że za 1,5 min zt

piliśmy nowoczesny sprzęt
chenny, że nie zwiększając
zatrudnienia — bo zresztą
robić nie wolno — podnieślimy w

gastronomii wydajność pracy. Za­
robki nie tylko się wskutek tego
nie podniosły, ale spadły. Rzecz

jasna głównie z powodu tej wód­
ki. Przez to, że ograniczaliśmy i

utrudniali jej sprzedaż.
Oczywiście mamy bardzo proste

i radykalne rozwiązanie — wy­
starczy tylko pozwolić kelnerom
na sprzedaż wódki bez zakąsek,
a z miejsca staniemy z naszym
planem na nogi. Z miejsca odzys­
kamy równowagę finansową i na­
sze premie. Jednak nie chcemy
tego robić. Proponujemy
rozwiązanie, ale niestety
przedsiębiorstwo choćby
ło — nie może sobie
na nie pozwolić. Rozwiązanie to

polega na uzależnieniu wysokości

powięk-
produk-
obniźyli
proc, w

wódkę,

nam

Sko-
uza-

łącz-
1od

29.500
zaku-

ku-
stanu

tego

inne
nasze

chcia-
samo

reportera
LUDZIE MYŚLĄ O ZIMIE
Na ulicach Krakowa wi­

dzimy codzień dużo furmanek
z węglem — oznaka, że zbli­
ża się jesień, a co gorsza i zi­
ma. Mamy jedno zastrzeżenie
jednak do odbiorców węgla:’ ’"

paiiwa
skropić

chodnik po zniesieniu
należy uporządkować,
go i zamieść, (aks)

Przemysł mięsny
na cenzurowanym

ayiooffi
rSHOi

Wczorajsza narada produ­
centów wyrobów mięsnych,
przedstawicieli milicji, proku­
ratury, spółdzielczości, któ­
ra odbyła się na „Kotło-
wem”, a która poświęcona
była sprawom braków w pro­
dukcji wędlin — przyniosła
szereg konkretnych wniosków.
Inspektorat do walki z

nadużyciami w handlu mięsem
przy KW MO — może uważać
wczorajszą naradę za istotny
czynnik poprawy sytuacji.

Zarówno producenci, jak i
przedstawiciele aparatu kon­
trolnego zwracali uwagę w

dyskusji na konieczność prze­
strzegania receptur. Równo­
cześnie jednak odpowiednie
dostawy surowca winny po­
magać producentowi w prze­
kazywaniu na rynek odpowie­
dnio wartościowego towaru.
We wnioskach podkreślono
konieczność skrócenia okresu
„drogi”, jaką wędlina odoywa
od producenta do konsumenta.
Konieczne jest w tej chwil!
również zwrócenie uwagi na

zainteresowanie finansowe
chłopów odstawiających sztu­
ki mięsne, a nie tłuszczowe.

Wystąpienie na wczorajszej
konferencji dvr. Zydronia z

Zjednoczenia Przemysłu Mię­
snego nacechowane było du­
żą znajomością przedmiotu.
Dyskutant bardzo wyraźnie
oodkreślił konieczność rozwo­
ju szkolenia pracowników
przemysłu mięsnego.

Z pobranych przed naradą
nrzez komisje rzeczoznawców
70 prób wędlin i wyrobów
mięsnych — poddano bada-
n;om laboratoryjnym 50 prób.
W 15 przypadkach zanotowano

odchylenie od normy, tylko w

2 wypadkach zdyskwalifiko­
wano towar zupełnie. Sytuacja
nie jest najlonsza, ale notuje
się w tej chwili o wiele mniej­
sze odchylen;a od receptur niż
dawniej. (R)

funduszu płac jedynie od wyko­
nania planu produkcji własnej,
sprzedaży towarów handlowych
oraz działalności rozrywkowej. A
nie od sprzedaży wódki.

Podobno Komitet Pracy 1 Pła­
cy powołał specjalną komisję,
która właśnie siedzi nad tym pro­
blemem. Oby tylko owa specjal­
na komisja coś rozsądnego „wy­
siedziała”.

Oto co mają na swoje uspra­
wiedliwienie ci obywatele z

KZG „Wschód”, którzy martwią

w Rakowicach
wystartują rakiety
W tym raku program ob­

chodów Dni Lotnictwa przed­
stawia się dość skromnie 1 ma

charakter raczej kameralny.
Prócz okolicznościowych wy­
staw w Domach Książki prze­
widuje się spotkania pilotów
ze społeczeństwem, zwłaszcza
z młodzieżą szkolną. Takżs
chętni mogą oglądać na kra­
kowskim lotnisku — które o-

twarte jest dla wszystkich —

— sprzęt lotniczy.
We wrześniu odbędzie się

publiczny pokaz modeli lata­
jących. Jednak prawdziwą
atrakcją dla Krakowian bę­
dzie przygotowywany przez
Ośrodek Doświadczalny Tech­
niki Rakietowej — po-kaz wy­
strzelenia rakiet na lotnisku
Rakowickim (a nie jak po­
przednio projektowano na Pu­
styni Błędowskiej). Rakiety
będą wystrzelone w jedną z

niedziel września. O bliższych
szczegółach poinformujemy
naszych Czytelników za kilka
dni, jako że pokaz ten będzie
zrozumiałą atrakcją dla
wszystkich, którzy interesują

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO (sala

Klubu ZZK): „Dwoje na huś­
tawce” — 19.15; ROZMAITO.
SCI: „Zielony Gil” — 19.15;
LUDOWY: ,Smok” — 19.15; —

MUZYCZNY: „Księżniczka
czardasza” — 19.15; GROTE­
SKA: „Tajemnicza szuflada”
— 16. „Męczeństwo Piotra

Ohey’a” — 19.15; — KOLEJA­
RZA: „Nauczycielka” — 19;
pozostałe teatry nieczynne.

sir 202 (4123)

»ię, że wódka „nie idzie”. Chyba wszystkich, którzy interesu],
ich argumentacja nie jest pozba- 1 się techniką i lotami rakiet.

I (Ż)wioną sensu, (b)

Racjonalizatorzy KZO

zaoszczędzili 3 min zł
Metale kolorowe sprowadza­

my i kosztują nas one masę
dewiz. Przemysł czechosło­
wacki, aby uniknąć podobnych
kłopotów, od lat w wielu wy­
robach, zamiast metali kolo­
rowych stosuje po prostu że­
liwo. Z powodzeniem można

je stosować np w armaturze

przemysłowej; różne kurki
wodociągowe, krany i pokrętła
nie zawsze muszą być z im­
portowanego mosiądzu.

Do podobnego wniosku do­
szła też dyrekcja 1 racjonali­
zatorzy z Krakowskich Zakła­
dów Odlewniczych w Borku

MO zlftwidawala
23 meliny pijackie

Fałęcklm w Krakowie. — A
efekty? W ub. roku ogółem
zaoszczędzono ok. 40 ton mo­
siądzu i wprowadzono do
produkcji 300 ton żeliwa w

miejsoe metali kolorowych. O-
szczędność na samym mosią­
dzu wyniosła 1 milion zł. Na­
tomiast w bieżącym roku Za­
kłady planują zaoszczędzenie
już ok. 80 ton mosiądzu (o-
szczędność ok. 2

wprowadzenie do
ok. 600 ton żeliwa,
tym najważniejsze,
armatury z żeliwa
eksportują za granicę m. in.
także do Czechosłowacji,

Wpływy w br. z eksportu wy­
niosą 1 milion zł. Brawo! —

racjonalizatorzy z KZO.
(nik)

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO (sala

Klubu ZZK): „Dwoje na huś­
tawce” — 19.15; ROZMAITO­
ŚCI: „Zielony Gil” — 19.15;
LUDOWY: „Smok” 19.15; GRO­
TESKA: „Tajemnicza szufla,
da” — 16, '.Męczeństwo Piotra

Ohey’a” — 19.15; KOLEJA­
RZA: „Nauczycielka” — 19;
pozostałe teatry nieczynne.

SIWKI

min zł) i
produkcji

Co przy
część tej

zakłady

KINA W NOWEJ HUCIE
SWJT: „Życie przeszło obok”

(radź. 14 1.) — 15.45, 18 , 20.15.
Mała ‘ sala ŚWITU (AKTUAL­
NOŚCI): „Mistrz Paweł z Le-

woczy”; „Przygoda w górach";
„Nie dla wojny” — 16.15, 17.30.
ŚWIATOWID: „Czarodziejski
miecz” (jug., 10 1.) — 15.45, 18,
20.15. Mała sala ŚWITU:,.Szczę­
ściarz Antoni” (poi.,. 12 1.) —

19.15. Mała sala ŚWIATOWI­
DA: „U progu życia” (szwedz­
ki, 13 1.) — 17, 19. SFINKS:

„Ciao ciao, bambino” (wl„ 16
1.) _ ’16, 18, 20. BALLADYNA:

„Igraszki z diabłem” (CSRS,
16 1.) — 19.30. SYRENA — let­
nie: ,.Ostatni akt” (austr., 10

SKAWINA. Junak: „Mari*
Candelaria”.

WIELICZKA. Górnik: „Meln
Kampf”.

W ciągu ostatnich kilku
miesięcy na terenie Wieliczki
i w okolicznych przysiółkach
Milicja wykryła 23 meliny, w

których nielegalnie handlowa­
no wódką oraz urządzano pi­
jaństwa. Najwięcej melin
znajdowało się na terenie sa­
mej Wieliczki, a następnie w

Staniątkaćh, Przewozie, Bieża­
nowie i Po-dlężu.

W Wieliczce MO notuje du­
że nasilenie pijaństwa oraz

wynikających z tej przyczyny
bójek. Przeciętnie notuje się
tutaj po 2—3 bójki dziennie.

C. M.

Amatorzy „lisich
polowań" za kratkami

Ostatnio -zanotowano w Wieli­
czce kradzieże królików i drobiu.
Po prostu — nieznani sprawcy
włamywali się nocą do kurni­
ków, które doszczętnie opróżnia­
li.

Milicji udało się schwytać zło­
dziei. Organizatorem
lowań” byl
wziął sobie

goA.T.
Kilka dni

kradzieży 8-ciu królików u jed­
nego z mieszkańców Wieliczki, po
czym piechotą udali si{ na jar­
mark do Bochni, gdzie sprzedali
swoje lupy. C. M .

„lisich po-
19-letni M. T ., który
do pomocy 16-letnie-

temu dokonali oni

SOBOTA
APOLLO: łtPodrywacze” (fr.,

18 1.) — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
ISKIERKA: „Roczniak” (USA,
9 1.) — 17.30, 19.45. ML. GWAR­
DIA: ,tTrzy czwarte słońca”

(jug., 12 1.) — 15.15, 17.30 19.45.
SZTUKA: ,.Wyspa bez nazwy”
(chiński, 12 1.) — 10, 12.15;
,^Ginąca preria” (USA, 10 1.) —

15.45, 18, 20.15. WANDA: „Na
tropie przemytników” (duński,
10 1.) — 10, 12.15; „Ruda Jul­
ka” (fr., 16 1.) — 15.45, 18, 20.15.
— WARSZAWA: „Garsoniera”
(panor., USA, 16 1.) — 15.30, 18,
20.30 . WOLNOŚĆ: „Champion”
(USA, 16 1.) — 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: „Złodziej z Bagda­
du” (ang., 12 1.) — 15.45, 18,
20.15. — DOM ŻOŁNIERZA:
„Wiatr ucichł przed świtem”
— 15.45, KULTURA: ,.Lunaty­
cy” (poi., 16 1.) — 20.15. MI­
KRO: „Ostatnie akordy” (USA,
16 1.) — 17, 20.15. ROTUNDA:

„Hatifa” (NRD, 12 1.) — 17 19.

TĘCZA: „Korsarze Pacyfiku”,
s. II (radź., 16 1.) — 17, 19. —

ZWIĄZKOWIEC: ,tSzybsza od
■wiatru” (radź., 16 1.) — 17, 19.

UCIECHA, ZUCH, CHEMIK,
KRAKUS — nieczynne. ME­
LODIA: „Królewna ze złotą
gwiazdą” (CSRS, 12 1.) — 16t

18, 20. KLEPARZ: „Postrach
kobiet” (fr. -wł., 18 1.) — 16. 18?

20. WISŁA: „15.10 do Yumy”
(USA, 16 1.) — 15.45, 18,
MASKOTKA: „Zmysły”
18 1.) — 15.30, 18, 20.30 .

Kino letnie SYGNAŁ:
do Yumy” (USA, lś’1.) — 20.

20.15.

(W\,

,15.1#

NIEDZIELA
APOLLO: „Podrywacze" (fr.,

18 1.) — 10, 12.15, 15.45, 18. 20 15.
ISKIERKA: Program dla dzie­
ci (bajki) — 11, 12; „Roczniak”
(USA, 9 1.) — 15.30, 17.45 , 20.
MŁ. GWARDIA: ..Pasterka 1

kominiarczyk” (fr., 7 1.) — 10,
12; „Lekkoduchy i dziewczy-,
na” (radź., 12 1.) — 15.15, 17.30,
19.45. SZTUKA: „Wyspa be*

nazwy” (chiński, 12 1.) — 10,
12.15; „Ginąca preria" (USA,
10 1.) — 15.45, 18 , 20.15. WAN­
DA: Program dl* dzieci (baj­
ki) — 10, 11.15, 12.30; „Ruda
Julka” (fr. 16 1.) — 15.45, 18,
10.15. WARSZAWA: „Garso­
niera” (USA, 16 1.) — 10. 12 .30,

15.30, 18, 20.30. WOLNOŚĆ:
„Champion” (USA 16 1.) — 10,
12.45, 15.45, 18 , 20.15. WRZOS:

Program dla dzieci (bajki) —

10, 11.15, 12.30; „Złodziej X

Bagdadu” (ang., 12 1.) — 15.43,
18, 20.15. DOM ŻOŁNIERZA:
„Wiatr ucichł przed świtem”

(jug., 121.) — 15.45, 18, 20.15.

ZWIĄZKOWIEC: Program dla
dzieci — 12; „Jak zabić star­
szą panią” (ang.. 14 1 .) — 17
19. TĘCZA: „Korsarze Pacy­
fiku" (radź., 16 1.) — 17.30;
19.30, ROTUNDA: „Hatifa”
(NRD, 12 1.) — 15, 17. KULTU­
RA: .Lunatycy” (poi., 16 1.)
— 18, 20.15. MIKRO: „Ostatnie
akordy" (USA, 18 I.) — 17,
20.15. .MELODIA: „Królewna
ze złotą gwiazdą” (CSRS. 12 1.)
12, 16, 18, 20. KLEPARZ: Pro­
gram dla dzieci — 11, 12.15;
„Postrach kobiet” (fr.-wł., 18

1.) — 16, 18, 20. WISŁA: „Chło­
piec 1 siłacz" (ZSRR, 7 1.) —

12; „15.10 do Yumy” (USA, 16

1.) — 15.45, 18, 20.15. MASKOT­
KA: Program dla dzieci —

10.30, 12; „Zmysły” (wł„ 13 1.)
— 15.30, 18, 20.30 . SYGNAŁ —

letnie: „15.10 do Yumy” (USA,
16 1.) — 20.

Kino letnie CASSINO: „Nie­
zastąpiony kamerdyner" (ang.,
13 1.) — Ok. 20.15.
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Godt. 7 .20: Prognoza pogo­
dy i program dnia. 7 .30: Stan

pogody i dziennik. 7 .40: Muzy­
ka. 8 .00: „Żniwa — dożynki —

pieśń ludowa”, fel. Wład. Bła­
chuta. 8 .10: Audycja regional­
na. 8 .30: Stan pogody i wia­
domości. 8.36: Przegląd prasy. 8

8.45: „Radloproblemy’’. 9.00:
Max Reger — fantazja i fuga
na temat BACB. 9.20: Felieton
literacki. 9 .30: Melodie jazzo­
we. 9 .40: w,Moja babka”, au­
dycja w opracowaniu Józefa

Fryżlewicza. 10.00: Popularne
walce. — 10.20: „Wrześniowe
wrzosy”, felieton Jana Kur-
czaba. 10.30: Koncert rozryw­
kowy. 11.12: Poezja i muzyka
— „O zieleni raożna nieskoń­
czenie”. 11.42: Wiązanka melo­
dii. 11.50: Program dnia. 12 .05:
Stan pogody i wiadomości. —

12.10: Poranek symfoniczny z

nagrań Wilhelma Furtwangle-
ra — solista, Yehudi Menuhin
— skrzypce. 13.10: „Kronilca
Polaków” — dźwiękowy ma­
gazyn historyczny. 13.30: Bay-

er — fragmenty z balotu
,'Wieszczka lalek”. 13.50: Kon­
cert życzeń. 15.00: Dla dzieci

słuchowisko J. Żylińskiej
„Liczyrzepa”. 16.05: Wyniki
Lajkonika. 16.10: „Gołębie —

czyli dlaczego smutek nam to- 9

warzyszy”, opowiadanie Tad. B

Kwiatkowskiego. 16.30: Kon- |

cert chopinowski — wykonaw­
ca Szura Czerkaski. — 17.00:
Wiad. 17 .05: Korespondencja z

zagranicy. 17.15: Operetka —

Jakub Offenbach „Orfeusz w

piekle”. 19.00: ,'Zagadka mi­
lionowego spadku” — słucho­
wisko Artura Conan-Doyla. —

20.Ó0: Międzynarodowy Festi­
wal Piosenki w Sopocie. Stan

pogody i dziennik (w przerwie
koncertu). Wiadomości sporto­
we i wyniki „Toto-Lotka” (w
przerwie koncertu), d.c . Mię­
dzynarodowego Festiwalu Pio­
senki w Sopocie. 22.20: Ogólno­
polskie wiadomości sportowe.
22.40: Krakowskie wiadomości

sportowe. 22 .50: Muzyka tane­
czna. 23.50: Ostatnie wiado­
mości.

SOBOTA

komunikat Hf®
Wdniu22.VIII.61r.w

lesie na szczycie góry Skrze-
czna pow. Żywiec w okolicy
wyciągu górskiego w Szczyr­
ku znaleziono zwłoki NN męż­
czyzny dotychczas niezidenty­
fikowanego. Zwłoki leżały o-

koło m-ca w lesie, zeszkiele-
cone, rysopisu określić nie
można. Garderoba zachowana
w całości, składa się ona z na­
stępujących części: trencz ko­
loru jasnozielonego popeli-
nowy, marynarka koloru gra­
natowego w tłoczone prążki,
spodnie z tego samego mate­
riału, długie wąskie z man-

szetem, koszula jedwabna gra­
natowa. dziana, z krótkimi rę­
kawami z zamkiem błyska­
wicznym. kalesony krótkie ko­
loru popielatego, skarpety
stylonówe granatowe, beret
granatowy, trzewiki czarne.

Lat 37 do 45, włosy ciemne
lekko szpakowate. Przy zwło­
kach znaleziono okulary białe

w rogowej oprawie koloru
brązowego, grzebień koloru
żółtego, scyzoryk uniwersalny
w oprawie z masy koloru
brązowego, lusterko okrągłe w

oprawie z masy koloru czer­
wonego, dwie chusteczki ko­
loru zielonego w kratę
dna chustka jasna.

Codzienna porcja papieru
dla Drukami Prasowej.

Fot, W. Książek

1 je-

■Ktokolwiek mógłby
móc w identyfikacji
proszony jest o zgłoszenie się
do najbliższej jednostki MO
lub Komendy Wojewódzkiej

MO w Krakowie, PI. Szcze­
pański 5 pokój 105.

dopo-
zwłok

ZWALCZAMY HAŁAS

w naszym Środo­
wisku PRACY

I WYPOCZYNKU

Siary Tenir

po przerwie letniej
W -sobo-tę 2 września br. Sta­

ry Teatr po przerwie urlopo­
wej wystawia na swojej sce­
nie świetną sztukę L. Piran­
dello pt. „Jaką mnie prag­
niesz” z Zofią Niwińską w

roli Nieznajomej. Na scenie
Teatru Kameralnego w tym
samym dniu grana będzie
sztuka E. O’Neilla pt. „U kre­
su dnia” z Zofią Jaroszewską
1 Kazimierzem Fabisiakiem.

Początek przedstawień o

godz. 19,15. (aks)

@ MAŁA KRONIKA © MAŁA KRONIKA © MAŁA KRONIKA © MAŁA KRONIKA 0 MAŁA KRO

Wzorem lat ubiegłych Żarz,
i Woj. Tow. Przyjaźni Polsko-Ra­

dzieckiej w Krakowie, organizu­
je kursy języka rosyjskiego w

I Klubie Przyjaźni. Kursy te cie-

I szą się bardzo dużym powodze-
I niem. Zaznaczyć należy, że kur-

Isy prc-wadzą najlepsi nauczyciele
i na zakończenie ich najpilniej­
si uczniowie losowali nagrody x

których pierwszą była wyciecz­
ka do Związku Radzieckiego.

Kursy są bezpłatne i odbywa­
ją się w godz. popołudniowych
i wieczornych. Zgłoszenia osobi­
ste i telefoniczne ZW TFPR Ry­
nek Gl. 20, tel. 248-98 w godz.
9—15.

Towarzystwo Przyjaciół SzfcuSt

Pięknych aawiadamla, że wy­
stawy w Pałacu Sztuk! przy Pl.

Szczepańskim 4 1 w Salonie w No.

we,j Hucie przy Alei Róż 3,
czynne są codziennie z wyj. dni

poświątecznych w godz. 10—17 .

Obecnie w Pałacu Sztuki czyn­
na jest XVII Ogólnopolska Wy­
stawa Grupy „Zachęta”, zaś w

Nowej Hucie — Wystawa malńr-

stwa warszawskiego XIX w., ze

zbiorów Muzeum Narodowego w

Warszawie.

36bm.o
skirn Domu
27 odbędzie
wy plastyka
Stykowej,

godz. la w Krakow-

Kultury, Rynek Gł.

się otwarcie wysta-
amatora Janiny

KINA W NOWEJ HUCIB

ŚWIT: „Świat milczenia”

(fr., 7 1.) — 10, 13.15; „Życie
przeszło obok” (radź., 14 1.) —

15.45, 18, 20.13. Mała lala ŚWI­
TU (AKTUALNOŚCI): „Mistrz
Paweł z Lewóczy”; „Przygoda
w górach”; „Nie dla wojny”
— 16.15, 17.30. Mała sala SWI.
TU: „Zbuntowana orkiestra”
(holend., 12 1.) — 19.15. ŚWIA­
TOWID: Program dla dzieci

(bajki) — 10, 11.15, 12.30; „Cza­
rodziejski miecz” (jug., 10 1.)
— 15.45, 18 , 20.15. Mai* lal*

ŚWIATOWIDA: „Noce nad

Newą” (radź., 16 1.) — 17, II.
SYRENA — letnie: „Ostatni
akt” (austr., 16 1.) — 20. —

SFINKS: Program dl* dzieci
— 11, 12; „Ciao, ciao, bambl-
na” (wł„ 16 1.) — 16, 18, 20. —

BALLADYNA: Program dl*
dzieci — 16; „Igraszki z dia­
błem” (CSRS, 16 1.) — 17, 19.

SKAWINA. Junak: „Mari*
Candelaria”.

WIELICZKA. Górnik: „Meln
Kampf”.

SOBOTA

12.05: Stan pogody i wiadomo­
ści. 12 .15: Audycja aktualna.
12.25: „Zaśpiewałbym ja, ale
nie mam nuty’\ aud. słowno-
muz. 12 .45: Pieśni Stanisława
Moniuszki i Mieczysława Kar.
łowicza w wyk. Jerzego Arte.

powicza — tenor. 15.00: Wiad.
15.05: Utwory wiolonczelowe w

wykonaniu Vladimira Orłowa

(Rumunia). 15.25: Program
dnia. 15.30: Dla dzieci słuch.
E. Szymańskiego pt. „Wesołe
przygody Jurka Paliwody”. —

16,00: Wiadomości Ziemi Rze-

izowskiej. — 16.05: Magazyn
„Spacerkiem przez Rzeszów”
w oprać. Stanisława Koczura.
16.20: Skrzynka odpowiedzi na

listy w oprać. Olgi Mazurkie­
wicz. 16.30: Parada gwiazd a

płytoteki Ryszarda. 16.45: Ko­
mentarz tygodnia. 17.06: Dzien­
nik krakowski. 17 .15: Koncert

muzyki chóralnej. 17.30: Melo­
die filmowe, baletowe i ope­
retkowe. 18.10: Na krakowskim

rynku — fakty, plotki, komen­
tarze. 18.25: Muzyka i aktual­
ności. 18.50: Felieton Marcele­
go Jorsta. 19.06: Wiad. 19.05:
Nowości muzyki rozrywkowej.
19.30: „Matysiakowie”. ode.

powieści radiowej. 20.00: Kon­
cert orkiestry Polskiego Ra­
dia w Krakowie pod dyr. J.
Gerta. 20.50: Radio — reklama.
21.00: Z kraju i ze świata. —

21.27: Kronika sportowa oraz

sprawozdanie z lekkoatletycz­
nych mistrzostw Polski. 21 .50:

Muzyka taneczna. 22.00: Mię­
dzynarodowy Festiwal Piosen­
ki w Sopocie. 24 .00: Ostatnie
wiadomości. 0.10: Muzyka ta­
neczna.

Godz. 16.30: Teatrzyk dla

przedszkolaków: ,,Niespodziar*-
ka” — widowisko kukiełkowe

Anny Chodorowskiej. 17.00:

Sprawozdanie z ostatniego
dnia zawodów lekkoatletycz­
nych o mistrzostwo Polski.

Transmisja z Krakowa. 19.00:

Program tygodnia. 19.10: „Pa­
ragraf i fajka” — przed ka­
merą prof. dr Jerzy Sawicki.
19.30: Dzień, telew. 20.00: „Pe­
gaz” — magazyn kulturalny.
20.30: Międzynarodowy Festi­
wal Piosenki — transmisja z

Sopotu. 21.15: Ostatnie wiado­
mości. 21 .20: Polska Kronika
Filmowa. 21 .30: ,'Wielkie na­
dzieje” — film fabularny pro­
dukcji angielskiej dozwolony
od lat 12.
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Godz. 11.00: „Niedorajda” •—

film archiwalny produkcji pol­
skiej — dozwolony od lat 12.
Obsada: Adolf Dymsza, Józef
Orwid, Michał Znicz, Andrzej
Bogucki, Renata Radojewska
i Seweryna Broniszowna. 12.30
— 14 .10 — przerwa. 14 .10:
krainie Disney’a”. 15.00: „Nie­
dzielna biesiada”. 16.00: Spra­
wozdanie z wioślarskich mi­
strzostw Europy. Transmisja z

Pragi. 18.10: Parada kłamców
— Teleturniej. 19.15: Dziennik

telewizyjny. 20.00: Między­
narodowy Festiwal Piosenki —

transmisja z Sopotu. 20.45: Te­
atr Meluzyna: „Rozmowa no­
cą” wg noweli Louisa Roberta

Stevensona. Scenariusz —

Wawrzyniec Stokłosa. Reżyse­
ria — Paweł Komorowski. Sce­
nografia — Wiesław Lange. —

21.15: „Półgłówek” — filrn fa­
bularny produkcji francuskiej,
dozwolony od lat 16.

dOBUTA

Floriańska 15, Łobzowska 20,
Krakowska 1, Konopnickiej 3t
29 Listopada 17, Dzierżyńskie­
go 36; Nowa Hui% Os. Szkol­
ne B-l, Struga 36.

NIEDZIELA

jak w sobotę.

DV7 1.9

SOBOTA

INTERNISTYCZNY CHI­
RURGICZNY, OKULISTYCZ­
NY, NEUROLOGICZNY: Prą­
dnicka 37, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23.

Biegunkowy dla dzieci:
Strzelecka 2, godz. 14—8, tylko
ze skierowaniami z Przycho­
dni.

NIEDZIELA

INTERNISTYCZNY: Koper­
nika 15, CHIRURGICZNY: Ko­
pernika 21, OKULISTYCZNY:

Kopernika 38, NEUROLOGICZ­
NY: Botaniczna 3, LARYNGO­
LOGICZNY: Kopernika 23.

Biegunkowy dla dzieci: Strze
lecka 2, godz. 14—8, tylko ze

skierowaniami z Przychodni.

Północny Atlantyk, Skandy­
nawię i Europę wschodnią zaj­
mują niże, których centra znaj­
dują się w rejonach Islandii,
północnego Bałtyku i Moskwy.
Europę ^Dłudniową i środkową
zalega slaby wyż.

W ciągu dnia rozpogodzenia,
temperatura najwyższa dniem
od 16 do 23 st., najniższa nocą
od 10 do 13 st. Wyso-ko w gó­
rachod5st.dniemdo2st.

nocą. Wiatry słabe, umiarko­
wane z kierunków zachodnich.

Temperatura w dniu 25 bm.
z' godiz. 6 i 15 w nawias-aolr
Kraków 12 (20), Tarnów 13 (20),
Nowy Sącz 12 (19), Muszyna U

(17), Rabka 11 (17), Zakopane
10 (14), Kasprowy Wierch 2 (3)»
Hala Gąsienicowa 6 (8) st.
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